
Poznań, Niedziela dnia 4 czerwca 1911.
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OEBA OGŁOSZĘ*  wynosi 80 fenygów od jednołamowego 
wiersza petytowego. Przy częstszem ogłaszaniu udzielamy 
Ogłoszenia na zewnętrznych stronach okładki obliczamy po 

40 ten. od wtem bez rabatu. Telefon 97.

rabatu a mianowicie:
czteroraz. (miesięczn.) 
kwartalnem 18 X 
półrocznem 28 X 
rocznem 52 Xw

zatoż. „ г.,»Ti Aparaty fotograficzne
I "1 sw>s^ tsnwi^wi /^1*1  ^C^^siwxnm

6

k w największym wyborze 
po bardzo niskich cenach 

s^eo3rałlxx37- sfcłeua. fotogrraficzily
Z. Śniegocki

= Poznań, Rycerska 37. — ..
Każdy aparat pokazuje się chętnie bez przymusu kupna. El Na każdy aparat udziela się gwarancyi.

Katalogi, fotograficzne miesięczniki i tabliczki do oświetlania na życzenie darmo.
Wszelkie przybory fotograficzne, płyty, papiery i chemikalia zawsze ówieóe,

. .........: gdyi bardzo wielki obrót. =======================



Nr. 23. ..PRACA“ TYGODNIK ILLUSTROWANY. Nr 23.

3(rzyże % Pomniki « Jtagrobki
poleca po cenach nizkich 161

g. Gmurowski
zakład kamieniarsko - rzeźbiarski
Tei. 2199. Poznań, ul. Bukowska 5. Tei. 2199.

Specyalność : 233
Revue 20 sztuk 80 fen.
Flying Fox 20 sztuk 1,00 Mk.

Jedyna jeneralna agentura i główny składS. Źychliński
Cygara w największym wyborze.

®®®®®®®@®®®®
Największe polskie przedsiębiorstwo

wiercenia studzień
i fabryka pomp. 55 

Wszelkiego rodzaju 
pompy ręczne (w wielkim wyborze, 
kute żelazne) do zapędu koniem, 
parą, siłą motorową i elektryczną. 
Wszelkie transmisye do pomp tanio i do­

kładnie wykonane.
Rury, łączniki rur wszelkiego rodzaju 

wielki zapas na składzie.
Wiercenie studzień na własne ryzyko 
za dostateczną ilość wody do każdego 

zapotrzebowania.
J. Kopczyński, Poznań

Telefon 2041" — ul. Półwiejska 20 (Halbdorfstr.) 
Filia pod własną firmą : Ostrowo, ul. Koszarowa 26.

©O®®®®®®®®®®

garnitur plusz., materace, 
szezlągi i t. d. wyrabiane 
w własnej pracowni pod dłu­
goletnią gwarancyą li tylko 
z włókna indyjskiego.

szafy, szafki do bielizny, łóż­
ka, stoły, krzesła, lustra itd. 
po rzeczywiście nizkich lecz 
stałych cenach poleca

Fr. tajlajMI
Poznań, św. NI;

obok kościoła.
Wyprawy całkowite 

jaknaj taniej
Zasada i Większy obrót, 

mały zysk. 500 
Usługaskora, towar rzetelny.

nie tak czysta nie

\ W /
z mydłem Regera 
nadzwyczaj

nietak świ<

z
bardzo zadziwiająco

y czysta___ delikatna błyszcząca

Pierwsza Poznańska
fabryka kół 182 

Nagrodzona z złotym meda­
lem. Cenniki na żądanie 

franko;
pędzona si­
łą elektr., 
dostawia 

kola do wo-
zó powo­
zów rzetel- 
n.e i pod 

gwarancyą

Poznań

Juliana Baczyńskiego

zawiera, na 480 stronach wielkiego formatu 
szczegółowo i nader zajmująco opowiedzianą 
historyą Polski porozbiorowej aż po dzień
dzisiajszy.
Historya powstań. Historya poszcze­

gólnych zaborów.
Historya walki z niemczyzną.

Cena dzieła 1,50 H.
Zamówienia z równoczesnem załączeniem 

należytości przyjmuje
„Praca,“ Poznań,

Rycerska 38.

Dr. med. Danina Zninieoicz
lekarka

przyjmuje od 10—12 i od'3—5, 163
w niedzielę i święta od 10—12.

Poznań, Strzelecka 25.(Posen, Bukerstr. 15]
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Ofiarujemy do nabycia pod bardzo korzystnemi 
warunkami

goszczą, gdzie gimnazyum. wyższa szkoła żeńska oraz zbyt na wszelkie pr.idukta 
rolne po wysokiej cenie; mleko samo opłaca procenta. Obszary ca 1300 mg. 
a wtem przeszło 1100 mg. pod pługiem dobrej, zdrowej żytniej ziemi, 100 mg. smuż- 
nych łąk i 100 mg. starszego lasu na własną potrzeb. Wysiew: 610 mg żyta, 30 mg 
jęczmienia, 80 mg. koniczyn, 25 mg owsa, 50 mg. mieszaniny, perek i t. d Inwen­
tarz żywy włącznie 33 krów wyborny a taksamo kompletny inwentarz martwy.

Dworek o 10 Dokojach jest masyw, na sklepieniach i leży w ogrodzie, który 
graniczy z lasem. Budynki taksamo wszystkie masyw i w wielkim porządku.

Całość robi bardzo korzystne, sympatyczne wrażenie.
Stan hipoteczny uregulowany. Zaliczki przynajmniej 60.000 mk.
Oględziny dozwolone tylko za poprzedniem opowiedzeniem się w Poznaniu. 
Da ej ofiarujemy do nabyci; jako Objekt czysto okazyjny a mia­

nowicie

folwark
Strepsz pod Gdańskiem ca 900 mg. a wtem 7C0 mg. wybornej ziemi pszennej, 
50 mg. dwusiecznych łąk i 130 mg bardzo rybnego jezicra. Przyzwoity dworek 
nad jeziorem, ładne murowane budynki i dobry inwentarz. Urodzaje doskonałe

Strepsz jest wielka wieś kościelna, z szkołą i szosą w miejscu. Ksiądz i lud 
wszystek szczerze polski, to też kazania zawsze tylko polskie. Ładny inwentarz; 
bajeczne urodzaje. Stan hipoteczny uregulowany. Dla rolnika z zawodu byt za­
pewniony. Zaliczki 50.(00 mk.

Taksamo poleoamy pod bardzo korzystnemi warunkami

folwark
Turowy pod Turskiem w powiecie Pleszewskim, z gorzelnią parową. 
Obszaru j₽st ca. 350 mg. a w tern ca 300 mg. ziemi bardzo urodzajnej w starej wy­
sokiej kulturze i ca. mg. trzysiecznych bardzo zyznych łąk. Budynki 
gospodarcze obszerne, wszystkie masyw w porządku. Dwór pański o 8 pokojach 
w łsdnym ogrodzie. Batdzo ładne sympatyczne położenie. Inwentarz żywy i mart­
wy komjletny w najlepszym stanie Na majątku jest parowa gorzelnia 
z 120 beczek kontyngentu i 240 beczek Brennrechtu.

Zaliczki 50 000 ink. Dobre hipoteki lub mniejsze gospodarstwo weźmiemy 
także w zaliczkę. Sama gorzelnia przynosi przeszło 9000 mk. rocznie 
i pokrywa wszelkie procenta.

Oględziny mcgą nastąpić każdego dnia. Majątek pokaże i objaśni we wszyst 
kiem zastępca nasz p. Jakób Woźniak zamieszkały w Turowacb.

Wreszcie ofiarujemy po cenie bardzo przystępnej

folwark
Kluczewo (też Leśniczówką zwany) pod Przementem w powiecie Śmigielskim, 
poczta Bucz, dworzec Błotnik. Z dworca Błotnik do Kluczewa (Leśniczówka) nie- 
speł 'a 4 kim.

Obszar ca. 350 mg. a wtem 30 mg. łąk i 50 mg. lasu. Ziemia najlepsza 
jęczmienna, bardzo urodzajna i w wysokiej Kulturze; łąki dwusiecz­
ne z niewyczerpanym pokładem torfu; las w połowie drągowina, 
w połowie 20-letnie sosnowe zagajenie z ładnym porostem, zwarte i rokujące wielką 
przyszłość. Budynki wszystkie murowane pod dachówką i papą w najlepszym po­
rządku. Dom mieszkalny wygodny Inwentarze debrę i kompletne. Gospodarstwo 
zasobne. Całość przedstawia się bardzo dobrze. Folwark leży osobno 
sam dla siebie w środku terytoryum. Świetne urodzaje zapowiadają bogaty obfity 
sprzęt.

Zaliczki potrzeba 40 000 mk. Oględziny mogą nastąpić każdego czasu Ma­
jątek pokaże i udz eli wszelkich informacyi tam na miejscu zastępca nasz p. Chry­
zostom Michalak w Kluczewie Leśniczówce) zamieszkały. Na wczesne zamówie­
nie konie czekać będą w Błotnikach. Adresować trzeba: Michalak, Försterei- 
Vorwerk bei Bucz Kr. Schmiegel. 167

jjrwęski & Sangner
Dom Bankowy

Poznań, ul. Rycerska 38.
Telef. 1960. zaloż. w roku 1876. Teief 1960.

Za dostarczenie kupca płacimy chętnie 1%.

Z nieprawidłowym lub też bez Z prawidłowo zalożonenii
gromochronu. gromochronami.

r Zaktady^gromochronów
Na budynkach wszelkiego rodzaju, wieżach, kominach i t. p. 

wedle przepisówlurzędowych wykonuje tanio i poprawnie, naprawia 
• ^£, sum ennie, rewiduje^urzędowo — kosztorysy bezpłatnie

akredytowany rewizor i rzeczoznawca gromochronów 
dla towarzystwa prowincyonalno-ogniowego.

~ "........... .. Telefon nr. 108.
adres telegr.: ElektrotechnikPoznań 0.

we własnym

Przenoszenie 
siły elektr., 

elektr, światło, 
elektr, zegary, 
elektr, zamki, 
telefony domo­

we i na od- 
. ległości, 
gromochrony, 
przyrządy elek 

tro-kuchenne.

domostwie.

Prawidłowe 
i punktualne 
wykonanie.

Najtańsze obli­
czenie przy 

li tylko naj­
lepszym mate- 
ryale od roku 

1880 zasadą.
152

Kto chce wiele 
pieniędzy zao­
szczędzić, niech 
zaraz zamówi ka­
talog Stizelec- 
kiego, który dar­

mo odbierze.
W żadnej fabry­
ce na świecie nie 
kupi pan tak ta­
nio obrączek 
ślubnych, po­
darków zarę-

swoją własną fo­
tografią lub na 
życzenie z por­
tretem siostry

czynowyoh, ze­
garków, har­
monik, fono­
grafów, kołow- 
ców, jak u Strze­

la Reckiego. Zega- 
rek kupiony u 

№ Strzeleckiego od- 
'Ł; bierze Pan ze

ojca, matki lub narzeczonej.
Adres: J. Strzelecki, Mogilno (Posen.)

□ eeringa i inne.

Nowe grabie konnę 
ca’ożelazne z buksami w kołach, bardzo trwałej i pro­

stej konstrukcyi, najlepsze.

Przetrząsacze do siana 
całożelazne, widełkowe, nowej konstrukcyi.

fl. Bryliński id Poznaniu.
Telefon Nr. 69. 115

Kantor i wystawa wszelkich machin i narzędzi 
rolniczych krajowego i zagranicznego wyrobu 
== przy ulicy Rycerskiej Nr. 14. ==

Wielkie składy machin i części zapasowych na placu 
kolejowym. Własna pracownia do napraw.

Adres do listów: A. Bryliński, Poznań — Posen. 
Adres do telegr.: A. Bryliński — Posen.
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Złoty medal.

iwraziwni /» Г twa. Z5J

Złoty medal

10 IL SwzIflitSa<jA\ ’

14

Telefon nr. 22ui.

1
!X

Krotoszyn.

mych wyrobów z dziedzin y 

artyzmu kościelnego

przy ul. WiHielinowsfciej 1S.
Ilanun nmnnliii jak °harze, kazanice, ławki, chrzcielnice, oitarzyki do 
lin\llr W¥1 lilii noszenia, laski marszałkowskie, chorągwie, baldachimy, 
llUullu ujlUUJ ornaty Stacye drogi krzyżowej, figury św Pańskich 

z odpowiedniemi filarami ńa powietrze trwałych po niżej cen 
obcych konkurencyi.

L niimnlm iak lichtarze, wieczne lampy, świeczniki, monstrancje, 
111 r WliiiV kielichy, krzyże, ampułki, latarki itd. z bronzu, srebra lub 
UVC UjlUUJ złota po cenach fabrycznych.

Poznań.

Rok założenia 1986.
Skład i biuro: ulica W Ihelmowska nr. 18. Fabryka i mieszkanie: Poznań-Wilda.

Zał. 1891.Zał. 1891.

Fachowy złotnik i jubiler z 28-letnią 
oraktyką

rei. 640. POZWU, ul. Berlińska 1. Te. 64».
Największy i najstarszy 
polski zakład złotniczy 

i jubilerski
wyroby złote, srebrne 

oraz biżnterję
od najtańszych 

do najwykwintniejszych. 
Wybór ogromny. 

Ceny bez konkurencyi.

*

70

\ /

Fotugralie Mn
J. Stolski 72

poznań ul. Berlińska 5. Tei. 2110. 
Filia: ul. Szeroka 20. Tel. 790.

Zał. 1896 r.

/ \

Całe pokoje sypialne, mieszkalne, 
jadalne, salony, pokoje do- pracy 

po cenach najniższych
127 poleca
S. Krąkowski, Poznań 

ulica Podgórna 8.

Świeżo opuścił prasę: 

Poradnik === 
dla mężatek 

podał Dr. Falgowski 
(z Po?nania 1

Cena 1 50, z przesyłką 
1 60, za zaliczką 20 fen. 
więcej. 164

Poleca i wysyła od­
wrotnie
Księgarnia Dzien­
nika Kujawskiego 
K. Rąfowski, Ino­

wrocław 
(Hohensalza 4.)

Dwóch zdolnych 

pomocników 
introligatorskich na sta­
le zatrudnienie i dwóch 
uczni przyjtnie zaraz 166

K. Kmiecikowski, 
Introligatornia Poznańska.

Poinan,
Plac Królewski 5

/tstma
Każdemu cierpiącenu na 
astmę, wskażę chętnie i bez­
płatnie środek, za pomocą 
którego w mojem długolet- 
niem, cięźkiem cierpieniu 
astmatycznem stałej i wiel­
kiej ulgi doznałem; proszę 
mi tylko podać adres. 144 
M.BaralkieBicz,Thorn3.

'аяяа
,,

якав
ЯЯйй| i
■ ■■И '
ЗЗЯВ —  ~~ a•1.

Wyższa szkolą kroju 
Zofii Szuman 

w Poznaniu, 
przy ul. Wilhelmowskiej nr. 18 
rozpoczyna nowe kursa I-go i 

15-go co miesiąc.
Kursa oddzielne dla osób fachowych, 
oddzielne dla uczących się do własne-

go użytku. 246

TOW. Z OGR. POR.

Berlin, schicklerstr.6.
WYKONUJE WSZELKIE

KLISZE DRUKARSKIEs.
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Abonament 
wynosi kwartalnie 

na poczcie . . 1,50 
z odnoszeniem 

do domu. . . . 1,62 
pod opaską , . 2,75

Hdres Reiahci/4: 
Poznań, 

ul. Rycerska Hr. M 
Talefen^Nr. M

OgłoBzralai 
od wiersza drobnego 

30 fen.

TYGODNIK POLITYCZNY I LITERACKI, ILLUSTROWANY.
w*

Treść: Mowa ojczysta Sejm robotniczy. — Srebrny jubileusz . 
Sokola poznańskiego. — Dzień liakatystyczny w Poznaniu, Głosy ód 
przyjaciół: a) Z nad Warty, b) z Lowanium/ Ustęp z poematu Stani- ii 
stawa Wyspiańskiego p. t. „Kazimierz Wielki.“ - Z bieżącej chwili.
Wolsztyn i jego dziedzice. (Ciąg dalszy.) — Międzynarodowa wystawa 
hygieniczna w Dreźnie. Mojej przyjaciółce. (Wiersz.) Nasze ryciny.

„Magis," ul ramowy. — Kronika. Nekrologia. — Nowe książki 
i treść pism. Od Redakcyi. — Zielone Święta. — Na zesłanie Ducha Ij 
św. (Wiersz ) — Uroczystości zielonoświąteczne — Dział kobiecy : His­
toryka wachlarza. Pałac cesarzowej Józefiny Dziaduś. (Wiersz.) — 

To i owo. Kalendarzyk historyczny. Humor i satyra. — Zagadka. 
— Nasz kącik. Reklamy. — Ogłoszenia.

Powieści: Czerwony motyl. — Tajemnica morza. (Ciąg dalszy.) 
lilustracye: albumowa kolorowa. Otwarcie grobu Kazimierza 

Wielkiego. f Ks. Konrad Kempiński. — T Ks. Ludwik Rakowicz. 
Kazimierz Wielki i Witraż St. Wyspiańskiego. — Poseł Leon Czarliński.

Prezydent Meksyku Diaz; — Korona Kazimierza Wielkiego. — Zesła­
nie Ducha św. na Apostołów. — Spłoszona. — Przyjemne spotkanie. 
Dwie ryciny satyryczno-humorystyczne: Niebezpieczny silomierz i Po­
wrót rycerza trzech liter z Berlina. Rycina do powieści „Tajemnica 
morza.“

Moiara ojczysta.
więtością winien być dla 
nas język ojczysty. Jest 
to dar od Boga pochodzą­
cy. Duch św. wstępując

na apostołów, udzieli! im daru mówienia 
różnemi językami, żeby poszczegól­
nym ludom w ojczystej mowie wiarę 
św. głosili. A zatem w ojczystej mo­
wie uczyć się mamy najwznioślejszych 
prawd Boskich. Jest to dla nas przy­
kazaniem. by kochać naszą mowę 
przekazaną nam przez naszych praoj­
ców. a daną nam przez Boga samego.

Narodowość jest sercem, język jest 
krwią, ojczyste ciało narodu opływa­
jącą. Jeśli wytoczysz z człowieka 
krew, ubiegnie z nią życie jego, toż sa­
mo powiedzieć można o narodzie! Wy­
tocz z narodu język, a ubiegnie z nim 
żywot jego. Naród żyje, dopóki język 
jego żyje. Bez języka narodowego 
niema narodu.

„Nasza mowa, pięknu mowa! 
„W niej praojca czcili Koga... 
„W niej się dusza narodowa 
„Chroni kiedy trwoga.
„Nasza mowa, piękna mowa! 
„Matka szepce w niej pacierze... 
„Kto ja w ustach, w sercu chowa 
„Z braćmi ma przymierze.“

Może nie uprzytomniamy sonr. 
nie pamiętamy, jaki to skarb posiada­
my w tej cudnej naszej polskiej mowie. 
Zupełnie inaczej przenikają nas dźwię­
ki mowy ojczystej. Jak ów chłopiec 
wiejski, gdy odmawiał pacierz w obcej 
mowie nie zdjął czapki z głowy, a gdy 
go po polsku odmawiał, zdjął czapkę, 

bo dopiero teraz odczuwał świętość 
słów i podniosłe znaczenie pacierza.

„Toć tv żadnej innej mowie, tv całym 
światu,

„Tej gorącości nie masz, tego ducha. 
„Gdy matce, matko! czyli bracie,.

bratu!
„Po poslku rzeklszy, to aż ogień bucha; 
„Taka ci słodkość w tern, taka woń 

kwiatu.“
(idy w obce kraje się udamy i tam 

między cudzoziemcami żyjemy, odzy­
wa się tęsknota za słowami, duszy na­
szej miłeini, pamiętnemu Pamiętamy 
i pieszczotliwe słowa rodziców i gło­
sy miłości i przyjaźni wśród swoich i 
ża! i tęsknota serca nasze ogarnia. 1 
gdy rodaka ujrzymy i posłyszymy u- 
pragniony narodowy język, radość i 
wzruszenie nas ogarnia. Rozpoczyna­
my rozmowę, przeciągamy ją, by ukoić 
tę naszą tęsknotę. I chcielibyśmy wró­
cić do kraju, bo nie masz szczęścia 
poza ojczyzną. Jak drzewo i 'roślina 
na obcym gruncie zasadzona więdnie 
i usycha, tak i człowiek szlachetny i u- 
czuciowy nie może być szczęśliwy 
zdała od tej. którą ponad wszystko ko­
chać winniśmy.

Mowa to glos ojczyzny z jej serca 
i ducha wydobyty. Ojczyzna mm 
przemawia do dzieci i dziatwa rodzo­
na między sobą nim przemawia i ro­
zumieją się dzieci z macierzą.

„Gdzie jest słowo tam i silą 
„.4 gdzie duch jest, tam i mowa 
„Choćby ziemia chorą była 
„Zdrowia jej dochowa."

A zatem słowo polskie jest dla nas 
siłą, a zarazem w łasnością, której nikt 
nam odjąć nic może.

Wiążą te słowa, ten język wspól­
ny naszą przeszłość i teraźniejszość i 
przyszłość w jedną nierozerwalną ca­
łość.

Mowa nasza złożona jest w litera­
turze ojczystej, w której cały naród 
zostawił odbicie swych myśli, pory­
wów. uczuć, słowem całego swe­
go ducha. Jeśli kochamy naszą 
mowę, to musimy ukochać i znać na­
szą literaturę, dzieła naszych pisarzy 
i poetów.

„Arka to jest narodowa
„Co się w niej nadzieja chowa!
„Arka to jest i skarbnica
„A tv niej jutra tajemnica!“

Rzeczywiście możemy być dumni 
na tych, co myśl swoją, swój zapał?, i 
genialność pozostawiają nam w dzie­
łach swoich.

Nie tylko sami czytać pow inniśmy, 
lecz dawać sposobność rodakom na­
szym, by i oni z skarbów naszej litera­
tury czerpać mogli.

Grono ludzi szlachetnych i dobrej 
woli poruszyło myśl założenia wspa­
nialej Czytelni ludowej w Poznaniu, 
zawierającej o ile możności wszystkie 
dzieła polskie, cały nasz dorobek du­
chowy od przeszłych stuleci do dni 
dzisiajszych.

Bezpłatnie ma ludność cała korzy­
stać z tej krynicy oświaty. Całe spo-
łeczeństwo winno zainteresować się
tern dziełem i w wspólnej ofiarności
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się połączyć, w dążeniu do światła po­
stępu, wiedzy.

Słusznie powiada Karol Libelt: Kto 
wyrósł na myślach pisarzy narodo­
wych, kto ich ducha odgadł i pojął ten 
ma prawo powiedzieć:

Jestem duchem z ducha narodu me­
go, jestem kością z kości przodków 
moich.

„Bo pieśń nie jest marną rzeczą, 
„Ona świętym krzykiem duszy...
„Ona piersią tą człowieczą
„Jako grzmot poruszy.
„Tak ci serce ludzkie, iv pieśni
„Trzeźwieje, a ożyje
„Zbędzie starej swojej pleśni
„I znów górnie bije.“
Pijrny z tego źródła świeżego a 

czystego, a uczujemy inną moc w sobie. 
Ujmijmy silnemi rękoma oświatę na­
rodową, bo gdy ona wyschnie i zagaś­
nie, nie masz dla nas odrodzenia.

W młodem pokoleniu budźmy za­
miłowanie do języka ojczystego, mi­
łość przeszłości, a przedewszystkiem 
ukochanie i wiarę w przyszłość:

„Duch, co sie kiedyś stał pieśnią na­
tchnioną

„Znowu sie wróci w złote źródło swe, 
„W siłę narodu w nadzieje wskrze­

szoną,
„W bicie serc bratnich, w uścisk, w 

okrzyk, łze.
„On twoje ziemie i twoje dzielnice 
„Zestroi w jeden wszechpotężny ton 
„I żywej pieśni otworzy krynice 
„I serc miliona rozkołysze w dzwon.“

Sońka.

Zeszłej niedzieli zakończyły się 
czterodniowe obrady szóstego Zjazdu 
Zjednoczenia zawodowego polskiego.

Zjazd przedstawiał się pod każdym 
względem jaknajdodatniej. Przedysku­
towano bardzo obfity materyał wnios­
ków, zdano sobie sprawę z rozwoju i 
prac organizacyi. Obrady świadczyły 
tak o spolecznem wyrobieniu jak c du­
chu obywatelskim delegatów, a uchwa­
ły podjęte na zjeździć dają rękojmię, 
że organizacya, która podczas ośmiole­
tniego swego istnienia tak świetnie się 
rozwinęła, także w przyszłości postę­
pować będzie drogą stałego i prawidło­
wego rozwoju.

Wnioski zmierzające do większego 
usamodzielnienia poszczególnych od­
działów Zjednoczenia, a tern samem do 
rozluźnienia obecnej z takim trudem 
przeprowadzonej centralizacyi Z. Z. P., 
upadły z wielką korzyścią dla organi­
zacyi, która tern lepiej wypełni swe za­
danie im większa będzie jej spoistość i 
konsolidacya wewnętrzna.

Również w przeniesieniu siedziby 
głównego zarządu Zjednoczeniu na 
Śląsk należy upatrywać zadatek po­
myślnego rozwoju organizacyi. Śląsk 
bowiem z swemi nieprzejrzanemi rze­
szami robotników polskich najróżniej­
szych kategoryj tworzy bardzo poda­
tne pole dla pracy Zjednoczenia i do­
starczy mu niechybnie licznych , no­
wych członków.

Także oddział rzemieślniczy, zboga- 
cony o jednego urzędnika w zarządzie, 
mającego głównie pracować w dziedzi­
nie spraw budowlanych, po tej refor­
mie lepszego może oczekiwać rozwoju. 
Życzyć by tylko należało, aby pomiędzy 
naszymi robotnikami ożywiła- się idea 
łączności, gdyż właśnie w naszej dziel­
nicy Z. Z. P. najsłabiej się rozwija.

Na koniec z uznaniem powitać nale­
ży wybór osób do zarządu centralnego. 
Prezesem wybrano ponownie p. Sosiń- 
skiego, który długoletnią pracą na tern 
stanowisku wielce odpowiedzialnem 1 

■trudnem złożył dowody niepospolitej 
zdolności i pracowitości. Sekretarzem 
został p. Grześkowiak, a skarbnikiem 
p. Wieczorek, mężowie światli i zdolni, 

cieszący się zupelnem zaufaniem człon­
ków.

Społeczeństwo nasze z gorącą sym- 
patyą i uznaniem spogląda na prace i 
usiłowania Z. Z. P. i jego wybitniej­
szych działaczy i tylko żałować wypa­
da, że uczucia te nie znalazły należyte­
go uwydatnienia przez obfity udział in- 
teligencyi i duchowieństwa na zjeździć.

** * *

Zycie jest ważniejsze od nauki. Po­
wiedziano słusznie: chwalebnie jest ba­
dać przeszłość, lecz użyteczniej jest 
tworzyć teraźniejszość, w której jest 
zaród przyszłości.

Ks. W. Kalinka.
* **

Cierpienie pali i oświeca: ono jest 
tym ogniem, który gorejąc wewnątrz, 
roznieca na obliczu jakiś blask godnoś­
ci, wzbudzający mimowolnie uszano­
wanie.

Kazimierz Kuszewski.
♦ *♦

W naszym wieku żelaznym zagad­
ka bytu nie polega tylko na tern, aby 
nie brakło synów tej ziemi, ale na tern, 
aby z dniem każdym przyrastała liczba 
rozumnych, rządnych i moralnych jej 
synów. Józef Szujski.

* •*
Skarb dla spokojnego życia jest, nie 

życie dla zbierania skarbu.
Samuel Otwinowski.

Zarząd Centralny Z. Z. P. ogłosił 
obszerne, bo 131 stronnic druku obej­
mujące, sprawozdanie z swych czyn­
ności.

Książka ta pod względem przejrzy­
stości i umiejętności zestawienia na­
der obfitej treści przynosi zaszczyt 
swym autorom. Śmiało można ją naz­
wać dziełkiem ekonomiczno-społecz- 
nem i życzyć, aby się znalazła w rę­
ku wszystkich, którzy się odnośnemi 
sprawami zajmują. Również życzyć by 
należało, aby w przyszłości, chociaż 
drobną część nakładu tych sprawo­
zdań bito na trwałym papierze, będą 
one bowiem miały dla historyków 
przyszłych wartość wielką, nie tylko 
jako zbiór materyałów, nie tylko jako 
dokumentu świadczące o pracach i usi­
łowaniach każdoczesnego zarządu, lecz 
także jako świadectwa wymowne po­
ziomu intelektualnego i wyrobienia spo­
łecznego kierowników ruchu robotni­
czego polskiego w odnośnej dobie.

Sprawozdanie zaznacza, że rok 
1910 był rokiem powolnego, lecz stale 
postępującego polepszenia się rynku 
gospodarczego. To podniesienie się kon­
iunktur przysporzyło wiele pracy i spo­
wodowało znaczny popyt na pracę rąk 
ludzkich, wskutek czego liczba poszu­
kujących zatrudnienia robotników 
zmniejszyła się w porównaniu do roku 
poprzedniego znacznie. Tak np. wyka­
zują sprawozdania kas chorych d. 1. li­
stopada 1910 r. 4 819 396 członków 
wobec 4 580 593 członków roku poprze­
dniego, czyli o 238 803 więcej osób za­
trudnionych. Tłumaczy się to znacz- 
nem podniesieniem produkcyi w wielu 
gałęziach wytwórczości. Produkcya ta 
r. 1910 była wyższa niż w latach naj­
wyższej koniunktury. Cena wyrobów
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wszakże nie osiągnęła wszędzie tej sa­
mej wysokości, co podczas wysokiej 
konjunktury.

Ciekawe są liczby wykazujące 
wzrost produkcyi żelaza, kruszców i 
węgli w ostatnich latach. Tak np. przed 
50 laty wytwarzano 545 298 ton żelaza, 
w r. 1910 produkcya ta wykazuje ol­
brzymią liczbę 14 793 325 ton. Produk­
cya kruszcu podniosła się z 500 800 w 
r. 1879 na 25 000 500 ton w r. 1910. 
Produkcya węgla podniosła się z 42 
milionów na 152 miliony ton.

Podobnie wzrosła stosunkowo licz­
ba zatrudnionych w przemyśle żelaz­
nym robotników. Było ich r. 1879 144 
tysiące wobec 450 000 w r. 1910. Wszy­
stkich robotników w zawodzie meta­
lurgicznym pracuje około 2 i pół milio­
na. Wartość produkcyi surowca wyno­
si rocznie 700—800 milionów marek. 
Wartość wyrobionej stali wynosi około 
2800 mil. mk.

Pracodawcy w zawodzie metalurgi­
cznym dobrze są zorganizowani i nale­
żą do najzaciętszych przeciwników or- 
ganizacyj robotniczych. Los hutników 
zatem jest bardzo jeszcze opłakany. 
Także ogólny stan oświaty u hutników 
wskutek ciężkiej i niezmiernie długiej 
pracy (10, 12, 13 i 14 godzin na dobę, 
a czasami 36 godzin bez przerwy) mnie] 
jest pomyślny, niż u górników. Zarob­
ki zaś robotników ani w przybliżeniu 
nie podniosły się tak jak kapitały i zy­
ski pracodawców. Sprawozdanie stwier­
dza, że w żadnym zawodzie nie trak­
tuje się robotnika tak źle jak hutnika, 
czy to w zakładach wyrobu żelaza i 
stali czy też cynku. Przeto uważa so­
bie zarząd za obowiązek dołożyć wszel­
kich sil, by właśnie tej warstwie praco­
wników los polepszyć. W tym celu po­
winni hutnicy hurmem wstępować do 
Zjednoczenia Z. P.. gdyż tylko wspólną 
pracą ulgi osiągnąć się dadzą.

Wytwórczość węgla kamiennego 
ogromnie się podniosła. R. 1909 wydo­
byto 148 788 050 ton węgla wartości 
1 519 222 000 mk. R. 1910 wydobyto 
152 887 777 ton węgla wartości marek 
I 526 689 000. Równocześnie podniosła 
się produkcya węgla brunatnego prawie 
o milion ton, produkcya koksu także o 
przeszło 2 miliony ton się powiększyła.

Liczba zatrudnionych robotników '• 
górnictwie pruskiem wynosiła r. 1905: 
450 863; r. 1909: 723.669; r. 1910:
727 704.

Liczba młodocianych robotników ni­
żej lat 16 wynosiła r. 1895: 10 546; r. 
1909: 26 198; r. 1910: 26 187. Liczba 
dorosłych robotnic wynosiła: r. 1895: 
8434; r. 1909; 10 480; r. 1910: 10227. 
Zatem liczba młodocianych robotników 

zajętych w górnictwie cofnęła się o 11, 
liczba niewiast o 253. Z robotnic na ko­
palniach zatrudnionych było 4774 w 
wieku niespełna 21 lat. Zaznaczyć jesz­
cze należy, że dziewięć dziesiątych 
wszystkich na kopalniach zatrudnio­
nych kobiet pracuje na kopalniach śląs­
kich. czyli że na Śląsku jest największy 
wyzysk sit kobiecych. Również młodo­
cianych robotników zatrudniają kopal­
nie śląskie bardzo licznie, liczniej niż 
kopalnie nadreńskie.

Przeciętne zarobki górników były 
na G. Śląsku r. 1910 niższe niż roku po­
przedniego, wynosiły bowiem w prze­
cięciu tylko 1145 mk. wobec 1188 mk. 
r. 1909 i 1211 nlk. r. 1908.

Sprawozdanie wylicza, że wobec 
tych zniżek zarobku stracili robotnicy 
na G. Śląsku przez 2 i ćwierć roku ra­
zem wziąwszy 10 i pól miliona marek, 
w obwodzie rzeki Rury zaś blisko 106 
milionów marek. Również we wszyst­
kich innych obwodach nastąpiło wiel­
kie zniżenie zarobku w górnictwie, tak 
iż śmiało powiedzieć można, że robo­
tnicy w górnictwie niemieckiem zajęci 
stracili zarobku przeszło 140 mil. ma­
rek. Tymczasem zyski przedsiębiorców 
nie ucierpiały, gdyż dywidendy za r. 
1910 równają się zyskom z czasów wy­
sokiej konjunktury. Co do kopalń fis­
kalnych czyli rządowych także wylicza 
sprawozdanie znaczną zniżkę zarobków 
w porównaniu z latanii uprzedniemu 
podniosły się wszakże od 10—20 proc, 
w porównaniu z r. 1899. Tymczasem fi­
skus zarabia na każdym robotniku zna­
czne odsetki, jeżeli się zważy, że war­
tość produkcyi przypadającej na jedne­
go robotnika wynosi w przecięciu 2753 
marek.

W zawodzie budowlanym będzie r. 
1910 w historyi ruchu robotniczego je­
dnym z najważniejszych. Wiadoma bo­
wiem, że przedsiębiorcy budowlani w 
roku tym zabrali się do stanowcze] 
rozprawy z robotnikami, chcąc znisz­
czyć wszelki dorobek, jaki organiza- 
cye robotnicze w ostatnich latach wy­
walczyły. Walka skończyła się tak mo- 
ralnem jak materyalnem zwycięstwem 
robotników. Stanęła bowiem umowa, 
wobec której pracodawcy będą musieli 
robotnikom wypłacić aż do kwietnia 
1913 r. przeszło 80 mil. marek zarob­
ków więcej aniżeli wedle starej taryfy 
płacili. Obecnie zbierają pracodawcy 
kapitały, by r. 1913 o ile możności no­
wą walkę wypowiedzieć robotnikom, 
lecz i robotnicy nie zasypiają sprawy.

Tak jak w innych zawodach tak 
też w zawodzie budowlanym tworzą się 
spółki. Jeszcze w r. 1895 było takich 
spółek 4, podczas gdy 13 lat później na­

liczono ich 44. Spółki te obejmują ty­
siące przedsiębiorstw zatrudniających 
razem dziesiątki i setki tysięcy robo­
tników.

Tak np. nadreńsko-westfalska spół­
ka zawodowa obejmuje 26 264 przed­
siębiorstw z 162 796 robotnikami. Zaro­
bek wynosił r. 1909: 1198 mk. na ro­
botnika rocznie, r. 1905 tylko 1180 mk. 
rocznie.

Śląsko-poznańska spółka zawodowa 
liczy 9093 przedsiębiorstw i 86675 ro­
botników. Zarobków wypłacono 956,50 
mk. na robotnika, czyli o 35 mk. więcej 
niż w roku poprzednim. Zarobki zatem 
na zachodzie są wyższe, lecz zapom­
nieć nie należy, że życie tam znacznie 
droższe niż w naszych stronach, przeto 
różnica się znosi.

W zawodzie tkackim chwali spra­
wozdanie dobroć konjunktury i zazna­
cza, że zarobki roczne wynoszą w Lo­
taryngii 780 mk., w Saksonii 760 mk., 
na Śląsku 600 mk., w Nadrenii i West­
falii zaś 912 mk. przeciętnie.

Osobny artykulik poświęca spra­
wozdanie związkom pracodawców i 
związkom żółtym.

Zaznaczyć należy, że związki żół­
te powstają ponajwiększej części z po- 
ręki samych pracodawców i są prze­
znaczone na to, by dostarczali pracoda­
wcom lamistrejków. Pierwszy taki 
związek żółty robotniczy powstał u fir­
my Kruppa w Essen i liczy obecnie kil­
ka tysięcy członków. W ostatnim cza­
sie założono kilka takich związków w 
Nadrenii i Westfalii i zaczynają się one 
także pojawiać na kopalniach. Robotni­
cy zatem mogą być przygotowani na 
to. że w najbliższej przyszłości nie bę­
dzie większej kopalni lub fabryki, gdzie- 
by się żółty związek robotniczy nie za­
gnieździł. Wszystkie te związki mają 
obecnie już około 100 tysięcy członków 
i rozporządzają kapitałem 400 000 mk. 
Sprawozdanie ubolewa nad tym stanem 
rzeczy i potępia tych robotników, któ­
rzy sami barek nadstawiają, by ich 
pracodawcy chłostali. Potrzeba zatem 
szerzyć uświadomienie społeczne po­
między robotnikami, aby się na te sztu­
czki pracodawców obliczone na pognę­
bienie robotników łowić nie dawali.

Następny rozdział sprawozdania 
traktuje o nieszczęśliwych wypadkach. 
Przytaczamy tylko kilka cyfr. Tak 
istniało r. 1909 w Niemczech 114 spó­
łek zawodowych, które obejmowały 
6 150 000 przedsiębiorców i 26182 000 
ubezpieczonych osób. Wszystkich u- 
bezpieczonych (w państwowych, pro- 
wincyonalnych i komunalnych zakła­
dach włącznie) było 27 100 000 osób.

Rozchód owych 114 spółek zawodo-
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wych wynosił r. 1909 187 798 544 mk., 
w tein 146 302 256 mk. na renty.

Wszystkich nieszczęśliwych wypad­
ków zgłoszono r. 1909: 664 247. w r. 
1908: 662 321. Pomiędzy nieszczęśli­
wymi wypadkami było 9368 śmiertel­
nych, w roku poprzednim 9856, czyli 
488 więcej. Rodzin, którym po zabitych 
żywicielach po raz pierwszy renty u- 
dzielono, było 19667, w tern 6372 wdów 
oraz 13288 dzieci i wnuków. R. 1910 
było 11 658 nieszczęśliwych wypadków 
więcej czyli 675905.

Sprawozdanie słusznie wykazuje, że 
jedną z walnych przyczyn tych nie­
szczęśliwych wydarzeń jest niedostate­
czna kontrola przedsiębiorstw przemy­
słowych. wobec czego wynika potrzeba 
dodania urzędnikom procederowym 
kontrolerów z kół robotniczych. Po­
dług sprawozdań spółek zawodowych 
zarobili ubezpieczeni robotnicy razem 
8 567 302 496 mk. czyli przeciętnie 900 
mk. rocznie. Pracodawcy wpłacili na u- 
bezpieczenie robotników w r. 1909: 
150 i pól mil. marek, czyli przeciętnie 
15 mk. od robotnika.

Statystyka górniczej spółki zawodo­
wej wykazuje, że liczba nieszczęśli­
wych wypadków wzmaga się równo­
miernie jak postępują dni w tygodniu. 
Najmniej nieszczęść zachodzi w nie­
dziele i poniedziałki, najwięcej w soboty.

O zdrowotności pomiędzy robotni­
kami wyraża się sprawozdanie bardzo 
pesymistycznie. Przeciętnie żyje robo­
tnik tylko 42 lata. Winę przypisuje' 
sprawozdanie w części także lekarzom 
kasowym, którzy nie zawsze obchodź^ 
się z robotnikiem tak jak należy i sta­
rają się robotnika na pól zdrowego do 
pracy wysłać. Temu może jedynie za- 
pobiedz wolny wybór lekarzy. Postęp 
uwydatnia się o tyle, o ile pomiędzy 
górnikami choroba na robaki prawie zu­
pełnie ustala, lecz żywe obawy budzą 
pewnie choroby oczu, które coraz to 
częściej się pojawdają.

Druga połowią książki poświęcona 
jest sprawom i czynnościom Z. Z. P. i 
jego poszczególnych oddziałów.

Ostatnie strony przedstawiają bi­
lans Zjednoczenia.

Majątek Z. Z. P. wynosi 726 413 mk. 
90 fen. W r, 1909 wynosił majątek 
572 398 mk. 67 fen. Przybyło zatem w 
ciągu roku 154 015 mk. 23 fen. Oddział 
górników oddał r. 1910 w całości czy­
stego zysku do kasy zarządu central­
nego już po opłaceniu kosztów admini­
stracyjnych 218 051,76 mk. czyli prze­
ciętnie 5,65 mk. na członka. Oddział 
rzemieślników wpłacił 24 687,46 mk. 
czyli 3,08 mk. na członka. Oddział hu­

tników wpłaci! 30 157,39 mk. czyli 2,65 
mk. na członka.

Liczba członków wynosiła r. 1909: 
53 183: r. 1910: 62 516 i dzieliła się jak 
następuje: Oddział

górników7 42 008 członków 
hutników-' 11 386 „
rzemieślników' 9122 „

62 516 ,.
Z małych początków potężne jak 

widzimy powstało dzieło. Napełnia ono 
dumą nietylko robotników polskich, lecz 
całe społeczeństwo z radością patrzy

Srebrny

Jubileusz f
Sokoła Poznańskiego

Dwadzieścia pięć lat mija od czasu, 
gciy za pobudką kilku wybitnych je­
dnostek, ożywionych najlępszemi tra- 
dycyami narodowymi, powstało Gnia­
zdo sokole w Poznaniu.

Dwadzieścia pięć lat pracy w Gnie- 
ździe poznańskiem to 25 lat stałych 
dowodów życzliwości, poparcia i ofiar­
ności społeczeństwa, to okres, w któ­
rym Gniazdo rozwinęło Szeroko skrzy­
dła idei sokolej, ogarniając niemi li­
czne rzesze młodzieży, różne war­
stwy społeczne miasta.

W dniach 4. i 5. czerwca b. r. złą­
czy Gniazdo poznańskie swoje zastę­
py z zastępami bratnich Gniazd, aby 
w uroczystym nastroju święcić srebrne 
gody zaślubin ze Społeczeństwem, 
zdać sprawę z poczynionych postę­
pów. wykazać nagromadzony już do­
robek i pozyskać dalszą trwałą opie­
kę. pomoc, życzliwość i wszechstronne 
poparcie!

na ten gmach społeczny, który sobie 
mimo rozliczne trudności zbudowali ci 
maluczcy, którzy każdy z osobna nikłą 
tylko przedstawiają silę, lecz złączeni 
w jedno stanowią potęgę, z którą się 
swoi i obcy liczyć muszą. Oby Z. Z. P. 
nadal rozwijał się prawidłowo tak jak 
dotąd, oby mu przybywały tysiące no­
wych członków, aby .iaknajlepiej mógł 
służyć celowi, który mu przyświeca, a 
jest nim poprawa doli robotnika, a 
przez nią poprawa doli całego społe­
czeństwa.

Zasyłając Sokołowi poznańskiemu 
na srebrne gody najserdeczniejsze ży­
czenia wszelkiej pomyślności, witamy 
jednocześnie calem sercem druhów' 
Gniazd bratnich, którzy przybyli do 
naszego prastarego grodu, by w-ziąć 
udział w uroczystości jubileuszowej 
naszego Sokoła.

„Gość w dom — Bóg w dom“. Z 
Wami, Sokoły, istotnie zakrada się w 
pomrok naszej niedoli świetny, słone­
czny promień, niby z nieba zesłany, 
co przeszywa ciało potężnym prądem 
nowego życia i roznieca iskry wiary 
w przyszłość.

Druhowie! Wy jesteście dla nas 
w cieleniem młodości, co „wylatuje nad 
poziomy“, wcieleniem męstwa i ry­
cerskości, wcieleniem zdrowego ducha 
polskiego w zdrowym ciele — zwia­
stunami lepszej przyszłości.

Czołem Wam, drodzy junacy!
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Policya była przygotowana na to, 
że na zwołanej przez ostmarkenferein 
wielkiej hecy manifestacyjnej przynaj­
mniej z 20 tysięcy osób zgromadzi się 
na placu Liwoniusza.

Na tyle też mniejwięcej liczyli sami 
liakatyści.

Jestto liczba bynajmniej nie wygó­
rowana jak na zebranie odbywające się 
pod golem niebem w mieście liczącem 
przeszło 150 tysięcy mieszkańców. Mia­
no przecież obradować publicznie nad 
sprawą, od której załatwienia pomyśl­
nego rzekomo cała przysłość kresów, 
ba, państwa całego zawisła. Mieli się 
przecież objawić oczom zebranych we 
własnej osobie najwięksi koryfeusze ha- 
katystyczni. Toż sam Poznań łacno 
mógł dostarczyć 20 tysięcy Niemców, 
a prowincya powinna była liczbę tę po­
dwoić lub potroić. Także na reklamie 
zjazdowi nie zbywało. Toż głośna jest 
scysya ostmarkenferejnu z rządem, a 
Poznań dzięki wystawie hakatystycznej 
i dzięki zniżonym biletom kolejowym 
stał się miejscem wycieczkowym. Atrak­
cji więc różnorakich nie brakło.

Lecz jakież było rozczarowanie po­
wszechne, gdy się pokazało, że mała tyl­
ko część placu Liwoniusza była zapeł­
niona publicznością. Zaledwie dziesiąta 
część spodziewanych uczestników su, 
zebrała, a i w tej liczbie znaczną część 
tworzyli ciekawi, zwabieni odgłosami 
koncertującej na placu muzyki wojsko­
wej.

Również w mieście samem zjazd ha- 
katystyczny iiiczęm nad zwyczaj nem się 
nie zaznaczył. Kilka restauracyj i ka­
wiarń wywiesiło chorągwie, tu i ówdzie 
przewinął się ucylindrowany hakatysta 
z odznaką na klapie surduta, ruch uli­
czny nie większy był niż w zwykle nie­
dziele. Tylko na wystawie więcej niż 
zazwyczaj było gości.

Zewnętrznie zatem zjazd hakatystów 
prezentował się ubogo i nie był bynaj­
mniej tą imponującą manifestacją lu­
dową, jaką z niego uczynić pragnęli je­
go instygatorzy i za jaką go wydają pi­
sma bakatystyczne.

Wyraźne fiasko to jednak bynaj­
mniej nie przeszkadza liakatystom gło­
sić w pismach swych, że na zjeździe ze­
brało się 20. 25 a nawet 30 tysięcy osób. 
Gdy skreślimy w tych liczbach zera, na­
tenczas zbliżymy się do prawdy istotnej.

Nie mają zatem liakatyści najmniej­
szego powodu chlubić się swym zja­
zdem. I jeżeliby tylko według liczby u- 
czestników jego należało sądzić o losach 
polityki antypolskiej, natenczas mogli­
byśmy być spokojni zupełnie...

Obrady dnia hakatystycznego poru­
szały się w zwykłych przy tych oka­
zjach formach. Niezwykłą była tylko 
treść wszystkich tam wygłoszonych 
mów i to nie pod względem utartej fra­
zeologii antypolskiej i pseudopatryoty- 
cznej, lecz o tyle, o ile one uwydatniały 
ostre przeciwieństwo w stosunku do rzą­
du, a przynajmniej do ministra rolnictwa 
barona Schorlemera.

Mowy te nadawały całej tej imprezie 
hakatystycznej niedwuznacznej i dobi­
tnej deinonstracyi wymierzonej przeciw 
rządowi, zwłaszcza przeciw ministrowi 
rolnictwa, któremu zresztą jeden z mó­
wców z namaszczeniem bardzo krótki 
tylko prorokował żywot ministeryalny, 
a inny bez ceregieli radził coprędzej spa­
kować manatki. Także urzędnicy sko­
rzystali ze sposobności, by zsolidaiyzo- 
wać się kategorycznie z ostmarkenferej- 
nem i jego działalnością i oświadczyli, 
że z towarzystwa pod żadnym warun­
kiem nie wystąpią. Było to do przewi­
dzenia. I jakżeż urzędnicy nie mieliby 
sobie pozwolić na ostrą krytykę rządu 
i ministrów, skoro w skandalicznem tem 
z punktu widzenia rządu zebraniu ucze­
stniczyli najwybitniejsi dygnitarze prze­
różnych dykasteryj z prezesem Waldo- 
wem na czele?

Może teraz nareszcie prześwietny 
rząd pozna, jakiego piwa sobie nawa­
rzył przez długoletnie taryfowanie ost- 
markenfereinu.

Jednakże, jakkolwiek ostre padały 
pod adresem rządu słowa, to jednak u- 
silowali prowodyrzy deinonstracyi an­
tyrządowej nie dopuścić do zupełnego 
z rządem zerwania. Postanowiono tedy 
podobnie jak za dawniejszych czasów 
wysłać telegram do kanclerza. Pokaza­
ło się, że zrobili mądrze, bo otóż kan­
clerz o dziwo! podziękował hakatystom 
najuprzejmiej za mile pozdrowienia i wy­
raził radość, że zebrani nie pozwolili się 
w błąd wprowadzić pogłoskami bezpód- 
stawnemi w rzekomej zmianie polityki 
antypolskiej i pragną nadal w zgodzie 
i ręka w rękę z rządem kroczyć drogą 
dotychczasową.

Telegram ten poucza nas, że słuszne 
są przewidywania prasy polskiej, która 
od samego początku przestrzega społe­
czeństwo nasze przed wszelkiemi złu­
dzeniami. Należy go sobie dobrze zapa­
miętać jako wyraźną zapowiedź, że w 
polityce antypolskiej żadna zmiana na 
korzyść naszą nie nastąpi. Jest on i o ty­
le znamienny, iż naczelnik rządu prze­
ciwko któremu fronduje bractwo trzech 
liter, telegramem tym frondującym złote 
buduje mosty...

Jak o kwestyę wywłaszczenia 
wszczął się zatarg pomiędzy ostniar- 
kenvereinem a rządem tak też i w obra­
dach dnia niemieckiego sprawa ta z na­
tury rzeczy najwybitniejsze zajęła miej­
sce.

Chodziło przecież o to, by rząd zmu­
sić do ekspropryacyi Polaków, by po­
kazać. że „głos ludu“ domaga się kate­
gorycznie wywłaszczenia Polaków-. W 
tym celu głównie inscenizowano całą tę 
hałaśliwą i niesmaczną hecę.

Jednakże „głos ludu“ bynajmniej się 
nie odezwał. Ogół niemiecki dał w tej 
mierze odpowiedź wystarczającą i do­
bitną przez to, że na zjeździe świecił 
nieobecnością.

Gdyby bowiem Niemcy naprawdę u- 
ważali wywłaszczenie za istotną spra­
wę żywotną, za sprawy, od załatwienia 
której w' myśl hakatystów spokój, bez­
pieczeństwo i honor Prus zawisły, na­
tenczas pewną byłoby rzeczą, że byliby 
się rojnie stawili na placu Liwoniusza 1 
byliby głosem wielkim domagali się za­
stosowania tej ustawy.

Rzeczywistość tymczasem zgoła od­
mienny przedstawiała obraz. Spostrze­
gli to także liakatyści. Nic więc dziw­
nego, że w znacznem rozczarowaniu o- 
puszczali Poznań, nic więc dziwnego, że 
prasa ich pomnaża wr nieskończoność 
liczbę uczestników, aby w ten sposób 
podnieść znaczenie uchwał hakatystycz­
nej manifestacyi do rozmiarów' niemal 
referendum ludowego.

Czy rząd pozwoli się takiemi sztucz­
kami zepchnąć z raz zajętego stanowis­
ka. czy ugnie karku pod jarzmo kaudyń- 
skie hakatystów? Któż na to zdoła odpo­
wiedzieć. Uniżony niemal telegram kan­
clerski niezbyt pomyślnym zdaje się 
być prognostykiem. A jednak byłby czas 
najwyższy. żeby rząd nauczył rezonu 
swych ongiś gagatków, których zbytnia 
pobłażliwość i słabość rządowa pozba­
wiła wszelkiej równowagi sądu i wszel­
kiej miary właściwej.

Rozprawiać się z frazesami wyglo-
szonemi na zjeździe nie widzimy po­
trzeby. Zbyt one znane i zbyt często je
zbiiano, by jeszcze raz je zbijać.

Znakomite były wywody mające
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wykazać, że dzielnice polskie są „ein ur- 
deutsclięs Land.“ Gdybyśmy w podobny 
sposób, a z większern prawem, chcieli 
apostrofować 'połowę Niemiec dzisiaj- 
szycli jako krainę prasłowiańską, wy- 
śmianoby nas. Hakatyści jednak nie 
czują wcale śmieszności swego fałszy­
wego patosu, z którym wielbią t. zw. 
marchie wschodnie jako odwieczną swo­
ją ojczyznę. Najkapitałniejszy jednak 
był p. Tiedemann, gdy z miną baranka 
niewinnego zapewniał, że Niemcy nie są 
winni, iż w dzielnicach naszych walka 
się toczy, tylko Polacy, a tezę swoją u- 
zasadniał tern, że w charakterze nie­
mieckim spoczywa potrzeba głęboka po­
kojowego z sąsiadami pożycia.

No. najlepszą ilustracyą tego poko­
jowego usposobienia Niemców jest ich 
historya, ich wyprawy podejmowane o- 
gniem i mieczem w krainy słowiańskie, 
rozbiory Polski, polityka ekstermina­
cyjna. a nareszcie sam sławetny ost- 
markenferein, który — jak wiadomo 
powszechnie — Polakom nieba pragnął­
by przychylić...

Dzień niemiecki minął, a Poznań 1 
dzielnice nasze pozostały tern, czem by­
ły. I wiele jeszcze takich dni przemi­
nie i hakatyści sami przeminą, a kraj 
nasz i my pozostaniemy tern, czem jes­
teśmy.

Nie zmieni w tern nic i wywłasz­
czenie.

Minęły bezpowrotnie czasy, kiedy 
można było wytępić lub wynarodowić 
narody. Tę prawdę zrozumieją także w 
Prusach. I naszą rzeczą jest zrozumie­
nie to szerzyć, słuszność tej prawdy u- 
nąoczniać. A jedyna ku temu droga: za­
chować wierność samym sobie i praco­
wać. We własnej bowiem duszy na.iodu 
złożony jest los jego i własne narodu 
ręce kują jego dolę...
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Z nad Warty.
Sławne i piękne kiedyś Dębno nad 

Wartą przechrzcono obecnie mimo 
protestu interesowanych stron na Ei- 
chenried, mówię sławne, gdyż jest 
miejscem urodzenia sławnego kronika­
rza, biskupa gnieźnieńskiego Wincen­
tego Kota. Tenże, biskup pobudował 
i ufundował w Dębnie kościół w stylu 
gotyckim pod wezwaniem Matki Bos­
kiej Wniebowziętej, 500 lat stojący. 
Dębno sławne było też z zakładu lecz­
niczego, do którego się rozmaici goś­

cie zjeżdżali za czasów, gdy miejsco­
wość ta była w ręku hr. Mycielskiego.

Za pamięci piszącej umarło w Dę­
bnie trzech księży proboszczów. W ro-

-f Ks. Konrad Kempiński.

ku 1890 umarł śp. ks. Edward Kośnicki 
rodem z Rawicza; był proboszczem 
przez lat 40 w Dębnie, pochowany w 
grobowcu przy kościele.

Ś. p. ks. proboszcz Konrad Kempiń­
ski rodem z Poznania umarł nagle, 
gdy się zabierał do mszy św. w roku 
1903. Ś. p. ks. Kempińskiemu zawdzię­
czamy, że posiadamy w kościele dę- 
bińskim drzewo z krzyża Pana Jezusa.

Ś. p. ks. proboszcz Ludwik Rako- 
wicz rodem z Wronek, był w Dębnie 
zaledwie pięć lat; jak mógł tak praco­
wał podług sił swoich, pochowany w 
Wronkach w roku 1909. Nieboszczyko­

wi parafianie z wdzięczności ofiarowa­
li piękną tablicę pamiątkową.

Obecnie ku uczczeniu pamięci śp. 
księdza Konrada Kempińskiego ofiaro­
wali parafianie kościołowi w Dębnie 
figurę, której poświęcenie odbyło się 
dnia 29-go maja. Wszystkim ofiarodaw­
com na powyższe cele składa się 
serdeczne Bóg zapłać. 

Obecnie mamy proboszczem księ-

dzć Stanisława Wyrzykowskiego z 
Jaraczewa, którego bardzo szanujemy. 
Oby Serce Jezusa sprawiło, iżby był 
między nami jak najdłużej!

Parafianka.
* * *

Nie wszyscy mają przeznaczenie 
pracować nad posunięciem Umiejętno­
ści, której się dotkną, ale i to się przy 
da, kiedy ją upowszechnią.

Józef Moraczewski.
♦ **

Udzielaj majątku potrzebnym; sza­
farzami jesteśmy tego, co nam Bóg u- 
życzyl.

*
Louvain, d. 26. maja 1911.

I). 25. maja urządziło Stow. „Fila­
retów“ w Lowaryum obchód konsty­
tucji 3. maja. Słowo wstępne wygło­
sił przewodniczący ks. J. Wielebiński. 
Następnie ks. J. Bartkowski wystąpił 
z odczytem, w którym pięknie i treś­
ciwie przedstawił czas przed konstytu- 
cya oraz wielką doniosłość konstytu- 
cyi samej dla narodu naszego, u któ­
rego wieki całe będzie brzmiała echem 
radości i zarazem doda wiary w lepszą 
przyszłość. Potem ks. .1. Chylewski w 
swoim odczycie na temat „Religia i na­
rodowość“ wykazał, iż katolicyzm ni­
gdy nie przeszkadzał rozwojowi du­
cha narodowego, lecz przeciwnie po­
tęgował go, a z drugiej strony praw­
dziwy Polak-katolik potrafi uszanować 
inne wyznania, którym to właśnie kon- 
stytucya 3 maja dawała wolność cał­
kowitą. Wreszcie ks. przewodniczący, 
zwróciwszy uwagę zgromadzonych 
na to, iż twórcy konstytucyi zrzeka­
jący się swoich przywilej i praw dla 
rozsiewu sprawiedliwości, powinni 
być dla nas przykładem, podał jako 
obowiązek każdego miłującego Oj­
czyznę szukania zwycięstwa nad sobą 
samym, gdyż dopiero wtedy zdołamy 
złamać na zawsze silę wrogów. Kon- 
stytucya nic jest tylko tłem do wspo­
mnień pamiątkowych, lecz przypo­
mnieniem pola do pracy. „Stać nie 
wolno żywym“, i dlatego postulałem 
dl; nas powinno być: „Iść naprzód! i 
Iść wyżej“, bo kto nie idzie naprzód, 
ten się cófa. Konstytucya była czynem 
wiodącym wyżej. Ona musi być ak­
tem spełnianym teraz, gdy mamy dą­
żyć do odrodzenia narodowego. Ży­
czeniem, aby hasło: „Wolni z wolny­
mi! równi z równymi!“ w>e wielki za­
mieniło się czyn i przyspieszyło lepszą 
przyszłość, zakończył mówca, poczeni 
zaśpiewano „Witaj majowa jutrzenko“ 
oraz „Boże coś Polskę“.

X.

Biskup Ignacy Krasicki.
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Wstąp z poematu Stanisława Wyspiańskiego
p. t. „Kazimierz Wielki“*)

*) Scena przedstawiona na obrazie, repro­
dukowanym na karcie albumowej „Pracv“, 
natchnęła nieśmiertelnego poetę naszego St. 
Wyspiańskiego do. napisania poematu p. t.
„Kazimierz Wielki“, z którego ustęp stosowny 
przytaczamy. Również wspaniały witraż Wy­
spiańskiego, którego reprodukcyę zamieszczamy, 
zawdzięcza swe powstanie zobrazowanej na 
karcie albumowej chwili.

XXVI.
Wtem usłyszałem jakby do grobowca 
stukanie — — —
i jakby sie obsuwał złom granitu; 
uczułem, że sic łyska wierzch pokrowca 
zlotami nićmi od jakiegoś świtu;
znów woń kadzideł palonych z jałowca 
i jakiś strop z gwiazdami i z błękitu ■—

W kościele byłem trup; wiecem sie 
wzdrygnął

i naraz kamień tumby ktoś podźwignął.
XXVII.

Tu, gdzie leżałem ja, iv grobu pomroczy, 
pochodni łuna zajrzała gorącą 
i na prost oczu moich czyjeś oczy- 
i twarz, wyłomie muru płomieniąca; 
ir zorzach sic ludzi cichych kilku tłoczy; 
żarem sic runi twarz moja jaśniąca; — 
próchno, zbutwiałe stroje, szata zgniła 
nagła purpura ognia sic paliła.

XXVIII.
I to raz zajrzy ktoś, to sic odchyli; 
raz buchnie światło prędsze, znów przy­

gaśnie
i głowa czyjaś inna; - patrzą czyli 
jestem, bo imię moje szepcą właśnie; 
kilku, - bo żywo słowami gwarzyli; 
znów kamień ważą taranem halaśnie. 
Spadł; — oni oto naraz zmilkli, dyszą...

Ujrzeli, jakom jest grobem i ciszą.
XXIX.

Doczesności sic moje już skończyły? 
Wiec jużem iv proch sic starł i skruszył; 
to jeno strzępy z szat, co złote były? 
Jedwab spopielił sic, «’ pyl sie rozpró­

szył.
A czemże są wielkości, co sie śniły? 
z których-cm państwu wił Los, świet­

ność tuszył?
Loch grobu czarny, zgnilizna, te łuny! 
Szły po mnie dreszczem podziemne pio­

runy.

XXX.
Ogromny łoskot słyszałem ostatni 
z pod sklepów ciemnych głębokiej cze­

luści, 
dlugotrwający, ginął w piwnic klatni 
a jeszcze tylko wichrem tęskno sznści... 
cichnie. Już ludzie ci, jak moi szatni, 

a niech im nagłość chwili Bóg odpu­
ści —

Kazimierz Wielki. 
Witraż St. Wyspiańskiego.

icli sic zdzierać ręka szat purpury 
i złotogłowa szarpać złote sznury.

XXXI.
A już sic było Światło dzienne wdarło 
iv grób i stanęło urągać w rozłamie: 
„Ótożeś król" — już slowem-krzykiem 

żarto —
„Korona twoim próchnom marnym kła­

mie!
Co było iv tobie potęgą, umarło.
Król-żeś ty? — próchnem łyska zeschłe 

ramie!"
A innie tu Izami wstydu twarz pociekła 
i cza mość na sic i mroki nawlekła.

XXXII.
I stało sic, żem wszystkie siły stężył, 
kościec, - modlitwa jedną wstydu stra­

szną, — 
jak tv konającym bólu, raz rozprężył 
i zatrząsł samym sobą;------- te ruba­

szną
gawiedź ciekawa trwożąc, bom zacię­

żył
nad nimi Grozą Śmierci nieustraszną: 
sypiąc sic tv proch, co jeszcze łudził 

zsiadły;
w popioły kości rozprzegłe opadły. 

XXXIII.
Stała tych ludzi półkolem gromadka; 
jedni tarany dzierżą, kute młoty - 
jakaś zbłąkana, bezpańska czeladka; — 
inni papierów pliki, kreślą noty, 
sprawdzają, biorą gromnic żar na 

świadka;
to ku koronie lysną; na pozłoty ■ 
wpółbiedrza,... wszędy ciekawi i skrzę­

tni,
aż ustali: już tylko na mnie patrzą,

smętni.

XXXIV.
Nad prochami ksiądz śpiewał umarłych 

Wilije; — — - 
mnie człowiek jakiś za kościec ujmo­

wał**)
jakby iv me rece składał serce czyje, 
jakby mie prosił o co, czy dziękował;

**) Jestto Matejko, któremu Wyspiański
hołd wzruszający składa.
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ślubował wskrzeszać narodu Gloryje, 
że i mnie, chodem król, a dreszcz przej­

mował;
spowiadał mi się z bólu i żałości, 

szeptał o jakiejś ofierze miłości.

XXXV.
Był mały, jako ludzie ciałem drobni
i przygarbiony nie wiekiem. Jęcz pracą; 
był z tych, którzy są Aniołom podobni, 
których żywoty wiele wykolacą, 
gdy się tr nich święta duma odosobni, 
gotowi się poświęcać, mając za co;
do pocałunku głowę chylił iv długich 

lokach,
z oczu mu gorzał żar taki w proro­

kach.

XXXVI.
„Przed tobą jako Skarga się rozplaczę 
i załamię ręce tv dnie rozłamu
i zabarwię twe dumy junacze
i napiętnuję Rozpacz wobec Kłamii, 
byś mię poznał, jak opowiadacze
i byś nie brał mnie za kupce kramu. 
Oto czytaj w sercu i sumieniu, 
dajęć duszę w tern rąk uściśnieniu".

XXXVII.
„A to są moje łzy, których nie spatrzy 
człowiek, coby się moim łzom urągał
i śledził po mej twarzy, czym nie blad­

szy
i horoskopy mej duszy wyciągał
a tr tajemnice moich nędz się wkradszy, 
duchem mnie do niewoli zaprzągał; 
a to są moje łzy, teraz płynące
na łachman króla pluszcz i kości schną- 

ce". —

XXXVIII.
„.4 jcźli żywot mej ziemskiej niedoli 
będzie przedlużon w starość późną, si­

wą —
z rosnąć duchem Bóg słudze pozwoli
’ przy imię pracę wysługi cierpliwa ;
już serce szczęścia nadmiarem wyzwo'i 
a chwilę Smicrci-wyżwolin szczęśliwą 
będę zwid; tyle wielkich serc upa­

liło, 
tylu już smutnych do grobu się kładło".

XXXIX.
Patrzył się na mnie i taką wymową 
serca... Czy były to anielskie warty: 
ci ludzie, światłem duchy sobie bliźnie; 
żałobnych skrzydeł krąg nademną 

zwarty
i szept ten: „Niebios Najświętsza Królo­

wo, —
dopuść, by godne ostateczne Słowo, 
którem mi przyjdzie zamknąć ź.rwf 

karty,
było: Błogosław Boże mej Ojczyźnie".

XL.
Nie rozumiałem, co mówił, co szeptał... 
Jakież to chwały wskrzeszać? (idzie. 

zapadłe?

Któż Sławę ich pohańbił i podeptał?
lch-że to modły ciche, w łęku zbladle? 
Gdzież króle, moi następcy dziedziczni! 
Jakie Ofiary-milości przepadłe? 
Czemuż ci, jakby wszyscy, choć nie i- 

czni,
tacy powagą starzy

XLI.
Jakież ubiorki ich czarne, żałobni. 
i dłonie obu rąk drżą załamane.
Czyli wysute już spichrze zasobne; 
w skarbnicach skrzynie denarów ir,v- 

brane;
jedne im oczy te łzami ozdobne, 
jak perły czyste i niepokalane;
o łzy te święte, wzruszeniem płynące, 
na łachman króla-plaszcz i kości schną- 

ce.
XLH.

Teraz-żc pojrzę bliżej w ich oblicza, 
jak ich postawy uroczyste, skromne; 
że światłość na ich czołach poslannicza, 
że dumy-szczerbce i jeszcze niezłomne; 
że ir serca szpona się wpiła zbrodnicza 
zawodów, męczeństw, że klęski pegro- 

mne
wielką nad nimi zaciążyły chmurą

dykacyę prezydenta, poczem obrano De

Prezydent Diaz.

Korona Kazimierza Wielkiego, 
znaleziona w grobie.

Z bieżącej chwili.
Zloty jubileusz małżeński 

obchodził w ubiegły poniedziałek zasłu­
żony nasz poseł Leon Czarliński z go­
dną swą małżonką. Sędziwemu szermie­
rzowi narodowemu, posiwiałemu w cię­
żkiej służbie na arenie parlamentarnej 
oraz towarzyszce jego, zacnej matronie 
polskiej, składamy nasze najserdecz­
niejsze życzenia. Oby ich Pan Bóg za­
chować raczył jak najdłużej przy,czet' 
stwein zdrowiu i pozwolił im obchodzić

wyc.h dla ojczyzny warunkach!
■

dyamentowe gody weselne w szczęśli-

Poseł Leon Czarliński.

* *
*

Abdykacya prezydenta Meksyku.

Sędziwy prezydent -meksykański 
Pó.rfirio Diaz przesłał parlamentowi pis­
mo, w którem donosi o abdykacyi swej 
po 30 letnicm (!) panowaniu. W piśmie 
tern zaznacza, że jak zawsze, tak : te­
raz szanuje wolę ludu i dlatego ustępu­
je bez wszelkich zastrzeżeń, nie chcąc 
urażać kraju na dalsze niepokoje i 
rzelew krwi.

Parlament przyjął jednogłośnie ab­

la Barra prowizorycznym prezydentem 
Zaraz nazajutrz złożył de la Barra przy­
sięgę na konstytucyę.

Na ulicach demonstował lud na 
rzecz Madera. Doiningiiez. zastępca 
Madera. wygłosił do tłumów mowę, w 
której oświadczył, że 5000 wojska rewo- 
lucyonistycznego przygotowanych było 
do zajęcia śródmieścia Meksyku, gdyby 
Diaz nic był ustąpił. W dalszym ciągu 
odbywały się demonstracye na cześć 
posła amerykańskiego Wilsona.
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Wolsztyn i jego dziedzice.

(Ciąg dalszy.)

Na początku 1725 r. wiele osób, z sa­
mej gminy luterskiej 48, popadfo w go­
rączkę. która się szalem, a w wielu wy­
padkach śmiercią kończyła. Choroba 
ta trwała do końca stycznia. Potem 
zrywały się wielkie burze i wichry, raz 
nawet było trzęsienie ziemi, skutkiem 
czego mieszkańcy wiele strat ponieśli]).

W r. 1726 po ostrej zimie i głębokim 
śniegu, który leżał do końca marca, na­
stała bardzo sucha, gorąca wiosna, tak. 
że już na śś. Piotra i Pawła były żniwa. 
Jarka całkiem wyschła. Pomimo to cena 
żyta wbrew wszelkim przypuszczeniom 
była niska 2).

Na początku 1728 r. znowu wybuchła 
zaraźliwa choroba, później niezliczona 
moc liszek i szarańcza zniszczyły owo­
ce. warzywa i zboże, szalały też okro­
pne burze, a w środę przed niedzielą 
po ś. Trójcy straszliw-y orkan trwogą 
przejął wszystkich i wielkie szkody w-y- 
rządzil. wreszcie dnia 27 sierpnia po­
żar"). który wybuchł o północy, obrócił 
w perzynę najlepszą część miasta: ry­
nek, ulicę, prowadzącą stamtąd do ko­
ścioła katolickiego, i ulicę Kaczą, przy- 
czem spaliło się ciało zmarłej przed 6 
godzinami żony kantora Spechta, który 
nadto jak wiciu innych stracił całe sw'C 
mienie. 1 w tym pożarze, jak we wszyst­
kich poprzednich, ocalały kościoły kato­
licki i lutcrski. Biała góra i ulica kościel­
na luterska.

W tymże samym roku, dnia 5 paź­
dziernika. sprzedali Andrzej i Jan Nie- 
golewscy, synowie Michała i Krystyny 
Czackiej. a dziedzice Wolsztyna. Ko- 
morowa, Karpicka. Małego Niałka i Be- 
rzyny na mocy prawa dziedzicznego i 
komplanacyi ze stryjem Kaźmierzem

*) Akta, tyczące się majętności wolsztyńskiei.
2) Akta, tyczące się majętności wolsztyńskiei.
s) Akta, tyczące się Otoczna. Gajewskich i 

Skarbków.

Skreślił
Dr. Stanisław Karwowski.

----- -o------
Niegolewskim, starostą powidzkim, zna­
cznie odlużone dobra wolsztyńskie Fran­
ciszkowi z Bloeiszewa Gajewskiemu 
herbu Ostoja, staroście kościańskiemu, 
późniejszemu kasztelanowi kotlarskie­
mu ').

Dobra składały się z miasta Wolszty­
na, oraz wsi Berzyny i Niałka Małego 
z Olędrami Karpickimi i Komorowskimi. 
Cena wynosiła 181.260 zip., a długi na 
nich w tejże wysokości były takie:

1. Teresa z Niegolewskich, żona 
Franciszka Miaskow skiego. miecznika 
w schowskiego. miała na dobrach sumy 
posagowej 40.000 zip., prowizyi zaległej 
16,000 zip.

2. Ludwika z Niegolewskich Doręgo- 
wska miała na nich sumy posagowej 
40,000 zip., prowizyi zaległej 8000 złp.

3. Zygmunt i Ernest Drzewieccy, sy­
nowie niegdy Mikołaja, 30.000 złp.. pre- 
tensyi 3000 zip., przez transfuzyą od 
Kołaczkowskiego nabytych 5000 złp.

4. Barbara z Gaszyńskich Madejowa 
Górzańska 13.000 złp.

5. Jadwiga z Raciąskich Raeięska 
12,900 zip.

6. Zygmunt Dziembowski, Powodowa 
i części Wielkiego Niałka dziedzic, 2000 
zip., prowizyi zaległej 1300 zip.

Nadto rościł sobie kościół sielecki 
prawo do 1500 zip. i tyleż kościół żerni- 
cki. które to sumy, gdyby się okazało, 
że im się nic należą, miały być wypła­
cone Niegolewskim.

Franciszek z Bloeiszewa Gajewski, 
starosta kościański, kasztelan ko: orski, 
ożeniony z Wiktoryą Choińską, był sy­
nem Łukasza, kasztelana santockiego, 
i Elżbiety z Ruczborga Ruczborskiej, a 
wnukiem Wojciecha, kasztelana rogo- 
zińskicgo. i Apolinary z Bninu Opaleń- 
skiej ’).

Przy podziale dóbr ojcowskich, do-

4-7) Historya kościoła luterskiego.
s) Historya kościoła luterskiego. 

konanym w Czaczu 1703 r.. za pośre­
dnictwem stryja Franciszka, kasztelanka 
rogozińskiego, otrzymał był Franaszek 
Gajewski Czacz, Przysiekę Polską, Zi- 
tnino. część Karśnic i część Księginek, 
brat zaś jego Stanisław Suśnię, Wielo­
wieś, Unisław, Rosnowo, Rosnówko, Ja­
rosławiec i dezertę Skoraczewo 2).

Po objęciu majętności wółsztyńskiej 
potwierdził Franciszek Gajewski 1729 r. 
lutrom przywilej kościelny za opłatą 3 
dukatów-’3).

W r. 1730 znowu szarańcza i liszki 
wielkie wyrządziły szkody mieszcza­
nom woslztyńskim ').

W tymże roku zamienił Franciszek 
Gajewski folwark Karpicko na Olędry, 
osadzając w nim Niemców luterskiego 
wyznania, a od króla Augusta II. wyje­
dnał dla Wolsztyna dodanie dc^ 7 jar­
marków 4 nowych"').

W dwa lata później (1732) przejeż­
dżał dwa razy przez Wolsztyn August 
II. król polski. Za drugim razem wy­
słucha! mszy św. w kościele katolickim.'’)

W tymże roku (1732) kupił Gajew­
ski Tłoki od Ernesta Seydlica, a w rok 
później (1733) w środę przed Świątka­
mi umarł.1) Był on, jak jego potomko­
wie. dla luterskich poddanych łaska­
wym panem.

Dziećmi jego, z Wiktoryi Choińskiej 
zrodzonemi. byli:

1) Andrzej, zmarły bezpotomnie,
2) Antoni, kasztelan nakielski. oże­

niony z Izabelą Mycielską,
3) Rafał, ożeniony 1" z Józefą z Bru­

dzewa Mielżyńską, 2° z Katarzyną z 
Tworzyanek Tworzyńską.

4) Anna, żona Józefa Potockiego, 
kasztelana kamienieckiego.

Historya kościoła luterskiego.
") Akta, tyczące się majętności wolsztyń­

skiei.
,a) Historya kościoła luterskiego.
'■') Akta, tyczące się majętności wolsztyń"

skiej.
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Z tych otrzymał Rafał na mocy te­
stamentu ojcowskiego, spisanego w 
Wolsztynie dnia 11 maja 1733 r., ma­
jętność wolsztyńską.

. W następnym roku obchodzono w 
Wolsztynie w niedzielę Sexągesimae u- 
roczyście koronacyą Augusta III. Pod­
czas kazania w luterskim kościele zer­
wał się straszny orkan, który przeraźli­
wym zakończył się piorunem.1)

Rok 1737 zaznaczył się wielką wil­
gocią, skutkiem czego powstała droży­
zna. Na jakąś zaraźliwą chorobę całe ro­
dziny wymierały, zaraza padła też na 
bydło, wreszcie gwałtowny wicher oba­
lił wieżę kościoła ś. Katarzyny w Ko­
niorowie, a wieżę kościoła luterskiego 
uszkodził.2)

W tym roku ewangelik Fiedler zo­
stał burmistrzem, a drugi, Blach, kolek­
torem, z czego wnosić należy, że lu- 
trzy w tym czasie zyskali liczebną prze­
wagę w mieście.

Rok 1739 znowu był bardzo niepo­
myślny. Najprzód spadł grad tuż woko­
ło miasta, potem w ciągu lata pojawiły 
się wilki pod Wolsztynem i wiele szkód 
wyrządzały, wreszcie nastała tak ostra 
zima, że ryby w jeziorze wolsztyńskiem 
pomarzły; kto je jadł mimo zakazu, po­
padał w śmiertelną chorobę.1)

Natomiast rok 1742 wielkie korzyści 
przyniósł mieszczanom, tak się bowiem 
obrodził owoc w Wolsztynie, gdy prze­
ciwnie wiele mil wokoło wcale go nie 
było, że z dalekich stron, np. z Głogo­
wy, poń przybywano i wysokie płacono 
ceny.2)

W r. 1745 następujące bractwa były 
w' mieście:

1) szewskie członków 41.
1) strzeleckie 8.
3) sukiennicze 11.
4) stolarskie 8.
5) piwowarskie — 14.
6) piekarskie 9.
7) garncarskie - 4.
8) krawieckie 12.
9) kuśnierskie — 9.

10) kowalskie — 3.
11) rzeźnickie 5.
Do żadnego cechu nie należało

rzemieślników, pomiędzy nimi niejakiś 
Libelt.

Domów żydowskich było 27. Burmi­
strzem był Walenty Stanczewski.3)

W r. 1751 straszny pomór bydła 
zubożył wielu mieszczan.4)

Już w r. 1743 kazał Rafał Gajewski 
generalnemu swemu komisarzowi. Woj­
ciechowi Radomskiemu, zaprowadzić 
nową ordynacyą miejską. Atoli nie sto­
sowali się do niej ani burmistrze ani 
rajcy, dochody sobie przywłaszczali, 
rachunków nie zdawali, porządku nie 

przestrzegali, skutkiem czego miasto u- 
padło. Wydał więc Rafał Gajewski dnia 
4 stycznia 1769 r. nową ordynacyą, któ­
rej główniejsze postanowienia były ta­
kie:

Wybór burmistrza i rajców odbywa 
się nazajutrz po Nowym Roku po wy­
słuchaniu mszy św. do ś. Ducha. Zamek 
potwierdza ich, poczem wybrani skła­
dają przysięgę, że sprawiedliwość pręd­
ko i sumiennie wymierzać będą i to nie 
przy kuflach po domach, lecz na ra­
tuszu.

Od większych spraw płaci się 6 złp. 
za seśyą, od mniejszych 3—4 złp., a 
gdy strona prosi o zwlokę, od drugiej 
sesyi nic się nie płaci.

Pisarz ma protokuły w jednę księgę 
wpisywać, ale zapisów przedaży 
gruntów, domów, ogrodów bez wiedzy 
zamku nie czynić, za wyciągi z ksiąg 
miejskich ma pobierać w sprawach wię­
kszych 6 złp., w mniejszych 2 złp., od 
zapisów większych 6 złp., od innych po 
złotemu od arkusza.

Od wszystkich spraw część jedna 
grzywien wedle proporcyi ma być od­
dawana do zamku.

Przy zapisach domów miejskich, 
gruntów i ogrodów płaci się od każdych 
100 złp. 4 złp., z których 2 należą się 
dziedzicowi, a 2 urzędowi.

Nikogo do miasta ani też do cechów 
bez wiedzy zamku przyjmować nie 
wolno, osiadający zaś płaci dwie części 
od- przyjęcia prawa miejskiego dziedzi­
cowa. trzecią miastu, a czwartą urzę­
dowi.

Pogłówme płaci każdy.
Dla wybierania targowego, jarmar­

cznego i brukowego mają być trzy szla­
ki: jeden przy bramie Nialeckiej. drugi 
na Białej górze, a trzeci w ulicy Żydow­
skiej. Pieniądze kładzie się do trzech 
skarbon zamykanych. Za niepilność i nie­
rzetelność płaci wybierający trzy grzy­
wny do zamku i trzy do kasy miejskiej.

Dochód z 8 jarmarków' należy do 
zamku. Podczas takich jarmarków pie­
niądze wybierają ludzie dworscy.

Żadnego podatku na obywateli bez 
pozwolenia dziedzica nakładać nie wol­
no. Na żołnierza krajowego czy obcego 
płacą żydzi grosz szósty.

Składka na stróżów nocnych,t miej­
skiego i organistę wynosi z domu ro­
cznie 3 zip. 6 groszy, od komorników' po 
groszy 24, żydzi płacą roczną sumę ry­
czałtową w ilości 46 złp.

Organista pobiera rocznie 120 złp., 
dw aj Stróże i miejski po 60 złp.

Przysięgły wagmeister pobiera od 
kamienia wełny po groszy 2, od innych 
przedmiotów' po groszu do kasy miej­
skiej, na końcu roku zaś przy general­

nych rachunkach ma dostać grosz trzeci.
Rzeźnicy płacą od jatek rocznie do 

kasy miejskiej złp. 24.
Urzędnicy składać mają co kwartał 

rachunki, a co rok generalne.
Ponieważ skutkiem niesumienności 

urzędników miasto zabrnęło w długi, 
więc nie wolno burmistrzowi szafować 
pieniędzmi bez wiedzy dziedzica i po­
spólstwa.

Miasto ma sprawić sikawkę, a każdy 
ma mieć ręczną sikawkę, haki, drabki i 
naczynia do wody.

Ponieważ w kasie pustki, więc ci, co 
na reparacyą studzien pieniądze wybie­
rali, a ich nie reparowali, mają zwrócić 
pieniądze, to samo mają „pod sumie­
niem“ uczynić ci, co przez lat wiele wol­
nymi się czynili od podatków rzeczypo- 
spolitej. pańskich i miejskich, jako to 
pogłównego, czopowego, szelężnego, 
młynkowego, kotłowego, talerowego i 
składkowego.

Burmistrzowie przynajmniej od lat 
6 mają oddać miastu jarmarkowe, tar­
gowe, brukowe, wkupne, pieniądze od 
wagi, rzeźników i żydów.

Dwaj mieszczanie osiadli, wyzna­
czeni przez burmistrza, mają z komisa­
rzem co miesiąc rewidować kominy, 
górki i komórki, gdzie pod utratą nie 
wolno chować siana ani słomy.

Po dwóch mieszczan będzie kolejno 
ze stróżami obchodzić nocą miasto i za­
mek.

Komornicy i komornice bez rzemio­
sła uprząść mają kądzieli po 3 sztuki do 
zamku albo dać po 3 złp.

Za pastwisko od bydła miejskiego 
płaci się od sztuki po złotemu.

Młodzi winni są czynić posługi star­
szym „niesprzeczne i nieuporczywe“ 
pod winą komórki i grzywien pięciu za 
nieposłuszeństwo.

Podatki winni płacić wszyscy punk­
tualnie pod karą komórki, utraty rze­
miosła i handlu, prawa ważenia piwa, a 
nawet pod utratą dóbr.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

„FILARETA“, miesięcznik 
kulturalny dla młodzieży powinien 
się znajdować w ręku każdego in­
teligentnego młodzieńca jako pismo 
szczerze patryotyczne i katolickie, 
stojące na straży idealizmu. Adres 
Redakcyi i Ekspedycyi „Filarety“: 
Poznań ,Rycerska 38.

Szatan w ciemnościach łowi; jest to no­
cne zwierze;

Chowaj sic przed nim w światło, tam
cie nie dostrzeże.

Adam Mickiewicz.
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W uroczym „Grosser Garten“ Dre­
zna rozpościerają się piękne pawilony 
międzynarodowej wystawy hygie- 
nicznej.

Całość przedstawia się wspaniale, 
przytem trzeba przyznać, że komitet 
wywiązał się bardzo dobrze ze swego 
zadania. Publiczność zwiedzająca po- 
znaje naocznie zasady hygieny, gdyż 
przez odpowiednie okazy wprowadzoną 
jest w walkę medycyny i towarzystw 
dobroczynnych z alkoholem, gruźlicą, 
chorobami płciowemi; widzi na mo­
delach zastraszającą ruinę wewnętrzt- 
ną i zewnętrzną ciała ofiar nierozważ­
nych i nałogowców różnego gatunku. 
Nit kontentując się jednak wykaza­
niem zgubności chorób, daje wystawa 
rzut oka na sposoby leczenia, sposoby 
wystrzegania się chorób i robi horos­
kopy rozwoju walki z chorobami w 
pizyszłości; które wszystkie nieomal 
brzmią pocieszająco.

Dać ulgę cierpiącej ludności, oto 
motto wystawy, a ulgę znajdzie lud­
ność kulturalna, mająca oczy otwarte 
i wyzbyta przesądów i fałszywej 
w stydliwości.

Kierując się chęcią wtajemniczenia 
zwiedzających w zasady budowy cia­
ła ludzkiego, dał komitet cały szereg 
okazów ludzi chorych i zdrowych, a 
wreszcie organów wewnętrzpych cho­
rych i zdrowych, popierając demon- 
stracye mikroskopijnemi preparatami, 
które setkami stoją gotowe dla cieka­
wego oka w osobnej hali. W pawilo­
nie: „Der Mensch“ (człowiek) spostrze­
gamy słój szklany wielkości dużej 
beczki z zawartością 365 litr. krwi. 
Oto krew, poucza napis, która przez 
pół godziny przechodzi przez serce 
człowieka. Wiadomem jest, że pod­
czas pól godziny okrąży krew kilka 
razy ciało człowieka i dlatego ilość ta 
dochodzi do takich rozmiarów.

W następnych pawilonach widzi­
my modele miniaturowe urządzenia 
różnych domów chorych, ochron dla 
dzieci, widzimy miasta zbudowane na 
zasadach hygienicznych jak specyal- 
nic Hildesheim, w którym magistrat 
dba o świeże powietrze dla mieszkań­
ców, pozwalając budować tylko domy 
w otoczeniu ogrodu założonego jedno­
cześnie. Miasto powinno posiadać 
płuca naturalne w drzewach i zieleni, 

jeżeli ludność ma pozostać zdrową.
Odstraszająco działa pod tym wzglę­

dem Londyn. W Londynie bowiem aż 
70 procent dzieci szkolnych jest umysło­
wo i cieleśnie za słabych do wymaga­
nego postępu w naukach, a stosunki się 
pogarszają z roku na rok.

Berlin dostarcza procentualnie 
mniej rekrutów niż wieś i mniejsze 
miasta, chociaż lekarze wojskowi za­
pewniają, że w Berlinie właśnie mniej 
zwalniają od wojska i mniej uwzględ­
niają różne braki cielesne, aby jako 
tako wypełnić puste strony listy pobo­
rowej. Wystawa zatem wskazuje 
drogi do hygienicznego urządzenia 
miast i mieszkań, aby dzieci w zadu­
chach nie karłowaciały i nie dochodzi­
ły do przedwczesnej starości.

Tabele różne wykazują, że wielko­
miejskie dzieci wychowane w niezdro­
wych dzielnicach więcej się skłaniają 
do występku. Łatwo sobie ten objaw 
wytłornaczyć można, jeżeli się zważy, 
że cierpliwość przy znoszeniu chorób 
jest trudną i że właśnie choroba wytwa­
rza niezadowolenie, neurastenię i po­
czucie krzywdy, które wybucha na 
zewnątrz jako złość i niechcęć ku dru­
gim. Jaki kontrast stanowią do nich 
dzieci wiejskie, krzyczące i śmiejące 
się, które mają wszelkie dane do wy­
rośnięcia na ludzi porządnych, jeżeli 
ich nie spaczy zły przykład, lub jeże­
li nie są dziedzicznie obciążone błęda­
mi fizycznemi lub psychicznemi. Dzie­
dziczność oto dział, któremu wysta-' 
wa poświęca także swe ubikacye, da­
jąc mianowicie dowody na obciążenie 
umysłowe dzieci alkoholików.

Osobny pawilon poświęcony jest 
wykazaniu zdrowej żywności.

Znajdujemy w tym pawilonie zdro­
we wiktuały różnego gatunku obok 
rzekomo zdrowych wódek, to znaczy 
takich wódek, które najmniej może 
szkodzą.

Zwiedzający poznaje fabrykacyę 
czekolady, która odbywa się za po­
mocą kilku maszyn, rozrabiających 
masę czekoladową i formujących ją 
wreszcie plastycznie.

Za kilka fenygów nabywa prze­
chodzień mleko skwaśniałe yogurt, na­
pój narodowy Bułgarów, dający kra­
jowcom długie życie. Wiadomem bo­
wiem jest, że Bułgarzy cieszą się dłu­
gowiecznością, i że w Bułgaryi jest 
starców 100 letnich stosunkowo wię­
cej niż w innych krajach. Z pomocą 
środku podobnego do yogurtu pracuje 
prof. Metszników w Paryżu nad przed­
łużeniem życia ludzkiego; dotąd co- 
prąwda niema wiele powodzenia, lecz 
każda nauka w zaraniu jest niedosko­
nałą. Często nowość naukowa prze­

chodzi drogę ciernistą, pozostawia za 
sobą ofiary w krwi, w Izach i w chy­
bionej nadziei, dopiero później udo­
skonalona służy ludziom pożytecznie, 
a wtedy przychodzi zrozumienie wiel­
kości tego, który rzucił pierwsze 
ziarna.

Na wystawie mają różne państwa 
osobne pawilony, mniej lub więcej bo­
gate. Anglia, Francya, Włochy, Japo­
nia, Chiny, Rosya i t. d. są reprezento­
wane. Podpada mianowicie pawilon. 
Japonii bogactwem urządzeń hygie- 
czno-hurnanitarnych, a ponieważ Ja­
ponia jest prawie na wszystkich wy­
stawach reprezentowaną mimo wiel­
kiej odległości, można robić wnioski 
co do jej energii i dzielności.

W pawilonie Rosya jest także 
Warszawa reprezentowaną przez róż­
ne urządzenia hygieny miejskiej, a 
mianowicie urządzenia do palenia 
śmieci. Maszyny do palenia śmieci są 
dotąd tylko w Warszawie w użyciu i 
dlatego zasługują na specyalne u- 
względnienie. Dodać jeszcze muszę, 
że opis hygieny Warszawy wydruko­
wany jest w 4-cli językach, t. j. po pol­
sku, po rosyjsku, po niemiecku i po 
francusku.

Obszerny dziedziniec, okolony try­
bunami, służy do igrzysk różnych 
sportów, które za małą opłatą oglądać 
można. Dalej spostrzegamy wieś a- 
bisyńską ze stoma przeszło tubylca­
mi. Hałasem piekielnym starają się 
udowodnić swą dzikość. Warto zwie­
dzić tę wioskę, gdyż można w niej po­
dziwiać harmonijne kształty ciała, nie- 
popsute kulturą. Widz ujrzy ciała wy­
smukłe i dobrze zbudowane, nogi proste 
i foremne, stopę symetryczną i niepoko- 
ślawioną ciasnem obuwiem, a piersi har­
monijne bez anomalii, pochodzących 
od ściskania modnemi pancerzami.

'brudno pominąć zwiedzającemu 
wystawę liczne restauracye, winiar­
nie i kawiarnie, wreszcie hipodrom, 
huśtawki najróżniejszego rodzaju, 
schody ruchome, które wszystkie jako 
nowość bawić mogą.

Wycieczka na wystawę tembar- 
dziej jest ciekawą, ponieważ miasto 
Drezno posiada bardzo wiele prawdzi­
wych dzieł sztuki.

Przepiękna galerya obrazów z nie­
zrównaną Madonną Sykstyńską Rafaela 
pozostawia w każdym niezatarte śla­
dy głębokiego przejęcia. Ludzie pro­
ści, niemający żadnego zrozumienia 
sztuki z powodu braku specyalnego wy­
kształcenia, wpatrują się nieraz kilka 
godzin w twarz anielską Madonny, w 
której odźwierciadlają się: dziewi­
czość^ piękność, sprawiedliwość, mę­
stwo, słodycz, mądrość i Boskość. Na­
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stępnie wrażenie nie małe robią na 
zwiedzającym wystawę dzieła archi­
tektoniczne, jak pałac królewski, ope­
ra, terasa Briilowska i „Zwinger," któ­
ry mieści galeryę obrazów.

Zwiedzającemu nasuwa się bez­
wiednie myśl, czemu dzisiaj nie budu­
ją tak pięknych gmachów?

Oczywiście dziwnym jest obja­
wem, że w czasie, w którym postąpi­
ły wszelkie nauki, w którym tryb ży­
cia zmieniły zupełnie wynalazki nowe, 
że w tym samym czasie sztuka nie 
postąpiła ani krok naprzód.

Ideałem teraźniejszego czasu jest 
naśladownictwo dzieł sztuki z czasów 
greckich lub z czasów renesansu, któ­
re do dziś dnia uważane są za niedo­
ścigle. —- Wszelkie próby wyzwole­
nia schodzą się na ślizkie ścieżki se- 
cesyi i rodzą dekadentyzm; lub czę­
stują nas takiemi dziwolągami sztuki, 
jak różne poczty po wielkich miastach, 
pałace królewskie, ratusze nowe i t. d.

Widokiem takich „stodół" nikt ser­
ca swego nie wzbogaci i nie zazna te­
go natchnienia, które dają dzieła archi­
tektoniczne wieków ubiegłych.

Drezno, 29. V. 1911 r.
Tadeusz Sobeski.

(Dojej przyjaciółce.
Kobieto piękna, młoda — pamiętaj to sobie, 
Że życie nasze jedną, mozolną po 'różą, 
W niej smutek, to znów radość słania się ku tobie. 
A czypy twoje własne o twem szczęściu wróżą
- Życie cenną mozajką, zbiorem jest kamyków, 

Wiele więc sil potrzeba, do ich ułożenia. 
Ażeby módz wykrzesać choć kilka płomyków, 
Któreby przyświecały nam w chwilach zwątpienia. 
A jeśliś w miłość jedną zaklęła swe życie, 
To ona kwiatem, pączkiem i owocem będzie 
I twym laurem zielonym na pragnień twych 

[szczycie 
Choćbyś chwilowo stała w męczenników rzędz:e. 
Ufaj twojemu sercu! — bo z niego moc płynie, 
A choć cierpisz chwilami strasznie i bez miary, 
Nie daj s ę powodować zazd ości gadzinie. 
Bo ta wiarę podkopie żądna swej ofiary, 
Jad w sercu pozostawi, bólu nie ukoi, 
I miłość twą zniweczy, co gwiazdą jaśnieje, 
A ona ma być stróżem, co przy tobie stoi. 
By się twe najpiękniejsze ziścdy nadzieje. 
Tobie,na świat dopiero jutrzenko młodości! 
Łzy pozostaw żałobie, którą grób ocienia, 
Tam już miłość bezsilna, nie wskrzesi przeszłości, 
To zapisana karta wśród dziejów istnienia;
Ceń życie, bo tak krótkie kochaj — chciej 

[mi wierzyć,
Na co przed własnem sercem sta wiać czoło dumnie? 
Ty w unies'eń zapale rozkosz możesz przeżyć, 
A zamęt ów złowrogi zamknąłby cię w trumnie. 
ToNe ufność i wiara powinna słać róże, 
Zdeptaj pozorów kłamstwo, co ci szczęście lamie, 
Jedną tylko miłością zażegna się burze, 
Pod tym znakiem zwyciężysz, on pokoju znamię.

Marja Paruazewska.

Otwarcie grobu Kazimierza Wielkiego.
(Patrz rycinę albumową.)

Dziwne a niedościgle są wyroki Bo­
że. W 1869 roku przypadała —: czyta­
my w „Dziejach Narodu polskiego dla 
ludu i młodzieży," opracowanych przez 
Józefa Chociszewskiego — trzechsetle- 
tnia rocznica połączenia Polski i Litwy. 
Oto za szczególneni zrządzeniem Opa­
trzności poprzednio odkryto w Krakowie 
zwłoki Kazimierza W„ który przez zwią‘ 
zek ślubny z Aldoną przyczynił się wiel­
ce do bliższego Polski z Litwą złączenia. 
Stało się to zaś następującym sposobem. 
Pomnik Kazimierza W. zaczął się z cza­
sem chylić ku upadkowi. Gorliwi roda­
cy, a mianowicie Łepkowski, profesor 
z Krakowa, zajęli się odnowieniem po­
mnika. Przy rozbieraniu tegoż odkryto 
grób, a w nim śmiertelne szczątki osta­
tniego z Piastów. Był to widok rzewny, 
poważny i groźny, gdyż z jednej strony 
te kości wielkiego króla, rozrzucone w 
nieładzie, przypominały znikomość ludz­
ką. a z drugiej strony berło, korona i in­
ne pamiątki przypominały żywo pięcio- 
wiekową świetną naszą przeszłość. Zło­
żono na prędce zwłoki ostatniego z Pia­
stów w trumienkę, a 8 lipca 1869 r. po­
chowano u roczyście.

Cala Polska na wieść o odkryciu ko­
ści Kazimierza W. zadrgnęla. a jakieś 
przeczucie szczęśliwszej przyszłości o- 
żywilo serca nasze.

Liczne odprawiano nabożeństwa za 
spokój duszy wielkiego króla, a obfite 
dawano składki na sprawienie trumny. 
Lud wiejski mianowicie okazał wymo­
wne dowody przywiązania i wdzięczno­
ści dla wielkiego obrońcy kmieci. Rzew­
ny to był widok, gdy wieśniaczka z pod 
Krakowa uwieńczyła kwiatami trumnę, 
kryjącą szczątki Kazimierza W. To też 
nie darmo brzmi piosnka w okolicach 
Krakowa: „Prędzej Wisła z Sandomie­
rza — Odwiedzi Bielany, — Niźli imię 
Kazimierza — zapomną wlościany".

Wdzięczność wielką jest cnotą, a dla 
tych, co dla Ojczyzny pracowali i pra­
cują, choć i po wiekach dalekich, słusz­
nie godzi się wdzięczność zachować.

W grobie znaleziono różne pamiątki 
po Kazimierzu W., mianowicie koronę, 
berło, jabłko świata, pierścionek, ośm 
guzików i ostrogi. Już rdza wieków o- 
kryła te sędziwe pamiątki, a jednak są 
one drogie wszystkim polskim sercom, 
jako pamiątki wielkiego naszego króla. 
Złożono je napowrót w dawnym grobie.

$

. _____________#

(Dagis,” ul ramowy.n

Teoretyczne dociekania i praktycz­
ne doświadczenia ojca psz,czelnictwa 
nowoczesnego Dzierżona. spowodo­
wały zupełny przewrót w hodowli 
pszczół i naturalnej produkcyi coraz 
bardziej pożądanego miodu. Naśla- 
downicy i wdzięczni uczniowie Dzier­
żona bez zastrzeżeń przejęli jego sy­
stem uli ramowych, których przewa­
ga nad kóśzkami uznaną jest dzisiaj 
pizez wszystkich postępowych pszcze­
larzy.

Ul ramowy porównać można do 
książki, w którym plastrami węzy i 
miodu przewracać można jak kartami, 
aby z nich dowiedzieć się każdej chwi­
li co potrzeba i badać tajemnice pnia, 
a co w kószce lub barci dla fachowca 
często niedostępne. O wiele łatwiej tak­
że w ulach ramowych zwalczać nie­
przyjaciół pszczół, kontrolować ich 
pracę, zapobiegać wewnętrznym klę­
skom, łączyć i przenosić roje, przesta­
wiać pnie i przezimować pasiekę bez 
strat i zawodów.

Korzyści te skłoniły licznych za­
wodowców do ulepszania i doskona­
lenia uli. których rozmaite posiadamy 
systemy. Wszystkie wynalazki na 
tein polu jednoczy w sobie i układa 
harmonijnie ul ramowy „Magis“ fir­
my „Hestia" B. Śniegockiego w Po­
znaniu. który nadto na podstawie 16 
letnich doświadczeń uznanych pszcze­
larzy i miłośników pp. Trzemżalskiego 
i Juszkiewicza liczne nowe wykazuje 
udogodnienia.

Dzięki niestrudzonej ich pracy ul 
„Magis" przedstawia dzisiaj ideał no­
woczesnego pnia. którego przymioty 
zjednają mu niewątpliwie szeroki roz­
głos i uznanie kół interesowanych.

Już zewnętrznie podpada na pier­
wszy rzut oka w ulu „Magis“ trwa­
łość materyału, doskonałość wykona­
nia i forma całokształtu starannie ob­
myślana, a w rozmiarach swych przy­
sposobiona na przyjęcie silnych, ży­
wotnych rojów.

Podwójne, ściśle zespojone ściany, 
wypełnione trocinami, zabezpieczają 
pień od zimna i wilgoci, a połączone 
u podstawy nogi umożliwiają łatwe 
przenoszenie ula z miejsca na miejsce.

Wewnątrz rozpada się ul „Magis" 
na trzy części. Podbudówką w for­
mie przedsionka przebiegająca całą 
długość uwzględnia zmiany klimatycz­
ne i nagłe wpływy atmosfery. Powie­
trze zimne i wilgotne ogrzewa się w 
oddzielonej poziomą ścianą od całości 
przestrzeni, i bocznymi otworami po­
woli wnika do matecznika i magazynu, 
umożliwiając stałą i łagodną wentyla- 
cyę ula. Dla pszczół sltiży przedsio­
nek ten w razie upałów i duszności ja­
ko chłodnik, w którym bez utraty cza­
su i sil mogą się dowolnie orzeźwiać i 
znów dalszą prowadzić pracę. Jest 
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on oprócz tego dogodnem i przysłon­
iłem miejscem dla wstawiania w ciągu 
zimy i wiosny naczynia z paszą i na­
pojem dla wyczerpanych głodem i zi­
mnem pracownic. Wogóle uważać 
należy urządzenie przedsionka jako 
szczęśliwe rozwiązanie kwestyi regu­
latora przypływu i odpływu powietrza.

Wznosząca się nad nim dwupiętro­
wa budowla podzielona jest na dwie 
równe części. Obie połowy wypeł­
niają równe co do rozmiarów ramki o 
trzech czwartych normalnej miary, 
przez co dana jest możność przesuwa­
nia ich i przenoszenia bez trudu z ma­
gazynu do matecznika i odwrotnie. 
Tein samem upada potrzeba zaopatry­
wania się w ramki i węzy odmiennych 
rozmiarów, co znacznie ułatwia i u- 
praszcza pracę pasiecznika. Obydwa 
piętra ubezpieczone są ruchomymi su­
fitami, a oprócz tego urządzenie górne 
daje sposobność do wyjęcia złączenia 
poprzecznych ścian pod dachem, co u- 
łatwia stalą kontrolę i szybkie zmiany 
wewnątrz ula.

Nad ulem „Magis“ wznosi się pla­
ski, ruchomy dach na zawiasach, któ­
ry w miarę potrzeby można wznieść 
na podpórkach lub całkowicie uchylić. 
Wówczas po usunięciu górnego sufitu 
i dalszych niższych przegród otwarty 
jest widok na całe wnętrze ula. co n- 
inożliwia równocześnie wszelkie ze­
stawienia i ruchy w systemie ram i 
węzy.

Dach zabezpiecza zawias na we­
wnątrz tak, że po zamknięciu na klucz 
frontowych i tylnych drzwi wszelki 
dostęp niepowołanych do ula jest wy­
kluczony. Dla pszczół urządzone są 
trzy wyloty; dwa prowadzą do ma­
tecznika, z których górny zabezpiecza 
plastry od pleśni i ma prócz dopływu 
powietrza na względzie ułatwienie do­
stępu dla pszczół robotniczych. Wy­
lot magazynu, umieszczony o pięć cen­
tymetrów poniżej górnego brzegu ram 
podobnym służy celom.

Czystość, przestronność i wygoda 
głównemi są cechami ula „Magis,“ a 
jednolitość jego ram ułatwia urządze­
nie wewnętrzne i umożliwia szybkość 
pracy zarówno dla pszczół jak i dla 
pasiecznika. Zalety te przy nizkiej ce­
nie i materyał wyborowy dają 
gwarancję szerokiego popytu i 
wielkiej wziętości uli ramowych „Ma­
gis,“ zwłaszcza, że przeszły już próbę 
ogniową i wynalazcom dały pełne za­
dowolenie przez idealne połączenie 
prostoty, trwałości i doskonałego wy­
zyskania wszelkich doświadczeń na 
polu współczesnego pszczelnictwa. 
Dla tego zasługują też na baczną uwa­
gę kół interesowanych, a ruchliwej i 
pomysłowej firmie zapewnić powinny 
życzliwość wszystkich postępowych 
pszczelarzy.

Ule „Magis" dostarcza firma „Hes­
tia“ B. Śniegocki w Poznaniu z kom 
pietnem urządzeniem, zawiaskami, kra­
tą ogrodową, zameczkiem itd. po 
21,00 mk.

KRONIKA.
— Najserdeczniejsze zielonoświąteczne 

życzenia zasyłamy Szanownym Współpra­
cownikom. Czytelnikom. Przyjaciołom i Zwo­
lennikom naszego pisma.

—Wyrzućmy z domów naszych polskicii 
wszelkie szkodzące nam blaty niemieckie. 
Niech każdy dba o to, by w domu polskim 
znajdowało się tylko pismo polskie, bo tylko 
polskie pismo jest prawdziwym przyjacielem 
domu polskiego.

— Tylko stałą, wytrwałą agitacyą można 
rozpowszechnić pismo, dla tego prosimy Sza­
nownych Czytelników naszych, aby przy każ­
dej sposobności zachęcali sąsiadów i znajo­
mych do zapisywania sobie „Pracy.“ „Praca“ 
jest najodpowiedniejszem i najtańszem dla ro­
dzin wszelkich stanów illustrowanem pismem 
tygodniowem.

— Inowrocław. Z okazji 25-cio letniej 
rocznicy założenia tutejszego Tow. Śpiewu 
„Moniuszko“ odbędzie się dnia 4-go i 5-go 
czci w ca (Zielone Świątki) zjazd śpiewacki w 
mieście naszein. W zjeżdzie bierze udział 15 
kol i około 5(10 śpiewaków i śpiewaczek.

Program uroczystości, która się odbędzie 
w Domu kąpielowym dnia 4-go b. m. bardzo 
obfity i nadzwyczaj urozmaicony. Początek 
o godzinie 4-tej po południu; o godzinie 9-tej 
rozdanie nagród. Wieczorem od godziny 
10-tej tańce, na sali hotelu Basta.

W drugie święto Zielonych Świątek od­
będzie się wspólna wycieczka do Kruświcy. 
Parowiec wyrusza na Goplo o godzinie 5-tej 
po południu.

Na uroczystość tę jubileuszową zaprasza 
wszystkich życzliwych i przyjaciół śpiewu 
jak najserdeczniej
Zarząd Tow. Śpiewu „Moniuszko w Inowro­
cławiu. — Zarząd okręgu IX zjednoczonych 

Kół śpiewackich.

— Środa. Tutejsze Koło Śpiewackie „Lu­
tnia" urządza w ogrodzie p. Banasińskiego 
koncert wokalno-instrumentalny w pierwsze 
św ięto Zielonych Świątek, dnia 4-go czerw­
ca. Wymarsz z lokalu „Koła" o godzinie 1 
i pól po południu z muzyką. Program obfity 
i urozmaicony. Wieczorem zabawa z tańca­
mi na sali. O liczny udział uprasza

Zarząo.

Nekrologia.
+ Ś. p. Seweryn Jastrzębiec Kuczkowski, 

dnia 26-go maja w Poznaniu. S. p. Edward 
Wesołowski, dnia 24-go maja w Poznaniu, 
przeżywszy lat 76. Ś. p. Bronisława Ida- 
szewska, dnia 22-go maja w Dyszącej pod 
Śremem. Pogrzeb odbył się. w Śremie. — Ś. p. 
Julian Sobierajski, dnia 25-go maja w lno­
wi (.clawiu w 15-ym roku życia. — Ś. p. Pa­
weł Noak, dnia 26-go maja w Toruniu w 27. 
roku życia. — Ś. p. z Benedykcińskich Anas- 
tazya Haliska, dnia 26-go maja w burzanach, 
przeżywszy lat 58. Pogrzeb odbył się w luo- 
w rocławiu. — Ś. p. Józef Lewandowicz, dnia 
26-go maja w Inowrocławiu, przeżywszy lat 
41 Ś. p. Albertyna Tyszler. dnia 28-go bm. 
w Poznaniu. — Ś. p. z Meissnerów Franciszka 
Sell, dnia 28-go bm. w Poznaniu, przeżywszy 
lat 55. — Ś. p. Prakseda Klemczyńska, dnia 
28-go maja w Berlinie w 52-im roku życia. — 
R i. P.

Od Redakcyi.
— Na listy anonimowe nie odpowiadamy.
— Panu C. W. 27 w Horneburgu. — Patrz 

powyższą notatkę.
— Panu Franciszkowi Kubiakowi w Neu- 

hoi (Mekleuburgia). —1) Środek taki nabyć 
Śzan. Pan może w każdej aptece lub też w 
drogeryi; 2) Katalogów życzonych me posia­
damy. 3) Gazet wychodzi bardzo wiele, więc 
bez podania tytułu wysłać nie możemy.

— Panu Władysławowi P. w P. (Gali- 
cya). — 1) Artykuł nasz wiadomy nie doty­
czył wcale artykułu śzan. Pana, 2) Za ży­
czenia tak serdeczne od całej młodzieży za­
kładowej staropolskie: „Bóg zapiać!"

— Panu M. W. w Oberhausen. — Uzna­
jemy dobre chęci Śzan. Pana, dziękujemy też 
za pamięć, ale ze względu, że wierszyk na­
desłany nie dotyczy ogółu społeczeństwa, lecz 
omawia wdzięczność śzan. Pana jako syna 
di.t matki, więc nie zamieścimy. W iersze takie 
stosowne są do zamieszczenia w albumie ro- 
dzinnem.

Zarządowi Tow. Przemysłowego w 
Krotoszynie. — Notatkę o zeszloniedz.ielnej u- 
roczystości 40-ej rocznicy otrzymaliśmy za 
późno już po wydrukowaniu zeszytu „Pracy" 
na dzień 28-go maja, więc zamieścić nie mo­
gliśmy.

— Pani Maryi T. w Poznaniu. — Adresu 
życzonego wskazać me możemy, zresztą 
środki takie, reklamowane po gazetach prze­
ważnie nie skutkują, owszem szkodzą, więc 
radzimy udać się z zaufaniem do lekarza.

— Panu Wal. G. w Kirchliude. — 1) Za- 
pisz sobie Śzan. Pan od I-go lipca „Pracę" na 
tej poczcie, w której obrębie Pan będzie mie­
szkał. 2) Pokwitowania były zamieszczone w 
„Dzienniku Poznańskim" i w „Kuryerze Poz­
nańskim". Poza tein Komitet innych pokwito­
wań nie ogłaszał. Kw it pocztowy. który Śzan. 
Pan posiada, wystarczy zupełnie.

Najbardziej upragnionym stanem 
ludzkości powinien być pozytywizm 
nauki i idealizm życia.

Al. Świętochowski.

Reklamy.
— Zwracamy uwagę na ogłoszenie firmy 

W. Ziętek, skład przedmiotów żelaznych, 
szkła, porcelany i mebli ogrodowych w Po­
znaniu, przy ul. Wrocławskiej 37. Firma istnie­

nie już lat ośm.
— Ważne dla kupców i przemysłowców. 

Ni Górnym Śląsku żyje blizko dwumilionowa 
ludność polska, która zapotrzebowanie swe 
pokrywać musi wyrobami nienneckiemi, ma­
jąc mało przemysłu i handlu własnego. Ży­
czeniem każdego obrotnego kupca będzie 
zdobyć sobie to szerokie pole zbytu dla to­
warów jego i zaprowadzić na Górn. Śląsku 
wyroby swojskie, które tutaj jeszcze bardzo 
mało są znane. Najlepszym i najtańszym spo­
sobem do pozyskania odbiorców jest reklama 
w gazecie „Katolik“, wychodzącej w Byto- 
mii od 43-ech lat i będącej najbardziej rozpo­
wszechnionym i najpoczytniejszym organem 
ludu górnośląskiego. Liczba abonentów „Ka­
tolika“ przewyższa wszystkie inne gazety na 
Górn. Śląsku razem wzięte. „Katolika" przeto 
polecić można do najskuteczniejszego ogła­
szania wszystkim kupcom i przemysłowcom 
polskim.



„PRACA“ TYGODNIK ILLUSTROWANY. Nr.: 23.

pt/y.W

Nr. 23

Bezpłatna
Pomoc dla gospodarzy

kto chce brać udział w pożyczce po 3'/^/« z amortyzacyą lub 
stosownie podług umowy.

Bank nasz spłaca wszystkie ciężary i hipoteki przyjmuje 
na siebie W razie potrzeby udziela zaraz naprzód zaliczek.

E. B. Adamkiewicz i Spółka Poznań
Posen, Kronprinzenstrasse 12. 68

GRAMDFOKY po Eonie najniższej.
Polskie płyty 

do gramofonów 126

po 1,75 mk.
Olbrzymi wybór około 500 numerów. 

Spisy płyt i cenniki bezpłatnie. 
Telefon 911.

St. Pełczyński. Poznań
ulica Wodna 13 na I. piętrze.

Baczność! Baczność!
Znacznie zniżone ceny!
na łóżka żelazne 

i meble ogrodowe! 
L/żka żelazne od 4,50 Mk 
Łóżka ang z sprężyno- 

wem materac. 17,50 Mk 
Łóżka dziecięce biało la­

kierowane 9,95 Mk. — Materace z trawy morskiej 
3 25 Mk. dla dzieci, dla dorosłych 4,95 Mk. Pająki
6- ram. do nafty 11,00 Mk. Lampy gazowe do jadalni 
14,00 Mk. Szklanki do wody 6 fen. Kieliszki 5 fen. 
Cukierniczki 5 fen. Serwisy do kawy na 6 osób 2,25 Mk. 
Garnitury na umywalki 1,45 Mk. — Dla towarzystw 
polecam piękne podarki i prezenta na wylosowanie od
7- 95 fen Jako specjalność moją polecam

Kompletne wyprawy kuchenne 
od Mk. 20 aż do najdroższych. Wszelkie inne towary 

po cenach bardzo niskich firma 171

W. Ziętek, Poznań, ul. Wrocławska 37.
Telefon 812. parter i I. piętro. Znaczki rabat.

311
1' * —

gospodarstwa i większe folwarki jestem zawszt 
reflektantem oraz mam każdego czasu takowe do sprze 
dania.

Parceluję na własny lub właściciela rachunek zs 
bardzo nizkiem ■wynagrodzeniem, przeprowadzam kou- 
wertacye listów zastawnych, udzielając zaliczki na pa? ■ 
celacyą lub regulowanie hipotek.

Gabryel Ritter, 
Bank hipoteczny i parcelacyjny 

Stary Rynek 6. — Telefon 62.

e
’'ll

j■

Meinel & Herold
fabryka harmonik 

Klingenthal (Sachsen) Nr. 181.
Zadziwiające najtańsze i najlepsze źró­
dło zakupu dla harmonik wszelkiego 

rodzaju. 268
1, 2, 3, 4 rzędowe i 2, 3, 4, 6 i 8 chó­
rowe, jako też wiedeńskie harmo­

niki przeszło 200 numeiów.
Harmoniki ustne, bandóniony. gitary, 
skrzypce, 

cytry, 
flety,

okariny,________________  ___v___
Gwarancya: Odbiór > zwrot pieniędzy. 
Nowv głownv katnłpo- każdemu franko

Zamów, od 10 mk. 
pocz. w Niemczech nnrtn wnlm*
Zamów, od 10 mk. 
I
porto wolne. tarynki.

na wynalazki itd.
Dr. Maryan Kryzafi
rzecznik patentowy

^Poznań____Rycerska 33.

Barnu i tako
nowszy, illustrowany 141 

□spaniały aatalog 
w pilskim języku o zegar­
kach, łańcuszkach, przed­
miotach złotych, srebrnych 
jak i skórzana ch, o skrzyp­
cach, harmonikach ręczny ch 
i ustnych, gramofonach, o- 
brazach, wszelkich dewocyo- 
naliach, książkach do nabo­
żeństwa, do rozrywki i hi­
storycznych jak również 
wszelkich przedmiotach u- 
żytkowych

G. H Kauftnann
Halle a. S. 6.1

ma zamiar posia­
dłość w mieście 
lub na wsi sprze­
dać lub kupić, 
hipotekę uregu­
lować, 142

pożyczkę
zaciągnąć i to po 3'/2 albo 

oraz l/20/0 na amorty­
zacją lub stosownie podług 
ugody na gospodarstwo lub 
kamienicę, aiech się z ca­
lem zaufaniem zgłosi do 
firmy

Bolesław Mayer, 
Interes hipoteczny 

i parcelacyjny 
Poznań (Posen 0.1), 
Backerstrasse 7.

Telefon 2887. 
Przeprowadzam kon- 
wertacye listów zasta­

wnych.

Kamienica
w Janowcu przy ulicy kole­
jowej z dwoma zaprowadzo­
nymi handlami i kilkoma 
mieszkaniami jest zaraz 
do sprzed.nia za 40COO M 

Bank Ludowy w Janowcu 
Janowitz Bez. Bromlig. ™

Sy.=a, uczciwych rodzi­
ców. który umie czytać, 
pisać i rachować ro polsku 
i niemiecku, potrzebuje j >ko 
ucrnia do meg > wyszynku 
połączony z restauracyą. 
Zglo z mia przyj nuję z dolą 
czenietn ś liaJectwa sz'-'óln 
Właściciel wyszynku J jzef 
Letocha w Radzionko­
wie. (Rad ionkau Kr. 
Tarnowitz O Schl.J 172

Karty wizytowe 
od 1,50 mk. począwszy 

poleca
Drukarnia „Pracy“

Rycerska 38

i

„PRACA“ 
Tygodnik illustrowany 

kosztuje kwartalnie 
tylko 1,50 Marek.000000000
999999
Kto szuka:

pracy, 
posady, 
służby, 
mieszkania, 
zbytu towarów, 
reklamy wyrobów 
dzierżawy, 

potrzebuje: 
rządzców, 
urzędników, 
ekonomów, 
leśniczych, 
pomocników, 
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
służby,

c hee:
nająć mieszkanie, 
kupić lub sprzedać 
majątki, gościńce, 
handle, gospodar­
stwa itd., 
pożyczyć pienię­
dzy, lub podać coś­
kolwiek do wiado­
mości ogółu 

najlepiej i najtaniej 
uzyska to przez 

ogłoszenia

kto

kto

„Pracy

MMMM
Unterzeichneter abonniert hiermit bei dem Kaiserlichen Postamt für» den Monat Juni die in 

Posen erscheinende Wochenschrift

„Praca“
(Abteilung II. t. poln. Nr. 95 der Zeitungspreisliste) 

*t Ür 0,50 M.

(Imię i nazwisko):...,.......... y................................  :..... ............................................................... .

(Mieszkanie): ............... ................. ................ ...................................................................................................

Obige 0,50 M. erhalten zu haben, bescheinigt

^"........i......./..... . .................................... , den ............... 1911.

Kaiserl. Post.............. ...................
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Cała przyroda i piersi 
ludzkie przepełnione ja­
kąś lekkością. Gdzie 
spojrzeć, wszędzie zieleń 
i radość, wszędzie we­
sołość i szczęście. Ra­
dosne chóry śpiewnych 
ptasząt, drzewa obsypane 
kwieciem, jakby śnie­
giem, zielona ruń, pokry­
wająca nasze niwy, ozna­
czają, że najprzyjemniej­
sza pora roku do nas 
zawitała. Zboża zielone, 
pokrywające czarne za­
gony, wzbudzają w rol­
niku nadzieję, że praca 
rąk jego nie zawiedzie, 
że ta matka ziemia wyda 
mu plony bogate.

Wiosna, wiosna! To czarowne słowo 
przejmuje piersi starca wdzięcznością dla 
Stwórcy za tę wiosnę, której mu zezwolił 
doczekać, i ufnością, że i ta nie będzie osta­
tnią.

Wiosna, wiosna! To słowo drżeniem 
przejmuje niejedną pierś młodą, nowe w niej 
budząc uczucia, pragnienia, myśli:

Gdy zielenić gaj się zacznie, 
W wiosenną pogodę, 
Poczynają się nieznacznie 
Budzić serca młode.

Na taką to porę wiosenną, sło­
neczną, jasną, przypadają „Zielone 
Światki“ i dlatego, że łączy się z niemi . 
pojęcie wiosny, słońca, nieba, zieleni, 
młodego życia, świergotu ptasząt, 
wszyscy się na nie cieszymy. Cieszy 
się młody i stary, wieśniak i mie­
szczanin, każdy, co Boga ma w sercu.

Lecz nie w tem tylko leży zna­
czenie „Zielonych Świątek.“ Te we­
sołe dni są poświęcone czci Ducha 
świętego, tego Ducha, którego Zba­
wiciel dać nam obiecał jako „Pocie­
szyciela Ducha Prawdy.“

Przyjście tego „Pocieszyciela“ i 
zstąpienie jego na Apostołów, rozpamiętywać więc winniśmy 
w tych dniach wesela, by i na nas On zstąpił jako „Duch 
Prawdy,“ prawdą przejął serca nasze i przyniósł nam swoje 
dary:

Dar mądrości i rozumu, abyśmy po krętych drogach 
tego życia wiedzieli, kędy iść, by prawą drogą dojść do 
prawdy i dobra, dojść prosto do Boga.

Dar rady, abyśmy nie tylko sami szli tą drogą, ale
i bliźnich swych zawsze zdrową wsparli radą i wszyscy
wspólnie każdej dobrej służyli sprawie. By zawiść wzajemna
znikła z pomiędzy nas, a zgoda i jedność zapanowała na
całej ziemicy polskiej, bośmy dzieci jednej uciśnionej Oj­
czyzny.

Dar męstwa i umiejętności, abyśmy mężnie 
i umiejętnie bronili i strzegli naszych wielkich 
dóbr moralnych i narodowych, odrzucając precz 
wszelkie zgubne hasła, głoszące oziębłość dla 
Boga i Ojczyzny.

Dar pobożności — nie tej, która w pacierzu 
woła: „Panie, Panie!“, ale tej, zapomocą której 
życie całe można wieść po Bożemu i z życia tego 
jeden wielki złożyć pacierz.

Dar bojaźni Bożej, która jest początkiem 
mądrości. Mądrość, 
która od ludzi po­
chodzi, nie jest 
mądrością, gdyż 
tylko Bóg jeden 
jest początkiem mą­
drości.

Jeżeli ten „Po­
cieszyciel, Duch 
Prawdy,“ darami 
swemi napełni ser­
ca nasze, serca ca­
łego narodu, mo­
żemy zbrojni w Je­

go mądrość, męstwo i bojaźń Bożą, 
staczać zwycięską walkę z wszel­
kimi nieprzyjaciółmi Boga i Oj­
czyzny, wrogami godzącymi w nasz 
byt narodowy i moralny. Zbrojni 
w Jego jnądrość i męstwo i bojaźń 
Bożą, możemy się stać, my dzi­
siaj,, włóczęgi wśród narodów, 
wzgardzeni i ubodzy,“ znowu, jak 
dawniej, narodem wielkim i po­
tężnym, co władał od morza do 
morza, jeżeli twardo i niewzrusze­
nie stać będziemy na naszym po­
sterunku i nie wyrzekniemy się 
praw, jakie mamy od Boga, nie 
przestaniemy żądać, aby uszano­
wano te nasze prawa. A przede- 
wszystkiem do walki o najdroższy 
nasz skarb, nasz język, pójdziemy 
w imię Ducha św. z prośbą, aby 
nas tak samo jak ongi Apostołów 
— „obficie oświecił, nieprzełamaną 
odwagą napełnił oraz taką miłoś­

cią, iż wszyscy jedno serce, jedną duszę mieć się zdawali.“ 
Pod znakiem Ducha św. idźmy w bój za nasz najdroż­

szy i najpiękniejszy język ojczysty !

Polny kwiat się płoni, juźci go wstyd ima,
Że błyszczy purpura — a zapachu niema.
O! boć darmo, samym blaskiem nic się nie przy mili,
Stokroć milsza jest pszenica, gdy kłos ciężki schyli.

Edmund Wasilewski.
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destanie Wuefia św.

Jak z kadzielnicy, z kwiecistych łąk 
Ku niebu woni wznosi sie czar, 
Świąteczna cisza panuje iv krąg, 
A złote słońce śle blasków żar. 
Z pół, łąk i .gajów łączą sie wonie, 
Mieszanym wznoszą się aromatem, 
A z za błękitów Duch święty wionie 
Łaską swą świecąc nad całym światem. 
O serca, serca otwórzcie sie, 
Przyjmijcie nowy zadatek łask, 
Może nadejdą wskrzeszenia dnie, 
Może rozblyśnie świetlany brzask. 
Cudnie dokoła, bujnie, zielono,
Ptynie woń słodka iv lekkim podmuchu, 
O, Duchu święty zstąp w nasze łono, 
Oświeć i uświęć, wznieś nas na duchu! 
O Duchu święty, na trud i znój 
Dużo nam trzeba hurtu i sil,
Wlej iv nasze serca łask swoich z to., 
Aby nas życia nie zbrukal pyt!

Paula Wężyk.

W niektórych okolicach Polski ob­
chodzi lud w Zielone Święta uroczy­
stość z pogańskich wieków, zwaną 
„turzyce." Nazwa ta pochodzi od zwy­
czaju obchodzenia z turem (żubrem), 
który niegdyś napełniał puszcze na­
sze. „

Około Pińska ubierają dziewczynę 
w suknię, plecioną z samych gałązek 
brzozowych, na kształt płaszcza, a 
dziewczęta jej towarzyszą przy śpię 
wie.

Na Białej Rusi zwą cały tydzień 
„zielonym.“

Lud wiejski na Ukrainie utrzymuje, 
że w noc poprzedzającą Zielone Świą­
tki, zaczynają leśne boginie, Rusałki, 
swe zabawy i tańce, a biada człowie­
kowi, gdy wpadnie w ich ręce. Za­
czepione długiemi, zielonemi warko­
czami o gęste konary dębu lub brzozy, 
huśtają się swobodnie, strasząc podró­
żnych, zapuszczających się w las tej 
nocy. Z drzew skaczą na konia, amo 
wóz przejeżdżającego i z dzikim śmie­
chem dopóty go łaskoczą, dopóki nie 
wyzionie ducha.

Dzieci wiejskie, aby uniknąć w tę 
noc łaskotania Rusałek, ścielą sobie 
piołun pod głowę. Zapach, jaki wy­

daje ta roślina i gorycz wypędzają je 
z chaty, a przez to czynią nieszkodli­
wemu ♦

A niechby się zdarzyło, aby młoay 
jaki pastuch pasł wtedy swe bydełko 
w lesie! Rusałki przybierają zaraz 
postać pięknych, wiejskich dziewcząt 
i wabią pastuszków do siebie. Biada 
temu, kto ulegnie pokusie i odstąpi o- 
gr.iska! Rusałki zwabiają go w głąb 
boru, gdzie obsypują go pieszczotami 
i jedne z nich poczynają łaskotać i ła­
skoczą go dobóty, aż biedak skona. 
Inne natomiast w tym czasie, aby 
przytłumić jego śmiech rozpaczliwy, 
poczynają śpiewać i pląsać. Śpiew 
ich, według tychże podań, jest tak cud­
ny i uroczy, że się 'serce w człowieku 
rozpływa.

Rusałki te są tak podobne do wiej­
skich dziewic, że tylko wtedy je od­
różnić można, gdy się kto pilnie wpa­
trzy, gdyż mają one włosy zielone.

Oczywiście myliłby się ten, ktoby 
sądził, że te opowiadania są prawdzi­
we. Są to tylko gadki nadzwyczaj 
poetyczne i mile, ale ani nawet nie 
prawdopodobne. Każde jednakże ta­
kie podanie tyle w sobie jakiegoś 
dziwnego czaru mieści, że choć mu 
człowiek nie wierzy, ale z przyjemno­
ścią je sobie przypomina i z drugimi 
się niem dzieli.

Wogóle w Zielonych Świątkach 
tkwi wiele pozostałości z dawnych u- 
roczystości wiosennych.

U Serbów pogan obchodzono świę­
to majowe, strojąc drzewo święcone, 
paląc ognie i składając ofiary. U nas 
podobne święto było przywiązane do 
dnia 24-go czerwca; opóźnienie to 
łatwo tłómaczyć różnicą klimatu, 
a więc późniejszą wiosną.

W Zielone Świątki do dziś włościa­
nie stroją zielenią chaty swoje, wysy­
pują tatarakiem izbę i podwórko, zuo- 
bią wnętrze wiejskiego kościółka, a w 
wigilię Zielonych Świątek, gdy dziew­
częta i chłopcy zbierają tatarak, rozle­
gają się wesołe śpiewki i śmiechy po 
łąkach i oczeretach, a spłoszony sko­
wronek, zawisłszy w powietrzu, wtó­
ruje swym szczebiotem piosnce bro­
dzącej za tatarakiem dziewojki.

Od wiejskiej zagrody słychać ryk 
bydła. Z wrót podwórka wychodzi, 
węsząc zapach młodej trawy, stado. 
Nietylko młodzież, lecz i starsze, a 
zwykle poważnie kroczące graniocliy 
i krasule dziś w wesołych podskokach 
opuszczają zagrodę. Pasterz przy po­
mocy służby folwarcznej zaledwie 
zdoła przepędzić niesforne bydełko na 
właściwe pastwisko, tak zieloność 
młodych ozimin je nęci. We wrotach, 
gospodyni w otoczeniu bardziej zaufa­

nych dziewcząt kropi wodą święconą 
pierwszy raz na paszę wypędzaną 
trzodę. Panuje ogólna radość, bo oto 
skończył się ciężki przednówek dla 
gospodarzy, a stado radośnie wita ulu­
bioną strawę.

Północna strona nieba świeci bla­
skiem na krótko po zachodzie ukryte­
go pod horyzont słońca. Zaledwie 
słowik skończył swe wieczorne śpie­
wanie i żaby umilkły po bagienkach, 
juz wczesny ranek budzi śpiewaków 
do rannej modlitwy, i niebawem tysią­
ce głosów złożą się w całej przyrodzie 
mi jeden wielki śpiew: „Kiedy ranne 
wstają zorze...“

Dział kobieey.
Historya wachlarza.

Wachlarz, owa niebezpieczna broń 
w rękach pięknej kobiety, bardzo daw­
ną ma przeszłość. Zmieniał on często 
charakter i postać: raz stawał się 
przedmiotem użytecznym, raz zbyt­
kownym — raz używali go mężczyźni, 
raz kobiety. O ile teraz służy u nas 
wyłącznie kobietom jako zabawka, o 
tyle ważnym był przedmiotem przy 
wszelkich prozaicznych zajęciach u 
ludzi w strefach gorąęych, i to w naj­
dawniejszych czasach. Zdarzyło się, 
że do pierwszego wogóle okrętu, któ­
ry dopłynął do wysp Nikobarów, do­
jechało w malem czółnie trzech dzikich 
mieszkańców wyspy w strojach wię­
cej niż prymitywnych: ubranie ich 
składało się z naszyjnika z ludzkich 
zębów i liści palmowych, któremi wy­
wijali z wielką zręcznością. Liście te 
połączone łodygami trawy i ozdobio­
ne różnokolorowemi roślinkami, two­
rzyły ładne i oryginalne wachlarze, 
zbyt delikatne w rękach tych ludożer­
ców.

Na Wschodzie był wachlarz ozna­
ką wysokiej godności, a jako upomi­
nek nadawał obdarzonemu rozmaite 
przywileje i łaski. W Egipcie wolno 
było tylko książętom nosić pedum, 
albo flabellum, t. j. wachlarz, złożony 
z jednego tylko, długiego, strusiego 
pióra, tytuł zaś „ministra, noszącego 
wachlarz królewski,“ był jednym z 
najwyższych. Staroegipski wachlarz 
cobiecy znaleziono w grobowcu kró- 
(wej Aah-Hotep, żyjącej w r. 1703 
przed Chrystusem,’a więc po upływie 
3500 lat! Rękojeść i część środkowa 
są z pozłacanego drzewa, w półkolu
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zaś, rozchodzące™ się od środka, wi­
dać jeszcze otworki, w których umie­
szczone były prawdopodobnie strusie 
pióra. Na starych egipskich obrazach 
i płaskorzeźbach widać kobiety z wa­
chlarzami; używały ich zapewne tak 
dla chłodzenia się jak i dla odpędzania 
natrętnych owadów.

U Persów był także wachlarz nie­
odłącznym od królewskiego przepy­
chu. Rozniecali nim nawet ogień, pod 
karą śmierci bowiem nie wolno im 
było rozdmuchiwać ognia ustami lub 
podsycać płomień nieczystemi przed­
miotami. Tym sposobem dostał się 
wachlarz jako przedmiot religijny w 
ręce kapłanów i zajął miejsce w świą­
tyni.

W ludyaćh używano także wachla­
rzy na dworach książęcych i żadna u- 
roczystość nie odbyła się bez wspa­
niałych i kosztownych wachlarzy, któ­
re noszono przed panującym. Nigdzie 
też nie otaczano wachlarza taką aure­
olą poezyi, jak właśnie w Indyach, w 
kraju czarów i cudów!

W rękach pięknych Greczynek za­
mieniły się zwolna liście akacyi, pla­
tanu lub poświęconego Wenerze loto­
su w sztuczne i większe liście, które 
uważać można za wachlarze. W pią­
łem stuleciu używały Cireczynki już 
zupełnie wyraźnych wachlarzy z piór, 
i to pawich •— ptaki te bowiem poświę­
cone bogini Junonie, miały przedstawiać 
bogactwo, wielkość i dumę. Pomimo 
to jednak był wachlarz przedmiotem 
poświęconym bogini Wenerze. Na 
licznych obrazach widać kobiety, skła­
dające Wenerze wachlarze na ofiarę. 
Z Grecyi przeszedł wachlarz do Rzy­
mu i stal się tam wkrótce tak popular­
nym, że żadna dostojna Rzymianka nie 
byłaby się pokazała bez wachlarza ani 
w teatrze ani na ulicy. I tu panowa­
ły przeważnie pawie pióra, chociaż 
niektóre panie używały wachlarzy 
złożonych z małych tabliczek, pomalo­
wanych różnemi kolorami. Pawie pió­
ra były w Rzymie bardzo drogie, trze­
ba bowiem było sprowadzać pawie z 
Samos, co z wielkim bywało połączo­
ne kosztem. Wachlarze były wogó- 
le tak wówczas drogie, że niejeden 
małżonek przeklinał pewnie w duszy 
nowe damskie mody.

I teraz nie dzieje się inaczej.
Ale wówczas było jednak gorzej 

— dziś panie same trzymają wachla­
rze, podczas kiedy żadna Rzymianka 
nie byłaby tego uczyniła. Gdziekol­
wiek bądź szła — towarzyszył jej nie­
wolnik lub niewolnica i osłaniali ją 
piarżystym wachlarzem.

W czasach średniowiecznych uży­
wano znów wachlarza w kościołach

Zesłanie Ducha św. na Apostołów.

— lecz teraz już w chrześcijańskich. 
Przez długie lata pokazywano kosz­
towny, okręgły wachlarz, ofiarowany 
przez królową Teodolindę, żonę króla 
longobardzkiego Autaricha, katedrze 
w Monzą. Dla odpędzania much od 
Hcstyi św. poruszał zawsze jeden z 
dyakonów wspaniały wachlarz, ma­
jący zwykle kształt sześcioskrzydło- 
wego Serafina. W skarbcach starych 
kościołów katolickich we Włoszech i 
Hiszpanii znajdują się do dziś jeszcze 
podobne wachlarze —- z pergaminu i 
piór, kości słoniowej i perłowej maci­
cy, wykładane drogiemi kamieniami. 
W trzynastem stuleciu trzymano je 
nad głową kapłana, odprawiającego 
mszę św., i dziś, gdy Ojca świętego 
obnoszą na tronie podczas świąt uro­
czystych w kościele, niesie dwóch 
szwajcarów przed nim kosztowne pió­
ropusze z pawich piór.

Jest to jedyne, co pozostało z 
świetności średniowiecznego wa­
chlarza.

W Francyi wolno było wówczas 
tylko żonom wielkich panów używać 
wachlarzy, które zresztą były tak dro­
gie, że tylko bardzo bogate panie mo­

gły sobie na zbytek ten pozwolić. Wa­
chlarze składały się tylko z złota, pe­
reł i rozmaitych drogich komieni.

Podczas kiedy aż do piętnastego 
stulecia miały wachlarze formę okrą­
głą, zaczęły się na początku szesnaste­
go wieku pojawiać w Hiszpanii i Por­
tugalii wachlarze układane w fałdy. 
Przywieziono je także z Chin; forma 
ich została, z małemi bardzo zmiana­
mi, aż do dziś ta sama. Bogate panie 
kazały w środku umieszczać maleń­
kie lusterka, otoczone brylantami, a 
najpiękniejszy wachlarz taki posiada­
ła królowa Eleonora. Francuskie ary- 
stokratki tak polubiły wachlarze, że 
nawet w zimie nie rozstawały się z tą 
zabawką. Latem zasłaniały się niemi 
przed gorącemi promieniami słońca — 
zinią bawiły się niemi, siedząc przy 
kominku i flirtując z pięknymi kawale­
rami.

Pod tym względem nie wiele się 
zmieniło!

Włoszki podzielały zupełnie to u-
podobanie francuskich dam do wa­
chlarzy, lecz wołały je mieć z brokatu
i jedwabiu. Mianowicie w Neapolu i
Wenecyi, Padwie i Rzymie rozwijały
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panie szalony zbytek w wachlarzach 
— sławny zaś Tycyan uwieczni! wach­
larz pędzlem swoim—malując narzeczo­
ną swoją z wachlarzem w ręku. Obraz 
ten znajduje się w galeryi drezdeń­
skiej. Kolorowych wachlarzy wolno 
było tylko używać mężatkom, białych 
zaś narzeczonym — inne młode dzie­
wczęta nie miały ich wcale.

W Anglii zaczęły panie używać 
wachlarzy dopiero za panowania kró­
lowej Elżbiety. Poddani „dziewiczej 
królowej“ składali jej zawsze w dzień 
Nowego Roku wachlarz o złotem trzy- 
inadle, ozdobiony suto brylantami — 
w r. 1660 posiadała Elżbieta trzydzie­
ści takich kosztownych wachlarzy.

Gdy za panowania Ludwika XIV. 
nie wiedzieli już dworacy, hrabiowie 
i markizowie, jak się. ubierać, gdy wy­
czerpali już najrozmaitsze kokardy, 
koronki i wstążki, wtedy przyszło im 
na myśl: przyswoić sobie wachlarz, 
którym się dotychczas jedynie posłu­
giwały panie. Sam król „nosił“ wa­
chlarz, a przedmiot ten stał się tak 
modnym i do takiej doszedł potęgi, że 
najzręczniejsi mistrze, sławni rzeźbia­
rze i malarze oddali się na usługi tej 
zabawki. Rzeźbiarze dostarczali naj­
piękniejszych trzymadeł i pojedyń­
czych laseczek z kości słoniowej i per­
łowej macicy, a sławni malarze zdo­
bili rozciągnięte na laseczkach koron­
ki lub jedwabie ślicznemi obrazkami. 
I tak były wachlarze, malowane przez 
sławnego Watteau, kupowane później 
na wagę złota, tak samo i wachlarze 
Bouchera Bonnarta, braci de Bry i 
wielu innych mistrzów pendzla i dłu­
ta. Znana z piękności Ninon de l’En- 
clos miała wachlarz, w którym pomię­
dzy lasecźkami umieszczone były ma­
leńkie szkiełka. Zakrywszy więc 
twarz wachlarzem widziała doskona­
le, co się w koło niej działo. Inne pa­
nie naśladowały ją zaraz. Wachlarze 
pani de Pompadour robione były z naj­
droższych koronek i kosztowały tysiące.

Pomimo tego wszystkiego nie do­
równywały wachlarze owe tym, któ­
re sprowadzano z Chin. Były to ar­
cydzieła, wyrabiane z starego laku, 
rogu i szyldpatu, a materye, pokrywa­
jące laseczki były tak cienkie, jak 
przędza pajęcza. Kilka z takich wa­
chlarzy miała Marya Antonina, lecz 
dziś już i śladu po nich nie zostało. 
Wachlarze, które dziś mamy z Chin i 
Japonii, służą przeważnie do dekora- 
cyi, inne zaś, dla użytku pań sprowa­
dzane, nie są nic droższe od tutej­
szych. Dziś służą wachlarze tylko 
jeszcze, jako dodatek do balowej lub 
wieczorkowej sukni, podczas tańca 
przedmiot zupełnie zbyteczny, staje 

się użytecznym po tańcu dla ochło­
dzenia gorącej twarzy. Ale szkiełek 
już w nich nie ma — bo nie są potrzeb­
ne. Dziś słucha się wszystkiego i pa­
trzy się na wszystko — bez zakrycia 
twarzy!

P. O.

Bonapartyści francuscy mają teraz 
„nową cesarzową“, to jest córkę zmar­
łego króla Leopolda belgijskiego, Kle­
mentynę, zaślubioną Napoleonowi V., 
która właściwie powinna zamieszkać 
w dawniejszym pałacu pierwszej cesa­
rzowej Józefiny, w Malmaison (zły 
dom).

Patrząc na śliczny pałacyk ten, oto­
czony wspaniałym ogrodem, nasuwa 
nam się pytanie, zkąd pochodzi ta na­
zwa, co jest tutaj złego? Że Józefina 
żyła tu, gdy Napoleon ją opuścił, to nie 
wystarcza ,aby dom był złym, „biedna 
pustelnica“ bowiem nie potrzebowała 
się znowu tak bardzo na los swój uskar­
żać. Dzisiejsze znane piękności jak la 
belle Otero, Cleo de Merodc lub baro­
nowa Vaughan, nie doszły do szczytu 
takiej świetności, jak owa kreolka Jó­
zefina, którą się przed 110 laty cały 
Paryż zachwycał! Dzisiejsze znane 
piękności stają się hrabinami lub w 
najlepszym razie księżnemi, lecz żadna 
nie została cesarzową! Nie zawsze na­
wet umieją tak gospodarować „zaro- 
bionemi“ milionami, że mają starość 
spokojną i zapewnioną — Malmaison 
zatem nie przyniósł, pomimo swej na­
zwy, za wiele złego przyjaciółce pani 
Tallien.

Nazwa „zły dom“ z dawniejszych 
datuje się czasów. Na miejscu, na któ- 
rem wznosi się dziś uroczy pałacyk, 
stała niegdyś groźna wieża, zamieszka­
ła przez rozbójników i złodziei, których 
podziwiamy dziś jeszcze, dając im 
grzecznie nazwę „rycerzy-rabusiów“, i 
których krwawe rozboje niektórzy bo- 
haterskiemi zowią czynami. Obck MJJ- 
maison wiedzie droga od brzega Niż­
szej Sekwany do Paryża—przedsetka- 
mi więclat musieli przejeżdżać tędyku- 
pcy i pielgrzymi i to właśnie miejsce 
nadawało się doskonale na napady, 
wykonywane przez szlacheckich zło­
dziei i zbójców. Tutaj pobudowali sobie 
twierdzę w rodzaju wieży i mieszkali 
w niej bezpieczni. Najwięcej wyrzekali 

na nich pielgrzymi, na Mont Valérien 
bowiem, u stóp której leżyMalmaison, 
nie znajdowała się wówczas forteca, 
tylko kaplica, do której schodzili się 
wierni z najrozmaitszych stron Fran- 
cyi. Nawet przed zaprowadzeniem 
chrześciaństwa znajdowała się tam juz 
pogańska świątynia, do której tłumnie 
poganie się schodzili. Malmais on był 
już może wtenczas gniazdem oprysz- 
ków.

.Józefinie podobała się niezmiernie 
ta miejscowość. Gdy była jeszcze żoną 
generała Beauharnais i gdy z każdym 
musiała się liczyć groszem, gdyż ge­
nerał wcale bogatym nie był i dawał 
żonie bardzo niewielkie sumy na jej 
wydatki, mieszkała w skromnym dom- 
ku w Croissy na przeciwnym brzegu 
Sekwany ,prawie naprzeciwko Mal- 
maison. „Zły dom“ był wówczas naj­
piękniejszym w tej okolicy pałacem, a 
mieszkańcy jego przedstawiali uosobi- 
stnione bogactwo. Józefina spoglądała 
często w tę stronę, i jeżeli sobie czego 
życzyła, to owej białej willi, będącej 
dla niej zamkniętym rajem. Zaledwie 
więc miała potrzebne pieniądze, kupiła 
natychmiast przedmiot swych długole­
tnich marzeń.

Było to zaraz po ślubie z młodym 
generałem Bonaparte, z którym ją za­
poznał wielbiciel jej, Barras. Józefina 
była już wówczas w wieku, w jakim 
młoda wdówka staje się bardzo prędko^ 
starą wdową, korsykański więc oficer 
dosyć jeszcze dobrą był dla niej par- 
tyą. Lepszy on, jak żaden! Napoleon 
zaś widział w Józefinie, sześć lat od 
niego starszej, i której dzieci jego ro­
dzeństwem być mogły, pożądaną po­
moc do osiągnienia gorąco upragnionej 
sławy. Opuścił narzeczoną swoją, pan­
nę Desirée Clary*)  i ożenił się z zaw­
sze jeszcze piękną i powabną Józefiną, 
której wpływom zawdzięczał zaraz, po 
ślubie to, że wielbiciel jej Barras mia­
nował go dowódcą wojska francuskie­
go w Włoszech. Gdy Napoleon był w 
Włoszech, chciała Józefina kupić Mal- 
maison, mąż jednak napisał, że nie po­
zwala na to, ponieważ cena 300,000 
franków zbyt jest wysoką. I chociaż on 
sam dużo zarobił w Włoszech pienię­
dzy, nie chciał ani słuchać o tym wy­
datku. Dopiero podczas pobytu jego w 
Egipcie kupiła Józefina pałac — pienię­
dzy wprawdzie nie miała, lecz właści­
ciel Malmaison miał wielkie zaufanie do 
generała Bonaparte. Józefina zapłaciła 
tylko 37,000 fr. i rozmaici łamali sobie 
już głowę nad tern, zkąd ona wogóle te

*) Panna Clary wyszła później za gene­

rała Bernadotte i była matką króla szwedzkiego.

Linia Bernadotte panuje dotąd w Szwecyi.
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pieniądze wzięła! Mąż nie dał ani gro­
sza — Józefina twierdziła, że sprzedała 
część klejnotów, lecz niedowiarki po- 
dejrzywali, że tysiące z innego po­
chodziły źródła. Napoleon był zazdro­
snym i miał podobno wszelkie do tego 
powody, co potwierdzają listy sióstr 
jego, pisane do niego.

W każdym razie po powrocie z Egi­
ptu zapłacił Napoleon całą sumę i Józe­
fina stała się właścicielką Malmaison.

Był to wówczas już śliczny pała­
cyk, nie przypominający niczem twier­
dzy opryszków. W porównaniu do kró­
lewskich zamków i pałacy w Wersalu, 
Compïègne lub Fontainebleau, jest Mal- 
maison małym domkiem, i niejeden 
właściciel ziemski ma o wiele piękniej­
szy dom mieszkalny, jak Malmaison. 
Ale dobrze urządzić można się wszę­
dzie. Miejsca jest tam dosyć i dla pań­
stwa i dla służby — stajnia wystarcza 
dla pięciu koni. Skromny pałacyk w 
stylu empire leży w obszernym i pię­
knym parku, który był za czasów Józe­
finy znacznie rozleglejszym, Józefina 
bowiem kupowała winnice, łąki i pola, 
graniczące z jej posiadłością i utwo- 
rzyła z tego wszystkiego razem wspa 
niały park. Później rozparcelowano go 
na większe i mniejsze kawały i sprze­
dawano za drogie pieniądze mieszkań­
com Paryża. Kilkaset wił i ogrodów 
znajduje się teraz na dawniejszem te- 
rytoryum Józefiny, ale dzisiejszy park 
zawsze jeszcze jest dosyć duży i od­
powiedni do pałacyku.

Po śmierci Józefiny i po upadku ce­
sarstwa sprzedano Malmaison Maryi 
Krystynie, królowej hiszpańskiej, zna­
nej z lekkomyślnego i zbyt wesołego 
życia. Kazała ona obok pałacu wybu­
dować małą gotycką kaplicę, znajdują­
cą się tam aż do dziś jeszcze. Marya 
Krystyna mieszkała w Malmaison od r. 
1843—1861. poczem podarowała pałac 
siostrzeńcowi swemu Napoleonowi III. 
W r. 1870 został pałac ten wraz z inne- 
rni pałacami i zamkami cesarskiemi 
własnością rządu, sprzedawano go i 
kupowano bezustannie, aż w końcu stał 
się własnością bardzo bogatego speku­
lanta na giełdzie, pana Osiris, który po 
kilku latach znów całą posiadłość Rze­
czypospolitej podarował. Rząd długo 
się nad przyjęciem podarunku tego na­
myślał — wiadomem bowiem jest, że 
nie lubi być stróżem cesarskich relikwii, 
a tylko jako taka ma Malmaison pe­
wne znaczenie. Po długich naradach 
przyjęto jednak pałacyk i urządzono w 
nim małe napoleońskie muzeum, stara­
jąc się umeblować pokoje tak jak 
były urządzone za czasów Jó­
zefiny. Niektóre meble, znajdu­
jące się tam, pochodzą rzeczy-

Sploszona.

wiście z ówczesnych pokoi cesa­
rzowej, reszta dorobioną jest podług 
ich wzoru. Zresztą nie ma tam nic zaj­
mującego do oglądania i każdy woli 
przechadzkę po bardzo pięknym parku, 
świadczącym o wytwornym guście Jó­
zefiny. Przypomina on całem założe­
niem park w Trianon, ulubionem miejscu 
pobytu nieszczęśliwej Maryi Antoniny 
i „cichy, szemrzący park Monceau“, 
własność księcia Orleańskiego.

Są tam olbrzymie drzewa, przej­
rzyste potoki i stawy o lekkich, zgra­
bnych mostach, rozległe trawniki i klom­
by gęstych krzewów. Są dwa obeliski, 
przywiezione przez Napoleona z Egip­
tu, są kwiaty przecudne i aleje cieniste, 
lecz nie ma już owych pięknych, powie­
wnych postaci kobiecych, które niegdyś 
ożywiały ciszę w parku wesołym śmie­

chem i dowcipną rozmową. — Tak jak 
wszystko przemija na świecie, tak i 
świetne dni uroczego pałacyku minęły 
bezpowrotnie, a jedynem, co nam dziś, 
po za granicami Francyi dawną świe­
tność „złego domu“ przypomina, są 
białe, wonne róże, z lekkim odcieniem 
różowym: „Souvenir de Malmaison“.

M. P.

Lubię piękny krój sukni, ubiory galowe,
Byle do nich stosownie umeblować

głowę.
K- Brodziński.

Bóg nas nie stworzył na jęki bez­
silne, ale na pracę w pocie czoła i serca: 
cierpieć i pracować.

J. K. Kraszewski.
* * **
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DZtADUŚ.

Nowe sionko w niebie stoi,
Nowe sionko, nowe lato.
Wyszedł na próg dziaduś siwy:
— Bóg cie trzymaj, moja chato!

/ obrócił sie na strony,
/ wyciągnął obie rece,
Błogosławił krzywym plotom, 
Krzywym plotom i studzience.

— Bóg was trzymaj, krzywe ploty, 
Suchym chróstem zaplecione! 
Chodziły tu różne wichry,
Ale poszły iv swoją stronę.

Bóg cie żegnaj ręką swoją, 
Ty studzieko z żytnią wiechą!
Napoiłaś ty mnie łzami,
Napoiłaś i pociechą!

I obrócił sie na zachód,
Na to pólko, na te lany:
— Bóg cie trzymaj, ziemio moja, 
Mój zagonie przeorany!

Siedmiorakiem ja cie potem., 
Jako drobnym dżdżem polewał,
I za pługiem chodząc miedzą, 
Jak skowronek tobiem śpiewał.

Razem z ziarnem — krople potu, 
Razem z potem — pieśnie padly, 
Na ten chleb naszego jutra, 
Żeby kruki go nie jadły!...

I obrócił sie na słońce,
Gdzie sie łąka rozzielenia,
I zamachnął sie ogniście, 
Jakby kosą od ramienia.

— Bóg cie trzymaj, moja łąko, 
Przepieczona ostrą kosą, 
Świeciłaś ty znojem naszym, 
Świeciłaś ty bujną rosą!

Marya Konopnicka.

Gabryel Pruszyński.

Na niedźwiedzia.
(Dokończenie).

Nagle drgnąłem, bo, podniósłszy 
wzrok, ujrzałem na dwieście kroków 
przed sobą pożądanego wroga. Wprost 
pizedemną sunął na czterach łapach 
ogrbmne niedźwiedzisko, węsząc i na­
słuchując; a szedł tak cicho, że w pier­
wszej chwili zdawać się mogło, że to 
nie rzeczywistość, a sen. lub złudzenie.

Oprzytomniałem wszakże natych­
miast.

Niedźwiedź, kołysząc się, przyl­
gnął prawie do ziemi, usiłując najmniej 
być widocznym, bo prawdopodobnie 
miał w uszach odgłosy obławy, której 
nawoływania niewyraźne nadbiegały 
teraz z głębin ostępu, więc węszył i 
przystawał, oryentując się. skąd szło 
niebezpieczeństwo. A ja z zapartym 
oddechem już byłem gotów do strza­
łu, gdy nagle huknęła flinta mego rząd­
cy, a lekko ranny zwierz, dawszy su­
sa w górę, zawrócił się i począł biedź 
w stronę naganki.

Teraz znowu gniew po stracie 
strzału mnie chwycił. A tu Skurzyń- 
ski woła:

— Panyczu, budę miaso, bo med'- 
wid‘ wernulsia na nahanku, a tam baby, 
taj diwczata. Treba bihty na perelaj 
czerez hołoto, bo ne daj Bih, ale budę 
neszczastjeł...

Nie namyślając się tedy ani chwili, 
pędzimy co tchu z leśnikiem na prze­
łaj lasu, aby przeciąć drogę rozjuszo­
nemu raną zwierzowi, który nader łat­
wo na bezbronnych ludzi mógł się 
rzucić. Myśl o własnem niebezpie­
czeństwie i o pomniejszonej biegiem i 
zmęczeniem pewności strzału z głowy 
wyleciała. Pędziliśmy- z początku ra­
zem. a potem leśnik, wskazawszy mi 
ścieżkę, sam pomknął gęstwiną i 
wkrótce uczułem, że. pomimo naj­
szczerszej chęci szybkiego dotarcia do 
celu, oddechu mi braknie, zwolniłem 
więc nieco biegu, by tchu do piersi za­
czerpnąć.

Szedłem zwykłym już. szybkim 
krokiem, a w mózgu tkwiła uparta 
myśl, że Skarżyński ma ogromne szan­
se przedemną i że może zgoła napró- 
żno męczyłem się i denerwowałem 
dzień cały.

Ale inaczej było każdemu z-nas są­
dzone.

Usłyszałem nagle szał, ryk okro­
pny i jakby stłumiony jęk.

Porwałem się w tę stronę, co sil 
starczyło, a dobiegłszy do małej pola­
ny, ujrzałem straszny widok przed so­

bą: Skurzyński, cały krwią zbroczony, 
leżał na ziemi, a niedźwiedź dusił go 
swojem cielskiem i łapami szarpał. 
Obciąłem strzelić, lecz w czas się opa­
miętałem, że i człowieka mogę zranić, 
obszedłem więc leżących, wypatrując, 
gdzie bez szkody dla leśnika mogę w 
zwierza kulę wpakować i strzeliłem 
wreszcie w tylną łapę...

Niedźwiedź, uczuwszy ból, obrócił 
się w jednej chwili, a gdy mnie spo­
strzegł, ryknął przeraźliwie i z wywie­
szonym ozorem i wściekłością w śle­
piach na dwóch łapach ku mnie ruszył.

Miałem jeden tylko strzał, więc nie 
dziw, że na razie zdrętwiałem i na wi­
dok zbliżającego się ku mnie potwora 
pociemniało mi w oczach. Zmogłem się 
atoli natychmiast i, przywoławszy całą 
krew zimną, od której życie moje zale­
żało, wycelowałem w pierś, i, przypu­
ściwszy zwierza na piętnaście może 
kroków, wpakowałem mu kulę w samą 
komorę, przebijając i kość pacierzową.

Zachwiał się i jak dąb runął przed 
siebie, a tak był blizko, -że musiałem w 
bok odskoczyć, by, padając, cielskiem 
swojem ogromnem mnie nie przygniótł. 
Miotał się czas jakiś i rzucał wściekle, 
sąsiednie młode brzózki niszcząc, wre­
szcie krwią spłynął i ucichł, slabem 
tylko rzężeniem świadcząc, że życie 
zeń powoli uchodzi.

Uczułem teraz dziwne, spowodowa­
ne naprężeniem przeżytej chwili om­
dlenie; śmierć mi wszak prosto w oczy 
zajrzała...

Parę haustów gorzałki pokrzepiły 
mnie jako tako, a widok martwego pra­
wie człowieka, który przedemną w ka­
łuży krwi leżał, o ratunku myśleć naka­
zywał.

Sięgnąłem po róg myśliwski. - 
głosu z rogu wydobyć nie mogłem; za­
cząłem nawoływać, lecz nikt nie odpo­
wiadał; dopiero na kilka moich strza­
łów. odezwały się wystrzały i nawo­
ływania dalekie, więc w nadziei, żę po­
moc się zbliża, zająłem się rannym.

Wlany siłą do gardła haust wódki 
oprzytomniał go nieco. Natarłem mu i 
skronie wódką, a wilgotnym mchem 
twarz okrwawioną zlekka oczyściłem. 
Zwłaszcza ręce miał piekielnie poszar­
pane, należało więc co prędzej krew 
zatamować i przy tej właśnie czynnoś­
ci nadeszli moi ludzie, na których hu­
kanie i nawoływanie od czasu do cza­
su odpowiadałem.

Ze szczerą, niekłamaną radością wi­
tali mnie moj^ poczciwe Poleszuki, a
gdy ujrzano w pobliżu zabitego nie­
dźwiedzia, głośnemi okrzykami pcwin-
szowań i tryumfu wypełniła się gąszcz

Zwykle człowiek zhardzieje,
Gdy mu sie dobrze dzieje, 
Wiec też kiedy go fortuna omyli. 
Wnet głowę zwiesi i powagę schyli.

Jan Kochanowski.
* *

Jest to dość powszechne, ale zupeł­
nie mylne przekonanie, jakoby praca 
odbierała człowiekowi siły. Przeciwnie 
przy pracy ,skór a grubieje, kości sie 
rozrastają, ciało gęstnieje, cały czło­
wiek staje sie tęższym, a tern samem 
zdrowszym i silniejszym.

Józef Supiński.
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leśna, gdzieśmy się tak nieoczekiwanie 
wszyscy znaleźli.

Nie tracąc ani chwili czasu, posia­
łem po wodę, a znalazły się wkrótce 
i nosze, naprędce siekierami zbite, na 
których złożyliśmy nieszczęśliwego le­
śnika, prawie żadnych oznak życia nie 
dającego. Obandażowaliśmy mu tylko 
w miarę możności rany i ośmiu chło­
pów w powrotną drogę go poniosło, 
podczas gdy na innych noszach piętna­
stu Poleszuków zabitego niedźwiedzia 
dźwigało.

I tak ten orszak napoly radosny, a 
napoly żałobny przez puszczę wolnym 
krokiem ku taborowi zdążał, a gdyśmy 
tam iuakoniec przybyli, wysłałem na­
tychmiast konnego po doktora, a Sku- 
rzyńskiego, którego chata w pobliżu 
leżała, do domuśmy odnieśli.

Lament w -chacie powstał niemały.
Ledwie uciszyłem jego kobietę, za­

pewniwszy, że mężowi niczego nie 
zbraknie, że całą kuracyę biorę na sie­
bie, a co tylko potrzeba, natychmiast 
ze skarbu dostanie.

Posiliwszy się następnie pod golem 
niebem, ku czemu wielki już był czas, 
bo słońce chyliło się ku zachodowi, ru­
szyliśmy wreszcie do domu wraz z za­
bitym niedźwiedziem, który tak był 
wielki, że leżącemu na wozie łeb zwi­
sał ku ziemi.

Stanowił on czoło pochodu.
Usiadłem na niego, niby tryumfator 

z czasów zamierzchłych, otoczony kon­
ną drużyną leśną; a za nami wydłużo­
nym szeregiem pociągnął cały orszak 
— barwny i gwarny.

Przybywszy do domu, przy świetle 
kagańców wyciągnęliśmy niedźwiedzia 
na szubienicę, która zwykle dla grub­
szego zwierza się używała, i po chwili, 
postawiwszy straż, aby olbrzymie ciel­
sko od szkody uchronić, > udałem się 
do siebie, aby się wieczerzą wraz z 
rządcą posilić.

Okazało się, że tak. jak Dmytro 
dowodził, niedźwiedzie przywędrowa­
ły do ostępu we trójkę, lecz w ogólnem 
zamieszaniu, jakie odysseja rannego 
ich przywódcy sprawiła, dwa pozostałe 
wymknąć się z rąk naszych bez szko­
dy dla siebie zdołały.

Skurzyński cztery miesiące w łóżku 
wyleżał, mięśnie mu się zrosły akurat- 
nie, a chociaż chciałem go od uciążli­
wych obowiązków leśnika uwolnić, nie 
zgodził się przeto i długo jeszcze w la­
sach naszych na dawnem stanowisku 
sługiwał, nie pełniąc wszakże obowiąz­
ków. cięższych, a zajmując właściwie 
stanowisko lustratora leśnego. Syna mu 
potem trzymałem do chrztu 'i kilku

Przyjemne spotkanie.

dziesięcinami ziemi z pozwolenia ojco­
wskiego obdarzyłem, udzielając jedno­
cześnie budulcu na wzniesienie chaty.

Skórę z niedźwiedzia wyprawić na­
turalnie kazałem, a kulę, od której 
krwawa bestya zginęła, do dzisiejszego 
dnia w odpowiedniej oprawie po­
siadam.

Miała i swój epilog owa pamiętna 
w życiu mojeni wycieczka zbrojna na 
potężnego rabusia puszczy, bo przyje­
chał stanowy i, spisawszy protokół za 
zebranie obławy bez pozwolenia poli­
cji, broń mi skonfiskował.

Zastrzelony- dyabeł.

Pewien wieśniak w Dolnej Austryi 
sprzedał na jarmarku dwa woły, a pie­
niądze schował do komody w izbie. 
Nazajutrz wieczorem poszedł z żoną, 
starszym synem i córką do gospody na 
muzykę, a w domu zostawił tylko naj­
młodszego. dwunastoletniego chłopca. 
Późnym wieczorem, nim chłopiec u- 
snął, posłyszał, że ktoś śmiało otwie­
ra drzwi do mieszkania. Zerwał się i 
pyta: ..Czy to tatuś i mama?““ Drzwi 
się w tej chwili szeroko rozwarły i w 

Przyjaciele w naszym czasie, 
Jak wskazówka na kompasie: 
Gdy pogoda, cień sic trzyma; 
Jak pochmurno, to go niema.

St. Jachowicz.
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oświetlonej izbie ukazał się w całej 
paradzie dyabeł, z koźlemi rogami na 
głowie, gębą czarną, jak sadza i wy­
wieszonym, czerwonym jęzorem. „To 
nie tatuś — odparł srogo dyabeł — 
tylko ja, Dyabelska Mość! Ukłoń mi 
się pokornie i jeśli chcesz, abym cię w 
tej chwili nie porwał do piekła — mów 
zaraz, gdzie ojciec schował pieniądze 
za woły!“ Wystraszony chłopiec, 
dzwoniąc zębami z trwogi, wyjąknąl 
pokazując na szufladę w komodzie:

— „Tutaj, wielmożny panie dya- 
ble!“ — „Tak, to mi się podoba, nie 
pójdziesz do piekła — rzekł zadowo­
lony pan dyabeł, dobył pęk wytry­
chów, jednym odrazu otworzył za­
mek, zabrał pieniądze i na odchodnem 
pożegnał chłopca; „No bądź zdrów, 
synu, a pozdrów" pięknie ojca oae- 
mnie!“

Podczas dobywania się dyabła do 
komody, rezolutnemu chłopcu błysła 
myśl, że to może tylko złodziej, który 
dla postrachu udaje dyabła. To też 
gdy mniemany syn piekła, odchodząc, 
otwierał drzwi, malec w okamgnieniu 
porwał ze ściany ojcowską nabitą fu- 
zyę i wypalił „dyablowi“ w plecy. 
Ten z głiuchym jękiem zwalił się z nóg, 
chłopiec zaś pobiegł do gospody z dy­
miącą strzelbą w ręku, a znalazłszy 
tam ojca, zaczął wołać od progu: „Ta­
to zabiłem dyabła! zabiłem dyabła!“ 
Ojciec, matka, rodzeństwo i wszyscy 
geście zaraz pobiegli na miejsce wy­
padku i przekonali się, że „dyablem“ 
był parobek z sąsiedniego domu, któ­
ry już nieraz sztuczek złodziejskich 
próbował, i że w istocie śmierć po­
niósł.

• **

Osobliwe samobójstwo.
Ludzie zrozpaczeni, nawet przed 

rozstaniem się z życiem, starają się 
zrobić coś niezwykłego. Niektórzy, 
postanowiwszy zginąć samobójczą 
śmiercią, starają się uczynić ją zupeł­
nie odmienną od znanych sposobów 
odbierania sobie życia. W swoim cza­
sie pewien oficer zastrzelił się z arma­
ty i gazety całego świata rozniosły 
ten wypadek jako niebywałą osobli­
wość. Teraz znów pewna kasyerka 
z Lubiany, posądzona niesłusznie o 
kradzież, wybrała niezwykły sposób 
samobójstwa. W tym celu udała 
się w góry, w Alpy, zaopatrzona w 
długi sznur. Jeden koniec sznura 
przyczepiła do drzewa, rosnącego nad 
przepaścią, drugi owinęła sobie koło 
szyi. Dokonawszy tych przygoto­
wań, rzuciła się w przepaść. Oczywi­
ście, że śmierć nastąpiła natychmiast.

Dnia 4-go czerwca 1257 śmierć 
księcia Przemysława.

Dnia 5-go czerwca 1569 wcielenie 
księstwa kijowskiego do korony. — 
1694 bohaterska obrona Hodowa.

Dnia 6-go czerwca 1443 trzęsienie 
ziemi w Polsce. — 1794 bitwa pod 
Szczekocinami.

Dnia 7-go czerwca 1492 śmierć Ka­
zimierza Jagiellończyka. — 1661 wjazd 
uroczysty Stefana Czarnieckiego do 
Krakowa.

Dnia 8-go czerwca 1612 śmierć Sta­
nisława Karnkowskiego, arcybiskupa 
gnieźnieńskiego. — 1794 bitwa pod 
Chełmem.

Dnia 9-go czerwca 1044 Włady­
sław Jagiełło nadaje przywileje 
Wschowie. — 1505 urodzenie Włady­
sława IV. — 1831 bitwa pod Ucha­
niami.

Dnia 10-go czerwca 1561 Jan Kazi­
mierz przybywa do Częstochowy. — 
1669 sejm elekcyjny.

Humor i satyra.
Z facecyj autentycznych.

Pewnego razu wszedł ks. Radzi­
wiłł „panie kochanku“ do swej alko­
wy i ku największemu zmartwieniu 
zobaczył na dywanie czerepy ze stłu­
czonego porcelanowego jakiegoś cac­
ka. Czerepy zbierał właśnie lokaj 
Jan. Książę wpadł w gwałtowny 

Niebezpieczny silomierz.

gniew, chwycił za harap i nuż okładać 
nim Jana! Daremnie Jan coś tam na 
usprawiedliwienie swe bełkotał —
— książę bił, póki się nie zmęczył. Gdy 
ustał, rzekł Jan:

— Za cóż, Jaśnie panie, zbiłeś mnie 
tak niemiłosiernie? Nie ja zbiłem na­
czynie, ale Michał.

— Czemu błaźnie nie powiedzia­
łeś zaraz? — odrzekl Radziwiłł, któ­
remu było teraz przykro, że niesłu­
sznie ukarał; Jana.

— Mówiłem, ale świst harapa zgłu­
szył mój glos.

— No, rzekł książę już uspokojony
— niesprawiedliwie postąpiłem z tobą, 
ale na przyszłość, gdy ty zawinisz, to 
Michał dostanie.

A Jan na to:
— A, ty łajdaku! ty gałganie! Toć 

to taka twoja książęca sprawiedli­
wość? Tyś osiel, nie Radziwiłł!

Radziwiłł! nie clicial swoim uszom 
wierzyć. Coś takiego słyszeć od lo­
kaja!...

Stał chwilę niesłychanie stropiony, 
ale wnet rzucił się na Jama, jak furya. 
Zaraz jednak zmitygował go Jan, mó­
wiąc :

— Teraz nie ja, lecz Michał dosta­
nie. .

* **
Napoleon I. będąc w swej bibliote­

ce, chciał kilku obecnym w niej ofice­
rom pokazać jakieś dzieło, lecz półka 
była za wysoka i nie mógł go dostać. 
Wtedy marszałek Mortier przyskoczył 
szybko mówiąc:
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Powrót rycerza trzech liter z Berlina,

„Pozwól najjaśniejszy panie, ja je­
stem większy...“

„Clicesz pan powiedzieć dłuższy...“ 
poprawił ^o Napoleon żartobliwie.

* **
W mieście N. na prowincyi bur­

mistrz X. polecił panu Z., sekretarzo­
wi magistratu, aby kupił dwa dzwon­
ki, jeden do posiedzeń miejskich, a 
drugi na służbę, przyczem wyraził 
życzenie, aby dzwonki były jak naj­
większe.

Sekretarz miał z powodu wielkości 
dzwonków pewne skrupuły, ale wice­
burmistrz je usunął mówiąc:

— Kup pan takie, jakie on chce. To 
już zawsze tak bywa, że im większy 
biazen tern większe musi mieć 
dzwonki.

♦ ♦*
Ładne porównanie.

(U właściciela stajni wyścigowej).
Właściciel: No, co wy tu chcecie z 

waszym chłopakiem?
Baba: Przyszłam prosić Jaśnie pa­

na, aby przyjął chłopca mego do staj­
ni; on ma angielską chorobę, toby pra­
wie pasował do anglików, co są w staj­
ni Jaśnie pana!

* **
Jak dbać, to dbać.

Członek towarzystwa ochrony 
zwierząt p. hr. X. do lokaja: Janie, 
złapcie tę dużą muchę — tylko ostroż­
nie i wypuście ją przez okno!

— Dobrze, p. hrabio, ale tam deszcz 
pada — może by jej dać — parasol?

* ¥*
Z klubu karciarskiego.

— Wyobraź sobie, wczoraj posą­
dzono mnie w klubie o fałszywą grę 
w karty i zostałem zrzucony ze scho­
dów pierwszego piętra na dół. .Jak 
sądzisz co mam zrobić?

— To bardzo proste. Grywaj tyl­
ko w parterowych lokalach.

Względny.

Sędzia: Dlaczegóż pan nie rozdzie­
lił bijących się i nie uspokoił?

Gospodarz: A bo proszę pana sę­
dziego — jeden z turystów fotografo­
wał ich właśnie, to nie \ chciałem mu 
przeszkadzać!

Zagadka.
Nadesłał czjtelnik „Pracy“ p. Wiktor Po­

lak z Bobrku na Górnym Śląsku.

W miejsce krzyżyków i kropek 
wstawić litery tak, żeby powstało 
11 wyrazów.

Litery wstawione w miejsce krzy­
żyków, czytane z góry na dół, dadzą 
nazwisko poety łacińskiego i polskiego, 
sławnego w XVI wieku.

Znaczenie wyrazów: 1) Dopływ 
Wisły, 2) Wydzielina gruczołów 
ocznych, 3) Nie dobry, 4) Owad, 5) Ro­
dzaj poezyi, 6) Inaczej tęskno, 7) Pytanie, 

8) Zwierzę drapieżne, liczba mnoga, 9) Dopływ 
Dunaju, 10) Westchnienie, 11) Krzew.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 
8 go czerwca włącznie.

Później nadesłanych rozwiązań nie 
uwzględnimy.

Przy rozdawanin nagród uwzględnimy tyl­
ko te osoby, które nam nadeślą dokładne roz­
wiązanie tak zagadki jak też znaczenia 
wyrazów

Rozwiązanie łamigłówki zamieszczo­
nej w numerze 21-ym:
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c|a7'r ;

Orkan.

Trafne rozwiązanie nadesłały do dnia wy­
znaczonego terminu t. j. do dnia 25-go maja 
włącznie następujące osoby:

Z POZNANIA: pp. Wanda Malinowska, 
Janek z pod Góry Przemysława, Edmund Roż- 
nowicz, K. Kubowicz, Pelagia Maik, Stanisława 
Chmarówna, Zygmunt Świerkowski.

Z PROWINCYI: pp. Jaroch Czabański z Za­
niemyśla, L. Kulesza z Szamotuł, Bolesław Bar- 
ciszewski, Jadwiga Scholtz i Lucyan Beutlich 
z Wrześni, Stanisław Kowalski z Jaraczewa, 
Marya Honorata Kostkowa Puknijsię z Mełpina 
w powiecie śręmsklm, S. Janiszewski z Sfawo- 
szewa w powiecie jarocińskim, Zofia Mąka 

z Czermina w powiecie pleszewskim, Konstancya 
Kolańczyk z Słoniowa pod Pleszewem, Gabryela 
Walczyńska z Baranowa w powiece kępińskim, 
Br. Wolniewicz z W. Wysocka pod Osrrowem, 
Elżbieta i Hanka Turnianki ze Słomowa pod 
Rogoźnem, Łucya Zelma z Wiesentalu pod Pilą, 
K. Śmigielski z Chabska, Jadwiga Nęcka z Do- 
naborowa w powiecie kępińskim.

Z PRUS ZACHODNICH: pp. Zofia Gniat- 
czyńska i Aniela Grzankowska z Torunia, 
Franciszek Ziółkowski z Lążyna, A. Puchalski 
z Bedlenken pod Laskowicami.

Z GÓRNEGO bLĄSKA: pp. Wiktor Polak 
i Ludwika Rotter z Bobrku, Emil Galonska ze 
Starych Gliwic, Wiktor Kłoda z Mokrego pod 
Koronowem, Józef Szudy z Redendorf, Feliks 
Musialik z Rozbarku, Karol Krzystolik z Tychów, 
Leopold Sobotta z Błażejowie w pow. Kozielskim, 
Berta Badura z Rożdzienia.

ZE ŚLĄSKAAUSTRYACKIEGO: pp. Stefania 
Malinowska z Jabłonkowa i Alojzy Kopel z Ze-
brzydowic.

Z GALICYI: pp. G. Ochenduszko z Liska, 
Jan Krzyszkowski z Kałusza i H. Wodecki 
z Ropczyc.

Z OBCZYZNY: pp. Jan Grzankowski z Oster- 
feldu, Jan Krzyżaniak z Hostermark, Ludwika 
Bock z Berlina, Leokadya Kulińska i Stefania 
Dużyńska z Neu Welzow na Dolnych Lużycach

Nagrodę otrzymali: pp. Bolesław Barciszew- 
ski z Wrześni, Feliks Musialik z Rozbarku 
i Stefania Malinowska z Jabłonkowa.

Jeżeli
oszczędność jest główną podstawą dobrobytu 
tak pojedynczej jednostki jak całego społe­
czeństwa to z zasady należy nam unikać 
wszelkich niepotrzebnych wydatków. Kto więc 
nie chce wydawać pieniędzy na próżno i opła­
cać ciężkiego podatku za zbyteczny luksus, 
jeżeli nie ma tyle siły wyzbyć się nałogu pa­
lenia papierosów, to niechaj używa gatunki 
zamiast po 5 do 10 Marek za setkę znane wy­
borne i tanie papierosy: 134 

Mariposa 
Wulkan 
Wanda 
Sokoły

a

po 2 Marki nawet
Mk. 1,50 za setkę

przekona się, że płacił grube pieniądze nie 
potrzebnie za uprzedzoną imaginacyę.

W danym razie lepiej różnicę tę zużyć
na pożądane cele dobroczynne a wpłynęłoby 
w samem Poznańskiem do kas ubogich rocz 
nie przeszło Milion marek.

J. F. J. Komendziński,
właściciel fabryki „Wulkan“ w Dreźnie.

CASCARINE LEPRINCE
C12 H10 O5

Akademia medyczna 12 czerwca 1892 r. Akademia 
Umieję tności t kwietnia 1892 r. i 3 lipca 1899 r.

WSKAZANIA : stałe zatwardzenia choroby 
wątrobiane : jako środek antyseptyczny dla 
organów trawienia; przy zatwardzeniu w okre­
sie ciąży i karmienia; przeciw kamieniom żół­
ciowym. Zażywa się zwykle w pigułkach — 
2 pigułki po jedzeniu lub przed udaniem się 
na spoczynek.
Skład główny : 62, rue de la Tour, PARIS.

Składy we wszystkich
aptekach i składach materyalów aptecznych
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NASZ KĄCIK.
--------------- 53-t-G-----------

Zesłanie Ducha świętego.
W ziemi życia bije tętno,

szatę ubrał się odświętną 
Każdy kwiat i krzew, 
Nawet chwast się stroi w kwiecie, 
Cudnie, wonno jest na świecie. 
Płynie słodki wiew.

Ziemia drży oczekiwaniem. 
U p r a gnit ni ęin, ukochaniem, 
Drga kwiecisty puch, 
Bo tam, kędyś z za błękitu, 
Z za bielutkich chmurek szczytu 
Spłynie święty Duch.

'I chnie we wszystko nową siłę, 
Takie błogie ciepło miłe
I miłości czar
1 uświęci i oświeci, 
Wszystkie ziemi tej tu dzieci. 
Wleje w serca żar.

Dziecię, patrz —- Zielone Świątki! 
Oczyść z grzechów serca kątki. 
Spójrz, lśni słońca blask, 
Rozgrzej serce swoje w skrusze, 
Niech Duch święty spłynie w duszę 
Światłem nowych łask!

P. W.

Odpowiedzi.
Wszystkim drogim dzieciom ser­

decznie dziękuję za milutkie liściki i 
pocztówki, cieszę się bardzo, iż pomy­
ślałyście dziatki o tern, aby za nagro­
dę podziękować, i że wam się ksią­
żeczki podobają. Jadwinia i Albinka 
Badurówny w Roździeniu. Dobrze 
dziewczynki, że podałyście mi bliższy 
adres, to na drugi raz, jeśli znów na­
grodę (uzyskacie, listowy prędzej was 
odnajdzie. Mania Blaszczykówna w 
Buku. Nie, Manili, nie gniewam się i 
nawet pochwalam to, że oddałaś ma­
mie na imieniny nagrodę, która ci tyle 
sprawiła radości. W „Pracy“ znają 
mój adres, bardzo się ucieszę jeśli mnie 
odwiedzisz. Historyczne zagadki bę­
dą dopiero przy końcu przyszłego 
kwartału. — Łodzią Bartzówna w Ła­
giewnikach. Dzięki ci Lodziu za 
kwiatki, schowałam je na pamiątkę! 
Antoś Jesionowski w Poznaniu. Do­
trzymaj Antosiu obietnicy i donoś mi 
wszystko o sobie! Irenka Koperska w 
Kostrzynie. Dobrze Irenko, że starasz 
się przysporzyć czytelników „Kąciko­
wi.“ Donieś mi, których wierszy się 
nauczysz i czy już dużo groszy zebra­
łaś w.skarbonce na książeczkę! Zby­
szek Nowacki w Osin. Ślicznie mój 
Zbyszku, egzaminuj kuzyneczki w 
Dreźnie i zadawaj im historyczne za­
gadki! Tęp zielsko w ogrodzie, ale i 
wady w serduszku, a może nie ma ich 
tam wcale, co? — Maryś i Kazio 0- 

chenduszkowie w Lisku. Moje drogie 
chłopczyki, znów mi taką śliczną pocz­
tówkę przysłaliście, dziękuję. Pięknie 
tam u was zdaje się nad Sanem, czy 
odbywacie dalekie1 przechadzki? Ha­
nusia Preibiszówna w Mokronosie. A 
czemu to Hanusiu, Józia też czasem do­
brnie nie napisze? Gdzie będzie twój 
braciszek uczęszczał do szkół? Mary­
nia Tomaszewska w Berlinie. Bardzo 
mi się wasz kościół na pocztówce po­
doba. Czy byłaś już Maryniu u pierw­
szej Komunii św.? Wszystkim drogim 
dzieciom, które mi pisały, że zasyłają 
do Boga modlitewki na moją intencyą, 
szczerze za to dziękuję i całując je 
najserdzeczniej zostaję wierną przy­
jaciółką.

Paula Wężyk.

Czerwony zeszycik. 
Mój dzienniczek.

Mokoszyn, 23. 7. 11.
(Ciąg dalszy.)

Nie przestałam tęsknić za p. Mie­
czysławem. ale już teraz tak mi się 
nic nudzi. Chodzimy z ciocią na da­
lekie przechadzki, bo cioci bardzo się 
nasza okolica podoba, a przed wiecze­
rzą siadamy razem na ganku i ciocia 
opowiada nam o Poznaniu i o dzie­
ciach wielkopolskich

24. 7. 11 r.
O, teraz to już pewnie nie długo 

wybierzemy się do Ojcowa, bo i cio­
cia ma ochotę tam jechać i państwo AL 
z Kamienia także proszą, abyśmy za­
brali z sobą p, Felę, Lwowiankę, która 
u nich bawi. Żeby tylko te żniw*a  jak- 
najprędzej się skończyły! Cieszę się, 
bo moi uczniowie robią dobre postę­
py, a najpilniejszy jest Michał. — Dziś 
rano tatuś wyjechał na parę dni za in­
teresami do Warszawy. Przysłowie 
mówi, że, jak kota nie ma w domu, to 
myszy tańcują. Ale to nieprawda, a 
ja jako jedyny mężczyzna będę się 
wszystkimi opiekował!

25. 7. 11.
O, mój Boże, ładnie wygląda moja 

opieka! Nie mam się wprawdzie czem 
pochwalić, ale kiedy obiecałem p. Mie­
czysławowi wszystko zapisywać, więc 
nie mogę zataić tego co się stało. Hal­
szka zawsze przy czesaniu warkoczy­
ków tak się kręci na krzesełku, tak 
syka i tak się niecierpliwi na Józefę, 
że aż żal mi było i jednej i drugiej i 
zacząłem rozmylać nad tein, jakby je 
obie uwolnić od tego, no i coś wymy­
śliłem. Kiedyśmy po śniadaniu wybie­
gli do ogrodu zapytałem: Halszko, czy 

ty lubisz swoje warkocze? A ona od­
powiedziała: Przy czesaniu nie, bo to 
bardzo boli, ale jak się ubiorę po kra­
kowsku, to cieszę się z moich warko­
czyków i bardzo je lubię. A chciala- 
byś ich się pozbyć? Halszka zadziwio­
na spojrzała na innie, a Ja już wycią­
gnąłem z za bluzki wielkie nożyczki, 
com je zabrał z mamusinej maszyny. 
Clicesz spróbować jak będziesz wy­
glądać bez warkoczy? Wiesz obetnę 
ci włosy przy samej skórze, będzie ci 
chłodno i będziesz zupełnie podobna 
do tatusia. Halszce to się spodobało 
i zaczęła w rączki klaskać. Dobrze 
Januszku, obetnij mi warkoczyki na 
próbę! Ukryliśmy się w gęstych krza­
kach, ciach, ciach i już leżał na ziemi 
pierwszy warkoczyk, lecz nim się za­
brałem do drugiego, wystrzyglein 
włosy z tej strony w różne wzory, 
kółka i zęby. Halszka jednak bardzo 
jest próżna i zaraz chciała się przej­
rzeć, a że nie miałem lusterka, więc 
pobiegliśmy nad staw. Halszka prze­
chyliła się. zajrzała i krzyknęła. Ach, 
jakaż ja teraz straszna, ja chcę mieć 
mój warkoczyk z powrotem i w glos 
się rozpłakała. Uspakajałem ją, że jej 
włosy przylepię i gdy się trochę uci­
szyła pobiegłem i z tatusiowego biur­
ka wziąłem buteleczkę kleju. Próżno 
jednak wylałem wszystek klej na gło­
wę Halszki, warkoczyk już się nie 
przylepił, a za to zwalałem jej sukien­
kę. pozlepiały się włosy z drugiej stro­
ny głowy, a klej strasznie ją w oczy 
szczypał, zaczęła je więc trzeć i z ca­
łej siły krzyczeć. Nie wiedząc już co 
począć, chciałem jej głowę na dół w 
staw ie zanurzyć i tam ją opłukać. W 
tem słysząc jej płacz nadbiegły mamu­
sia z ciocią i aż oniemiały w pierwszej 
chwili. Teraz biedna Halszka wyką­
pana i jak rekrut króciutko ostrzyżona 
śpi wr łóżeczku i przez sen jeszcze 
wzdycha. Mamusia i ciocia bardzo 
się na innie gniewały, szczęście, że 
tatki nie ma. rózga pewnie byłaby w 
robocie, chociaż ja naprawdę źle zro­
bić nie chciałem. Oj, jednak myszy 
tańcują, jak kota nie ma w domu, a ze 
umie lichy opiekun i wcale jeszcze 
jednak nie mogę się zwać mężczyzną.
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Gerard d’Houville.

CZERWONY MOTYL
Przekład z francuskiego.

--------- i---------------- -----------

Fulgens miał pozór bardzo starego człowieka, w rze­
czywistości jednak nie był tak wiekowym, lecz ciągła tro­
ska pochyliła i zgarbiła mu ramiona; oczy jego zdawały 
się wciąż gonić za czemś cudownem i niepochwytnem; rę­
ce o palcach długich i zręcznych wyciągały się często, 
szybkie i ostrożne, jak gdyby mające pochwycić coś lotne­
go i lekkiego, co się zatrzymywało na chwilę przed nim. 
Ubrany zawsze w kolor bronzowy, nosił krawaty czerwo­
ne. pomarańczowe lub purpurowe, których żywe barwy 
błyszczały, jak powierzchnia ciemnego skrzydełka; kape­
lusze jego były z pluszu kosmatego, przypominającego pu­
szyste ciała niektórych motyli. Tak ubrany, Fulgens miał 
niewyraźne podobieństwo do owych nocnych Sfinksów, 
które ogłuszone, oszalałe krążą bez końca około płomienia, 
pociągającego je tak samo, jak kielibb purpurowego kwiatu.

Fulgens powracał często z długich swych wycieczek, 
obciążony małemi pakietami, które, sądząc ze sposobu, 
w jaki je dźwigał, musiały zawierać bardzo cenne przed­
mioty.

Niejednokrotnie też wyjeżdżał w długą podróż i po- 
v racał nagle, nie uprzedzając swego wiernego służącego. 
Wtedy pierwsze odezwanie się do tegoż było poleceniem 
wypakowania jak najostrożniej zawartości niektórych 
skrzynek, a pierwsze spojrzenie zwrócone było na wielkie 
meble, o tysiącu płaskich szufladek, ustawione pod ściana­
mi całego jego mieszkania. Gorączkowo wyciągał z kie­
szeni pęki złotych i srebrnych kluczyków i otworzywszy 
pierwszą szufladę, dobywał z niej coś w rodzaju deseczki, 
na której pod szklanem przykryciem, jakby w małych bia­
łych grobowcach spoczywały motyle najrozmaitszych 
form, barw, pochodzące ze wszystkich krajów. Fulgens, 
riawpół szczęśliwy, nawpół zasmucony, pogrążał się w nie­
skończoną kontem płacy ę. Bral małe pudełeczka, jedno po 
drugiem, i patrząc na migocące w świetle świetne barwy 
ich ślicznych umarłych skrzydełek, całemi godzinami sze­
ptał sam do siebie: „Nie mam czerwonego! Nie mam czer­
wonego!“

Będąc jeszcze prawie dzieckiem, miał Fulgens przyja­
ciółkę, rówieśnicę swoją, którą kochał z czułością bez gra­
nic, uwielbiał, jakby jakąś wieszczkę, czcił, jak bóstwo, 
podczas, gdy była to tylko wdzięczna laleczka. Gdy ujrzał 
coś w naturze, co mu ją przypominało, coś pięknego 
i wdzięcznego, niósł jej to w darze. Pochylony nad wil- 
gotnemi i piasczystemi wybrzeżami, zbierał dla niej muszle. 
Zrywał jej kwiaty, przynosił gniazdka i ptaszki młode i uga­
niał się za różnobarwnemu motylami: zawsze tylko dla niej. 
Motyle lubiła ona nadewszystko. Dla przypodobania się 
jej, chociaż nie byt okrutny, chwytał je za brzegi ich pię­
knych skrzydeł i przynosił jej te trzepoczące się zdobycze. 
A ona, z naiwnie okrutnym uśmiechem, przebijała je długą 
igłą i z ciekawością patrzyła jak umieriały. Otóż, pewnego 
razu, gdy Fulgens przyniósł jednego z tych malutkich blę- 

kitnych motyli, przypominających niezapominajki, lub 
kwiaty lnu. unoszące się za wiatrem, z pogardliwą minką 
odmówiła:

— Przynosisz mi zawsze jednakowe motyle, rzekła, 
chciałabym mieć motyla czerwonego... koloru krwi.

Długie dnie szukał czerwonego motyla i nie znalazł 
go nigdy. A mała jego przyjaciółka drwiła zeń w sposób 
uroczo okrutny. Tymczasem rodzice dziewczynki sprze­
dali posiadłość, w której mieszkali tuż obok domu Fulgen- 
s'a i wyjechali gdzieś... bardzo daleko... Biedny Fulgens 
ciężko się zasmucił. Pisywał regularnie listy do swej ma­
łej przyjaciółki, która w początkach ich rozstania odpisy­
wała mu, lecz nadszedł dzień, kiedy nie otrzymał już żadne­
go listu; ostatni, jaki mu przysłała, kończył się kapryśnym 
frazesem: „Żegnam cię. Fulgens. pewno już się nić zoba­
czymy nigdy... gdyż nie chcę cię widzieć dopóki mi nie 
znajdziesz czerwonego motyla.“

Fulgens omal nie umarł z rozpaczy i z zawiedzionej 
miłości. W czasie swej długiej choroby powtarzał w bo­
lączce wciąż jedną zwrotkę: „czerwony motyl... czerwony 
motyl...“ 1 zrywał sie z łóżka, by biedź za skrzydllatem 
stworzeniem, które widział w swych snach gorączkowych.

Przyszedł do siebie, pozostało mu wątłe zdrowie i sła­
bość umysłu. Nie lubił już nic, ani nikogo, oprócz motyli, 
śmierć rodziców prawie go nie zmartwiła: zostawili mu 
dość znaczny majątek, który pozwolił mu oddać się jedy­
nym upodobaniom, jakie mu pozostały: podróżom i zbiera­
niu motyli.

Przebiegał najgorętsze kraje, najbardziej oddalone, 
najbardziej nieznane i przywoził stamtąd cudowne motyle, 
które nabywał od kupców lub od krajowców. Narażając 
się na febrę i na palące słońca promienie, zbierał je też sam 
w godzinach najgorętszych, kiedy na płatkach najpiękniej­
szych kwiatów wypoczywają najświetniejsze motyle skrzy­
dła. Ach! czyż nie znajdzie nigdzie, w żadnym kącie świa­
ta, czerwonego motyla, purpurowego snów swoich motyla? 
Bez wątpienia rnusiał on gdzieś istnieć, mimo, że tak upor­
czywie umykał przed pragnieniem biednego, nawpół osza­
lałego człowieka.

Fulgens posiadał wiele motyli barwy jasno ceglastej, 
usiane purpurowemu, pomarańczowemi lub ognistemi plam­
kami, lecz nie mógł nigdzie spotkać motyla całkiem purpu­
rowego, jak krew, barwy zarazem ciemnej i żywej.

Znał wszystkie sklepy w Londynie, Paryżu i w in­
nych miastach, gdzie sprzedają cenne owady. Zwiedzał 
wszystkie słynne zbiory, włóczył się po świecie całym, był 
w Japonii, Chinach, na Antyllach, w południowej Ameryce, 
w Afryce, w Oceanii. I nie wiem, czy prześladował go los 
wrogi, czy też nie istnieje wcale motyl o kolorze migocące­
go rubinu, motyl, któryby się urodził ze zranionego palca 
Erosa. jak się urodziły anemony ze krwi Adonisa, lecz ni- 

i gdy... nigdy nie spotkał go Fulgens.
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Pewnego dnia, po długiem badaniu Tacłiyris Zarinda 
i Tachyris Nero, motyli pochodzących z Borneo, średniej 
wielkości i ładnej czerwono ceglastej barwy, uznawszy, 
że mogą być zaliczone do czerwonych, posłał je swej przy­
jaciółce minionych lat. Posłał je tej, która nad życiem jego 
wciąż panowała, jaśniejąc mu w marzeniu jego dawnem, 
delikatnym urokiem wdzięcznej laleczki; posłał tej, która 
była już pono starą i mieszkała w nieznanym jakimś kącie 
świata, lub też spoczywała w jakimś dalekim grobie...

Fulgens, który już się nie liczył ani z czasem, ani 
/ przestrzenią, ani z miejscem, posłał swój drogocenny pa- 
kiecik pod dawnym adresem. Pakiecik ten rnusiał zginąć 
w drodze lub został skradziony, bo nie powrócił już do 
swego właściciela, ani też dostał się do rąk dawnej jego 
przyjaciółki. Biedny, stary maniak, dręczony strasznym 
niepokojem, liczył) dnie i godziny. Nakoniec utracił wszelką 
nadzieję, zrozumiał, że nie otrzyma żadnej odpowiedzi. Po­
myślał tylko: „Wiedziałem, że były to tylko ceglaste mo­
tyle, nie były to purpurowe, których pragnęła... motyle 
barwy krwi...“

Przestał wychodzić i zdawało się, że zapomniał 
o swych dawnych poszukiwaniach. Stawał się tylko coraz 
posępniejszym i nie odzywał się prawie do swego wiernego 
sługi. Przez długie godziny, osłupiały, wpatrywał się 
w motyle swej cudownej kolekcyi i wzrok jego z pożądli­
wością spoczywał na pięknych purpurowych plamach, zdo­
biących niektóre skrzydła i przez szkło okrywające skrzyn­
ki, tarł palcem te barwne plamy, jakby chcąc pokryć niemi 
całego motyla.

W nocy, wśród snu zrywał się jakby zahypnotyzowa- 
ry. A może .też on go miał, tego cudownego, jedynego, 
wspaniałego, krwaweego, może go tylko zgubił i zapomniał 
gdzie go umieścił? Lecz znajdzie go, będzie go szukał dłu­
go, cierpliwie, bez końca...

I po bezowocnych poszukiwaniach, siadał w świetle 
lampy lub ognia i wpatrywał się długo w płomień, potem 
przymykał zmęczone powieki i wśród ciemności, nawpół 
we śnie, wywoływał fantastyczną wizyę purpurowego mo­
tyla, który tańczył, krążył, ironiczny, widmowy i wydawał 
się skrzydlatym dyabełkiem na czarnem tle jakiejś antycz­
nej wazy.

Była to noc Bożego Narodzenia, piękna zimowa noc, 
pełna księżycowych blasków, gdy Fulgens zupełnie postra­
dał zmysły. Wstał pośród nocy, straszny, porwany jakąś 
żądzą wściekłą niszczenia. Otworzył wszystkie szuflady 
i wydobył z ukrycia całą kolekcyę swych motyli. Ponie­
waż zaś posiadał ich ilość niezliczoną, skrzynki przepełnio­
ne niemi pokryły wszystkie meble, podłogę, sofy, dywany, 
jak małe dziwaczne grobowce. A pośród tego dziwnego 
nagromadzenia Fulgens miał pozór świętokradcy pogrzebo­
wego, jakiegoś grabieżcy grobów. Rubiny, szafiry i szma­
ragdy ich wielkich skrzydeł; przyćmione złoto, topazy, 
aąuamariny, ametysty i turkusy: ich metaliczne atłasy, 
wspaniałe jedwabie z lazuru i szafiru, ich aksamity czarne 
i granatowe szarawych zmierzchów lub świtów: ich tiule, 
hafty, gazy przejrzyste, ich kaszemiry prążkowane lub 
unstrzone: ich barwy jaśniejące lub przyćmione: ich biel 
śnieżna lub perłowa, biel kwiatów i mgieł nieuchwytnych, 
— wszystko to połyskiwało, migotało lub błyszczało nie­
pewnie w blaskach księżyca, odbijających się w kryształo­
wych nakrywkach i mieniło się w nich tysiącem dyamento- 
Wych barw. A maleńkie królewskie mumie spały, nie wie­
dząc nic o świętokradztwie, podobne do tych potężnych Fa­
raonów, do tych królowych i kurtyzan, które, umarte, stroi­
ła- sie do śmierci tak. jak za życia do miłości i sławy. 
A szklane ściany, ożywione barwami, które za niemi się 

kryły, przypominały szczątki olbrzymiego zwierciadła, od­
bijającego jakieś zaczarowane królestwo marzeń.

Fulgens patrzał błędnym wzrokiem na ten zbiór bły­
skotliwych szczątków. Wydało mu się, że rozerwał jaśnie­
jącą tunikę jakiejś wróżki i utworzył z niej oddzielne ka­
wałki i ozdoby. Przypominały mu się także pewne gry 
z lat dziecinnych, w które się bawił długiemi godzinami, 
i patrząc na błyszczące kwadraty, pokryte barwnemi pla-< 
mami, na których znów były wypisane dziwaczne znaki 
i tajemnicze hieroglify, uderzyli się w czoło. Jak mógł 
o tern nie pomyśleć? Trzeba było próbować odtworzyć 
z tych kwadratów jakieś słowo, jakiś obraz, kształt jakiś, 
nie wiedział dokładnie co takiego, lecz miało to być coś cu­
downego, coś, coby uspokoiło wszystkie jego udręczenia, 
powiedziało mu, gdzie szukać czerwonego motyla, coś, 
coby oznaczało: spokój, szczęśliwość, miłość, pewność...

Zaczął gorączkowo szukać w masie migotliwej 
i chłodnej; ułożył z małych ramek kilka rysunków, krzyże, 
czworoboki, w końcu jedną literę... pierwszą litere ukocha­
nego imienia małej, niewdzięcznej swej ukochanej. Potem 
raptownie zaniechał swej pracy marnej i upuścił ramę, któ­
rą trzymał w ręku. Olbrzymi motyl spoczywał tam, jakby 
uśpiony na wieki, cały w blaskach lazuru, szmaragdu i sza­
firu. Fulgens rzucił go ze wstrętem na ziemię, szkło się- 
rozbiło.

A Fulgens mówił, wykrzykiwał słowa bez związku 
i wyrywał swe białe włosy, łamał swe stare ręce i deptał 
po tych skarbach, które mu niegdyś były tak drogie. Zwra­
cał się do tych motyli, które były calem jego życiem, mó­
wił do nich, jak gdyby on sam je wszystkie prześladował, 
pojmał, przebił, pogrzebał w tern grobowem więzieniu, mó­
wił im:

— Motyle! motyle! które zabiłem przez miłość dla 
niej, czyż nie jesteście radosnemi chwilami, pięknemi, jasne- 
mi chwilami, którebym mógł przeżyć, gdybym nie kochał 
„jej“? Przez miłość dla niej, złożyłem was do grobu, 
was tern piękniejszych, im lotniejszem jest wasze 
istnienie. Uwięziłem waszą piękność, stworzoną, by latać, 
krążyć i unosić się w wolnej przestrzeni, jak żyjące świa­
tło, jak gwiazda przelotna. Życie, wolność, piękność, ra­
dość: oto co oddałem śmierci przez miłość dla niej. Cze- 
gożbym dla niej nie uczynił? Gdyby żądała, nietylkobym 
was zabił, lecz zamęczył, krajałbym wasze żywe skrzy­
dełka, przebijał wasze aksamitne ciała.

O motyle! motyle! czegożbym dla niej nie uczynił, by 
zdobyć jej młodą i wdzięczną istotę? I gdzież ona teraz, 
gdzie? Czerwonym motylem, to była miłość jej, motylem 
niepochwytnym nigdy, tern, czego się więc nie szuka, czego 
się nigdy nie osiąga, dla czego się popełnia wszystkie sza­
leństwa, dla czegoby się popełniło zbrodnie wszystkie. O mo­
tyle! pozostaje mi tylko umrzeć! Lecz przedtem chcę wam 
powrócić wolność waszą. Wstańcie ofiary moich marzeń. 
Mumie moich pragnień, wynijdźcie z grobów waszych. Sny 
uśpione, wylatujące znowu w nieskończone przestrzenie; 
wiekuiste chimery, chwilowo uwięzione, bierzcie na nowo 
swój lot przerwany. Lećcie oszukiwać inne dusze, innym 
znów kaźcie naiwnie wierzyć w to, że kto was uwięzi, ten 
trzyma w swej drżącej dłoni cząsteczkę nieskończoności. 
Lećcie! lećcie! lećcie!“

I biorąc lekkie pudełka, rzucał je, rozbijał o meble
i ściany, ciskał o podłogę i okna, tłukł o marmur kominka
i krwawił sobie ręce ostremi szczątkami.

Nagle zatrzymał się niemy, nieruchomy, zarazem prze­
rażony, zaciekawiony i udręczony.

Przez okno szeroko otwarte srebrno-dyamentowe bla­
ski księżyca zalewały pokój świetlnemi strugami. W blas-
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kach tych Fulgens ujrzał wyraźnie, jak z jednego z rozbi­
tych pudełek wyszedł olbrzymi motyl, niby z powtórnej 
chryzalidy, i nietknięty, żywy, jasny leciał ku księżycowi, 
od którego jakby zapożyczył śnieżno-zielonawej barwy, a na 
końcach skrzydeł miał gwiaździste plamy. Fulgens poznał 
Actias Selene, pomiędzy najpiękniejszerni jednego z najpię­
kniejszych.

I jak gdyby Actias dal hasło, powołujące uwięzionych 
jego braci do wolności, wpośród rozbitych szczątków pude­
łek powstał ruch, drżenie wzrastało i rozszerzało się; coraz 
to inne motyle wylatywały przez otwarte okno. Fulgens roz­
poznawał je kolejno, gdy się unosiły w. księżycowej jasności: 
dzienne i nocne, urodzone w krajach bardzo gorących i odle­
głych, niepomne czasu ani zimna, odlatywały czarodziejsko 
zbudzone ze swego snu nieruchomego. Widział, jak ulatywał 
Urania Ripheus o połyskach tęczowych, który musnął mu 
twarz swem barwnem skrzydełkiem i zabłysło mu ciemnawe 
srebro metalicznego Dione Moneta i lekkie z sieci pajęczej 
utkane skrzydła Cyrestis Tyodamas, pochodzącego z Indyi; 
ujrzał w przelocie Megalura Coresia, o skrzydłach z ciemno- 
zielonawego aksamitu w prążki ciemne i śnieżno-białe i no­
szącego jego nazwisko Urania Fulgens. Rozróżnił nawet 
przelatującego jak zielonawo-czerwona iskra, miniaturowego 
Elymnias Mimalon i błękitnego Potamorpha Maulia i wielko- 
skrzydlatego Antherea Helfri, podobnego do kawałka ciem­
nego nieba, nabijanego gwiazdami. I widział swe niezliczone 
Sfinksy i Heliconius‘y z Ameryki Południowej, uchodzące za 
jadowite i wszystkie swe wielkie Morpho, migocące błękitem 
i nakoniec olbrzymiego, rzadkiego Papilio Homerus.

Lecz nagle zbudził się w nim dawny instynkt kolekcyo- 
nera i zobaczywszy swego pięknego Homerus‘a, z którego 
był tak dumnym, ulatującego także, Fulgens zamknął spie­
sznie okno i rzucił się na swą sofę cisnąc rękami czoło, nie 
wiedząc czy śni i bojąc się spojrzeć w koło siebie.

Z opustoszałych grobowców motyle wciąż powstawały, 
z nicpochwytnym szmerem, dalekim i cichym, który coraz 
się wzmacniał i przeszedł w końcu w wyraźny szum skrzy­
deł. Fulgens widział, jak krążył w pokoju olbrzymi ciemny 

Attacus Atlas i Actias Ningpoana, chińczyk o rozszerzonych 
długich końcach i niesłychanej wielkości Thysania Agrypi- 
na, koloru cienia, o dwudziestu pięciu centymetrach w obwo­
dzie. I Ornithoptera Cassandra, którego miał za najpiękniej­
szego w swym zbiorze, czarno-zielony jak lasy Sumatry, 
w których się urodził i Brahmaea conchifera koloru miedzi 
i pokrytego dziwacznemi znakami, tajemniczemi nieznane- 
mi zgłoskami, których nikt nigdy nie odczytał. I tyle ich 
w końcu krążyło, latało, błądziło, że Fulgens już nie mógł 
ich ani rozróżnić ani poznać. Tworzyły jakby chmurę, co­
raz wzrastającą, której Fulgens nakoniec się przestraszył. 
Chciał powstać i otworzyć znów okno, aby te niezliczone 
stworzenia wyleciały i by módz nakoniec odetchnąć. Z wiel­
kim trudem dostał się do okna, żywa chmura zgęszczała się 
wokoło niego, ciemna, burzliwa, nieprzebyta. Fulgens nie 
mógł już dostać się do sofy i padł na podłogę. Przed otwar­
łem oknem szerokie skrzydła łączyły się, rozwarte, zawie­
szone w powietrzu, tłumiąc promienie księżyca i tworząc na 
szybach odbicie podobne do gęstwiny liści kołysanych wi­
chrem. I nagle ruchoma ta chmura spoczęła na ciele Fulgen- 
sa i miękkim całunem okryła go całego. Uczul na swej twa­
rzy jakąś lekką i aksamitną maskę, której niepodobna mu 
było zerwać. Zrozumiał, że to przyszła śmierć upragniona. 
I zasnął cicho pod zabój czerni skrzydłami, tak przezeń ko- 
chanemi, szepcąc słodkie imię swej ukochanej i wyraz „mo­
tyl.“

Rankiem, w zburzonym pokoju, pomiędzy mnóstwem 
pudelek otwartych i rozbitych, wierny sługa znalazł swego 
starego pana umarłego. Najmniejszego śladu nie pozostało 
z motyli w małych białych grobowcach. Szczątki szkła tylko 
błyszczały jak szron w wielkim chłodnym pokoju, w którym 
Fulgens zdawał się spać cicho.

Ponieważ śmierć jego wydala się wszystkim dziwną, 
postanowiono otworzyć ciało Fulgensa i zbadać przyczynę 
jego zgonu. Lecz dwaj uczeni anatomowie, którzy dokonali 
autopsyi, nie przyznali się nigdy, że widzieli — drgającego, 
zapewne w takt ostatnich jego uderzeń — wielkiego purpu­
rowego motyla spoczywającego na tern biednem sercu.

Jajemnica morza.
2) —«ą)*"

(Ciąg dalszy).
miast niej, posłyszałem jakiś frazes również dla mnie nie­
zrozumiały — i prawie natychmiast zobaczyłem kapitana 
Nemo, jak uzbrojony lunetą, rozglądał się po widnokręgu.

Stał tak kilka minut nieruchomy, nie spuszczając oka 
z przestrzeni szkłem lunety objętej; potem ją spuścił i za­
mienił kilka wyrazów z porucznikiem, który zdawał mi się 
być miotany jakiemś wzruszeniem, daremnie powściąganem. 
Kapitan lepiej panował nad sobą i pozostał chłodny; zdawał 
się zresztą robić porucznikowi jakieś uwagi, na które ten od­
powiadał zapewnieniem bardzo stanowczem. Tak przynaj­
mniej wnosiłem.

, I ja także starannie przepatrywałem przestrzeń w kle-

Posuwaliśmy się wciąż, ciągle zachwyceni czemś no- 
wem a cudownem. Dzień upływał szybko, że an.i się człowiek 
obejrzał. Ned, podług swego zwyczaju, myślał o urozmaice­
niu pożywienia. Każdy z nas był jak ślimak w swej włas­
nej skorupie — i zdaje mi się, że nie trudno byłoby człowie­
kowi w prawdziwego zamienić się ślimaka. 

W dniu 18 stycznia pogoda była niepewna, morze się
bałwaniło, wiatr wschodni dął dość silnie. Barometr stojący
nisko od kilku dni, zapowiadał teraz walkę żywiołów.

Wyszedłem na pokład właśnie w chwili, gdy porucz­
nik okrętowy mierzył. Czekałem, jak to bywało moim zwy­
czajem ,aż wypowie zwykłą swą relacyę. Ale tego dnia za­
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runku, w jakim tamci zwracali swą uwagę, ale nic nie dojrza­
łem. Woda i niebo zlewało się w jedną linię widnokręgową, 
niczem nie przerwaną.

Kapitan Nemo przechadzał się po pokładzie z końca 
na koniec,-nie patrząc na mnie a może i nie widząc mnie. 
Chód jego był pewny, choć nie tak regularny jak zwykle. Za­
trzymywał się niekiedy, a skrzyżowawszy ręce na piersiach, 
przyglądał się morzu. Czego szukał w niezmierzonej prze­
strzeni? „Nautilus“ był o jakie kilkaset mil od najbliższego 
lądu!

Porucznik wziął znów lunetę i uporczywie badał ho­
ryzont, to posuwając się, to cofając się, niekiedy uderzając 
nogą o podłogę; to jego niespokojne usposobienie dziwnie 
odbijało przy spokoju kapitana.

Powinno się było wkrótce wszystko wyjaśnić, bo na 
rozkaz kapitana śruba podżegnięta wzmocnioną machin 
działalnością, zaczęła się szybciej obracać.

W tej samej chwili porucznik zwrócił znów na coś 
uwagę kapitana, który wstrzymawszy swą przechadzkę, 
skierował lunetę na punkt wskazany i długo się przypatry­
wał. Zaintrygowany nie żartem, pobiegłem do salonu i przy­
niosłem doskonalą lunetę, której zwykle używałem; oparłszy 
ją na wystającej klatce latarniowej, zabierałem się do prze­
patrzenia całej linii zetknięcia się morza z niebem. Alem się 
jeszcze nie rozpatrzył jak należało, gdy mi wyrwano lunetę 
z ręki.

Obróciłem się. Przcdemną stal kapitan zmieniony do 
niepoznania. Oblicze jego przeobraziło się. Oko błyszczące 
ciemnym ogniem kryło się pod brwią zmarszczoną, a ciało 
jego zdawało się zesztywniałe. Jego pięści zaciśnięte, głowa 
wtulona między ramiona, oznaczały gwałtowną nienawiść, 
widoczną.z całej postaci. Stal nieruchomy; moja luneta wy­
padła mi z ręki i potoczyła się do jego nóg.

Czy to ja bytem mimowolnym powodem tej gniewnej 
demonstracyi? Czyżby się zdawało temu niepojętemu czło­
wiekowi, że odkryłem jakąś tajemnicę, której goście na 
„Nautilusie“ nie powinni byli wiedzieć?

Ale nie! nie ja to byłem przedmiotem tej nienawiści 
kapitana, bo nie patrzył na mnie, a oko jego uporczywi« 
zwrócone było na niezbadany przezemnie punkt widnokręgu.

Nakoniec zapanował nad sobą kapitan Nemo; twarz 
jego tak niezmiernie przed chwilą zmieniona, przybrała zwy­
kły spokój. Zwrócił dó porucznika kilka wyrazów w mowie 
nieznajomej, a potem rzeki do mnie tonem prawie rozka­
zującym:

— Panie Aronnax, żądam, abyś pan dotrzymał jednego 
z danych mi przyrzeczeń.

-— O co idzie, kapitanie?
— Dasz się pan zamknąć ze swymi towarzyszami, do­

póki nie uznani za stosowne uwolnić was.
— Masz pan prawo rozkazywać -— odpowiedziałem, 

patrząc mu prosto w oczy! — Ale chciałbym się pana o je­
dną rzecz zapytać.

— O nic, panie profesorze.
Nie było co rozprawiać po takierh powiedzeniu, tylko 

należało być posłusznym, bo wszelki opór byłby daremny. 
Zszedłem do kajuty zajmowanej przez Konsela i Ned-Landa 
i opowiedziałem im o postanowieniu kapitana. Łatwo się do­
myśleć, jak to przyjął Kanadyjczyk — a wreszcie nie pora 
była wdawać się w rozprawy. Czterech ludzi należących do 
załogi stało już u drzwi i zaprowadzili nas do tej samej celi, 
w której spędziliśmy pierwszą noc po wstąpieniu na pokład 
„Nautilusa“.

Ned-Land zaczął protestować przeciw rozkazowi ka­
pitana, ale za całą odpowiedź zamknięto drzwi za nami.

— Cóż na to powiedzą? — zapytał Konsek
Opowiadałem mym towarzyszom co zaszło; dziwili 

się równie jak ja, ale tyleż co i ja rozumieli.
Pogrążyłem się w myślach, a dziwny wyraz twarzy 

kapitana nie schodził mi z oczu. Niepodobna mi było skleić 
z sobą dwóch myśli rozsądnych; zapuszczałem się w najnie­
dorzeczniejsze przypuszczenia, gdy następujące wyrazy 
Ned-Landa wyrwały mnie z zadumy:-

— Patrzcie państwo! tu jest śniadanie.
Istotnie, śniadanie było zastawione. Widocznie kapitan 

wydał do tego rozkaz równocześnie z przyspieszeniem po­
chodu statku.

— Niech pozwolą — rzeki Konsel — abym im dal jedną 
radę.

— Mów, mój chłopcze, mów.
— A to niech jedzą śniadanie; będzie to najroztropniej, 

bo nie wiadomo, co się może zdarzyć.
— Masz słuszność, Konselu.
Zasiedliśmy do stołu i jedliśmy w milczeniu. Ja nie mia­

łem apetytu. Konsel przymuszał się, jak mówił, żeby jeść 
przez prostą ostrożność; ale Ned-Land posuwał się jak naj­
dalej i nie darował ani kawałkowi. Podjadłszy, każdy z nas 
usadowił się na swojem miejscu.

Wówczas jasność znikła i ciemność najzupełniejsza nas 
otoczyła. Ned-Land usnął niebawem i Konsel także zaczął roz­
ważać jakie mogą być powody, że ten czujny chłopiec za­
sną), gdy i sam poczułem jakąś ciężkość na mózgu. Chciałem 
mieć oczy otwarte, a zamykały mi się gwałtem. Jakieś przy­
kre marzenia mnie napadały. Niezawodnie namieszano nam 
do śniadania czegoś usypiającego. Więc nie dosyć, że nas 
zamknięto, żeśmy -nie wiedzieli co się dzieje, ale jeszcze za­
mierzano nas uśpić?

Posłyszałem jak zamykano okiennice; ustało lekkie, ko­
łysanie się statku na falach. Czyżby „Nautilus“ opuścił po­
wierzchnię oceanu i zapuścił się w warstwę wód spokojnych?

Chciałem walczyć z napadającą mnie sennością, ale da­
remnie. Oddech mi osłabł, śmiertelne dreszcze zaczęty prze­
biegać po moich ociężałych i jakby ubezwładnionych człon­
kach. Powieki jakby pokrywki z ołowiu zapadały mi na 
oczy. Senność chorobliwa zbudziła mi w mózgu jakieś wi­
dziadła, rozproszyły się one i w końcu zapadłeTn w zupełną 
nicość.-

Państwo koralowe.
Nazajutrz zbudziłem się z głową bardzo lekką i zdzi­

wiłem się niezmiernie widząc się w mojej kajucie. Moi towa­
rzysze zapewnie zostali także do swojej stancyi przeniesieni, 
nie wiedząc o tein. Prawdopodobnie więc nie wiedzieli 
równie jak i ja, o tern co zaszło na okręcie.

Nie miałem co robić u siebie; trzeba było spróbować, 
czym jeszcze jeńcem czy wolnym. Pokazało się, że by­
łem wolny. Otworzyłem drzwi, przeszedłem korytarz 
i wszedłem na schody główne. Okiennice, które zamknięto 
wczoraj, były teraz > dlcm na platformę.
Już tam byli Konsel i Ned-Land. Zapytywałem ich czy nie 
wiedzą co się działo? ale nic nie wiedzieli.

„Nautilus“ wydawał się nam równie spokojny i ta­
jemniczy, jak zawsze; pływał po powierzchni z umiarko­
waną szybkością — a zdawało się, że się nic na pokładzie 
nie zmieniło. Ned-Land bystrym swym wzrokiem przepatry- 
wał morze, ale nic nie dostrzegł: ani żagla, ani lądu.

„Nautilus“ odświeżywszy swoje powietrze, zagrążył
się znów na jakie piętnaście metrów. Kapitan Nemo nie po­
kazał się wcale. Z ludzi do statku należących, widziałem tyl­
ko milczącego służącego, który jak zwykle spełniał swoje
obowiązki.



Nr. 23. „PRACA“ TYGODNIK ILLUSTROWANY. Str. 735.

Około drugiej byłem właśnie w salonie
moje notatki, gdy zjawił się kapitan. Ukłoniłem mu się, a on 
oddal mi ukłon, ale nic nie mówił. Spojrzałem na niego; zda­
wał mi się zmęczony. Oczy miał zaczerwienione, jakby nie 
spał, a na twarzy jego widać było smutek a nawet zmartwie­
nie. Chodził tu i tam, siadał, wstawał, brat pierwszą lepszą 
książkę i kładł ją napowrót; przyglądał się narzędziom ob­
serwacyjnym, nie notując, jak to czynił zwykle, swych spo­
strzeżeń. Zdawało się, że sobie miejsca znaleźć nie może.

Nakoniec zbliżył się do mnie i rzeki:
— Czy jesteś pan lekarzem, panie Aronnax?
— Jestem nim — odpowiedziałem i długo praktykowa­

łem nim przeszedłem do muzeum.
— Panie Aronna.K rzeki wtedy kapitan — czybyś 

pan nie zgodził się wziąść w opiekę lekarską jednego z mo­
ich ludzi? '

— Gotów jestem iść za panem.
— Chodź pan.
Wyznaję, że serce mi biło. Nie wiem dlaczego-, ale zda­

wało mi się, że choroba człowieka na pokładzie musiała być 
w związku z tern, co zaszło wczoraj — a ta tajemnica zaj­
mowała mnie tyle przynajmniej co i chory.

Kapitan poprowadził mnie na ty! „Nautilusa“. i za­
wiódł do kajuty położonej tuż obok izby i majtków. Człowiek 
mogący mieć około czterdziestu lat leżał tam na łóżku. Schy­
liłem się nad nim. Głowa jego obwinięta w zakrwawioną bie­
liznę, spoczywała na dwóch poduszkach. Gdym odwiązywal 
bandaże, chory patrzył na mnie wielkiemi oczami, ale ani 
syknął.

Okropnie był zraniony; przez czaszkę przeglądał rnózg 
jakby czeinś wygładzony. Gruczołki krwi skrzepłej pcosa- 
dzały się na rozpływającej się masie mózgu. Chory oddy­
chał zwolna, a drgania muskułów wzruszały twarz jego. Naj­
zupełniejszy to był paraliż, przy którym nie było już ani 
czucia ani ruchu.

Ująłem chorego za puls — był przerywany; ręce i nogi 
już stygły, i śmierć się zbliżała, a niepodobieństwem było ją 
opóźnić. Opatrzyłem biedaka, uporządkowałem bandaże, 
i zwróciłem się do kapitana.

— Czern on został raniony? — zapytałem.
— O to mniejsza — była odpowiedź; „Nautilusa“ tyl­

ko spotkało uderzenie, które zgruchotało jeden z drągów 
machiny, a ten człowiek został nim uderzony, osłaniając po­
rucznika, który stal . obok... Brat poświęcił się dla brata, 
przyjaciel dla przyjaciela — to rzecz bardzo prosta. Wszy­
scy na „Nautilusie“ rządzą się tern prawem. Ale cóż pan mó­
wisz o chorym?

Ociągałem się z odpowiedzią.
■— Możesz pan mówić śmiało — rzeki kapitan — on 

nie rozumie po franucusku.
Spojrzałem raz jeszcze na rannego i rzekłem:
— Za dwie godziny będzie już po nim...
— To już niema dla niego ratunku?
Dłonie kapitana zwarły się kurczowo, a kilka łez spły­

nęło z jego oczu. Nie myślalem, żeby ten człowiek umiał 
płakać.

Patrzyłem na umierającego. Życie uchodziło z niego 
widocznie; bladość jego większą się jeszcze zdawała, przy 

•blasku światła elektycznego. Czyhałem na kilka słów z jego 
ust, mogących mi odkryć tajemnicę jego życia.

— Możesz się oddalić, panie Aronnax — rzeki kapitan.
Opuściłem kajutę umierającego i poszedłem do siebie,

wzruszony niezmiernie tą sceną. Cały dzień miotały mną ja­
kieś chmurne przeczucia. W nocy źle spałem. Nazajutrz ra-

porządkując no, gdym wszedł na pokład, już tam był kapitan Nemo. Spo­
strzegłszy innie, zwrócił się, zaraz ku mnie mówiąc:

— Panie profesorze, może pan zechcesz udać się dziś 
•na podmorską wycieczkę?

— Czy z mymi towarzyszami? — zapytałem.
— Jeśli będą chcieli, to i owszem.
— Jesteśmy na pańskie usługi kapitanie.
— Więc idźcie ubrać się w ubiory nurków.
O umierającym a może i zmarłym, nie mówił kapitan 

ani słówka. Poszedłem poszukać Neda i Konsela. Konse! chę­
tnie przyjął zaproszenie, a i Ned jakoś nie ociągał się tym 
razem.

Była ósma rano'; o wpół do dziewiątej byliśmy juz 
przebrani jak należało,jia czekającą nas przechadzkę. Otwo­
rzono drzwi podwójne i wyszliśmy my trzej, kapitan, i ze 
dwudziestu ludzi osady na.grunt, na którym spoczywał „Nau­
tilus“ w głębokości dziesięciu metrów pod powierzchnią 
wody.

Lekka pochyłość powiodła nas głębiej jeszcze, na grunt 
falisty, zupełnie inny niż ów, który zwiedzałem podczas pier­
wszej mej podwodnej wycieczki na oceanie Spokojnym. Nie 
było tu miałkiego piasku, ani łąk lub lasów morskich. Roz­
poznałem od razu, że okolica, do której nas wiódł kapitan Ne­
mo, była państwem koralowem.

Korale należą do zwierzokrzewów drzewkowatych czy­
li krzaczastych. Znajome mi były ostatnie uczonych bada­
nia nad tym dziwnym zwierzokrzewem, rozrastającym się 
w krzew, a zarazem zamieniającym się w kamień. To też 
niezmiernie byłem ciekawy zobaczyć te lasy skaliste, jakie- 
mi natura zasadziła dno niektórych.

Rozświeciwszy sobie drogę, szliśmy obok ławicy kora­
lowej tworzącej się dopiero. Postępowaliśmy wzdłuż nie­
zmiernie gęstych i poplątanych z sobą krzaków koralowych,
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pokrytych jakby niałemi kwiatkami, prążkowanenii biało. 
Tylko że te krzaki nie rosły jak na ziemi, z dołu do góry, ale 
przeciwnie, przytwierdzone do skał, wszystkie rozrastały się 
od góry w dół. Tysiące czarujących obrazów powstawało 
ze świateł igrających w tych, żywemi kolorami zalanych, 
rozgałęzieniach. Pokusa mnie brała, żeby zbierać te świeże 
korony kwieciste, ozdobione delikatnemi szypułkami: jedne 
ledwie rozwinięte, drugie rodzące się dopiero. Ale zaledwie 
zbliżyłem rękę do tych żyjących kwiatów, do tych czółek 
ożywionych, a natychmiast uciekały; białe ich kielichy kry­
ły się w czerwone rurki, kwiaty rozpływały się w moich 
oczach, a krzak zmieniał się w kawał kamienistego wzgórka.

Przypadek zdarzył, żem napotkał najpiękniejsze okazy 
zwierzokrzewów. Korale tego miejsca dorównywały piękno­
ścią tym, które się poławia w morzu Śródziemnem na brze­
gach Francyi, Włoch i Berberyi. Żywe ich barwy usprawie­
dliwiały owe poetyczne nazwy: „kwiatu krwi“ ,„piany krwa­
wej“, nadawane w handlu najpiękniejszym okazom. Cena 
korala dochodzi niekiedy do 1000 marek za kilogram, a w tern 
tu miejscu było go tyle pod falami morskiemi, że wszyscy 
żyjący na świecie z połowu korali, mieliby się czerń zbogacić.

. Krzaki stawały się coraz gęstsze, wyrosły potężniały. 
Prawdziwe ulice i galerye skamieniałe. Kapitan Nenio wszedł 
w ciemną galeryę, której łagodna pochyłość sprowadziła 
nas do głębokości trzystu blizko metrów, zatem ostatniej gra­
nicy porostów koralowych. Spotkaliśmy tam nie już krzaki 
pojedyncze lub krzewy skromnie wyrosłe, ale las niezmier­
ny, ogromne drzewa koralowe skamieniałe. Pod wybujałe- 
mi tych drzew gałęziami, pokrytemi ciemnicą fal, przeszliś­
my swobodnie; u stóp naszych rurkokrzewy, gwiazdowce, 
gąbki, dzwonki itp. tworzyły kobierzec kwiecisty, olśniewa- 
jącemi posiany klejnotami.

Kapitan zatrzymał się nareszcie; zatrzymałem się tak­
że, równie jak nasi towarzysze, którzy stanęli w półkole 
obok swego dowódcy. Przypatrzywszy się lepiej, spostrze­
głem, że czterech z pomiędzy nich dźwigało na bankach jakiś 
przedmiot podłużnego kształtu.

Byliśmy w środku obszernej polany, otoczonej 
bujnym drzewostanem podmorskiego lasu. Z naszych latarni 
płynęło na to miejsce światło prżymiierzchłe, od którego cień 
wydłużony padał na grunt. Na krańcach polany ciemność 
już była zupełna, i tylko żywe zwierzątka w koralu iskrzyły 
się tu i owdzie.

Ned-Land i Konsel byli tuż przy mnie. Przypatrując 
się, uderzony zostałem myślą, że zapewne niezwykłe będę 
miał widowisko. Grunt był ponadymany w niektórych miej­
scach lekkiemi podniosłościami, jakby ręką w pewnym ulo- 
żonemi porządku. W środku polany, na skałach zwalonych 
na kupę, stal krzyż koralowy i wyciągał swe długie ramiona, 
jakby zrobione z krwi skamieniałej. Na znak kapitana jeden 
z towarzyszących nam ludzi odjął od pasa motykę i zaczął 
kopać otwór.

Zrozumiałem o co chodziło! Ta polana to był cmen­
tarz, a ten otwór miał być grobem; ten przedmiot podłużny, 
przyniesiony przez ludzi osady, to ciało człowieka zmarłego 
tej nocy! Kapitan Nemo i jego towarzysze przyszli pogrze­
bać swego kolegę we wspólnem ostatniem mieszkaniu, na 
niedostępnem dnie oceanu.

Kopano grób. Spłoszone ze swego schronienia ryby,
uciekały na wszystkie strony. Wapnisty grunt dźwięczał
pod uderzeniami kilofa, z pod którego, gdy natrafił na krze­
mień, tryskały iskry. Otwór rósł wzdłuż i wszerz, i na­
reszcie' dosyć się stal! obszerny, by objąć ciało człowieka.

Wówczas zbliżyli się ci, którzy je nieśli. Owinięte
w tkaninę białą ciało spuszczono do mokrego grobowca.

Kapitan Nemo z rękami skrzyżowanemi na piersiach, 
i wszyscy przyjaciele zmarłego uklękli w postaci modlą­
cych się. Ja i moi dwaj towarzysze pochyliliśmy się ze 
czcią... A potem zasłonięto otwór grobowca odłamkami 
oderwanemi z gruntu i powstał mały pagórek.

Wówczas kapitan i ludzie jego powstali, zbliżyli się 
do grobu i każdy z nich raz jeszcze ugiął kolano i wszyscy 
wyciągnęli ręce na znak ostatecznego pożegnania. Pogrze­
bowa drużyna zawróciła wówczas w stronę „Nautilusa,“ 
przechodząc pod łukami kamienistego lasu, przez ulice, 
wzdłuż krzaków koralowych, i wstępując coraz wyżej. 
Ogniska na statku ukazały się nakoniec; świetlne ich smu­
gi były nam przewodnikami. O pierwszej byliśmy już 
z powrotem.

Zmieniwszy odzienie, wyszedłem na platformę, a przy­
gnieciony nawaleni myśli, usiadłem przy latarni oświetla­
jącej statek. Wkrótce nadszedł kapitan Nemo. Podniosłem 
się i rzeklem:

— Tak więc, jak przewidziałem, człowiek ów umarł 
w nocy?

— Umarł, panie Aronnax — odpowiedział kapitan.
— A teraz spoczywa przy swych towarzyszach, na 

koralowym cmentarzu.
Zasłaniając sobie nagle twarz rękami, kurczem owła- 

dniętemi, daremnie usiłował kapitan powściągnąć łkanie — 
potem rzekł:

— Tam jest nasz zaciszny cmentarz, tam. o kilkaset 
stóp pod powierzchnią wód!

— Przynajmniej wasi zmarli bezpieczni tam są od re­
kinów.

— Tak — odparł poważnie kapitan — od rekinów 
i od ludzi!

Ocean Indyjski.
Tu rozpoczyna się druga część tej podróży pod mo­

rzami. Pierwsza zakończyła się wzruszającą sceną cmenta­
rza koralowego. Tak więc w łonie tego niezmiernego morza 
upływało cale życie kapitana Nemo; tam także w niepizeni- 
knionych przepaściach przygotował dla siebie mogiłę. Tam 
żaden potwór oceanu nie zakłóci ostatniego snu owych mie­
szkańców „Nautilusa“. Tam są bezpieczni — „nawet od lu­
dzi!“ — dodał kapitan.

Tajemnica owej ostatniej nocy, podczas której wrzu­
cono nas do więzienia i pogrążono w śnie sztucznym; gwał­
towna przezorność, z jaką kapitan wytrącił mi z rąk lunetę, 
gdym rozpatrywał widnokrąg, i wreszcie śmiertelna rana, 
którą otrzymał jeden z jego ludzi przy niewytlumaczonem 
starciu „Nautilusa“, wszystko to wprowadzało mnie na nowe 
domysły. Nie! kapitan Nemo nie poprzestawał na uciekaniu 
od ludzi! Jego straszny okręt posługiwał nie samym tylko 
jego instynktom wolności — ale może jeszcze interesom ja­
kiejś służył okropnej zarosty.

Pruliśmy wówczas bałwany oceanu Indyjskiego, rozle­
glej płaszczyzny wód, zajmującej pięćset pięćdziesiąt milio­
nów hektarów, a tak przeźroczystej, że zawracało ci się w 
głowie, gdy pochylony patrzyłeś w jej zwierciadło. „Nauti­
lus“ płynął zwykle między stu a stu dwudziestoma metrami 
głębokości. Tak było przez kilka dni. Dla kogo innego go­
dziny z pewnością wydałyby się dlugiemi, nudnemi; ale co­
dzienne przechadzki po platformie, gdzie pokrzepiałem się 
orzeźwiającem powietrzem oceanu, widok bogatych wód 
przez szyby salonu, czytanie książek w bibliotece i pisanie 
notatek i pamiętników, zajmowały cały mój czas i me zo-. 
stawiały mi ani chwili na nudy. Stan naszego zdrowia był za­
dowalający.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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• f • f 9 • -- —^wiązek Stolarski low.zogr.por.

(dawniej Pluciński i Spółka)
Poznań, jedynie ulica Wrocławska 1314.

tStajfiorzysinizjszz źróóto zafiupu mz6U
skromnych i stylowych.

Prosimy przekonać się! Zwiedzenie magazynów do kupna nie obowiązuje.
------------------------------------- Dogodne warunki spłaty. ---------------------------------— 

Magazyny mieszczą się w naszych własnych domach handlowych, skutkiem tego 
ceny mebli bezkonkurencyjne.

96
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Detalicznie! |Hurtownie!

JYlydła, ® 
sody, mączki, świece, ® 

szczotki. 303
Wszelkie artrt do prania i oświetlania @ 
w wyborowych gatunkach, 

po nizkich cenach

J. Czepczyiiski
Poznań.

Skład detaliczny: Stary Rynek 8. 
Telefon 324.

Magazyny hurtówne: ulica Połu­
dniowa 3. S

Telefon nr. 238.
I®®®®®®®®®®®

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje 32

depozyta i drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

Za rocznem wypowiedzeniem........................... 5%
„ półrocznem „ ............................4'/3%
,, kwartalnem „ ............................^/ł0/»

Na każdorazowe żądanie ------ 4%

Szkoła kroju i szycia 
nowej berlińskiej akademii Weinberga 
nadzwyczaj ułatwiona (bez rachunków i wol­
nego rysowania).

Kurs kroju dwutygodniowy po 2 godz. dziennie 
włącznie z przyborami 21,00 mk.

Kurs szycia czterotygodniowy po 3 godziny 
dziennie 10,00 mk.

Panie szyją na własny użytek. 151
Zgłoszenia każdego czasu przyjmuje

Helena Chojnacka 
Poznań, Królewski plac nr. 5 

dom ogrodowy I-sze piętro.

JLiszaj
mokry i suchy liszaj łupież, skrofuły, 
pryszcze wyrzuty skórne, wszelkiego 
rodzaju

otwarte nogi, 
obrażenia nóg, wrzody na nogach, 
żyły kurczowe, bolące palce, zasta­
rzałe rany są często uporczywe; 
kto dotychczas daremnie ocze­
kiwał wyleczenia, niech jeszcze raz 
spróbuje od dawna jak najlepiej 
wybróbowanej

maści Rino
wolna od szkodliwych składników. 
Puszka 1,15 mk. i 2,25 mk. Codzien 
otrzymujemy pisma dziękczynne. 
Tylko prawdziwa w oryginaln. opa­
kowaniu biało-zielono-czerwonem 
i z firmą Rich. Schubert & Co., 
Weinböhla-Dresden, chem pharm. 
labor. Naśladowań nie trzeba przyj­
mować. Do nabycia w aptekach.

Główny skład: Czerwona Apteka,
Poznań, St. Rynek 37. 323

I Poznań, Rycerska ul 15.

Zakład leczniczy dla chorych 
na nerwy i na cierpienia przewodu 
pokarmowego (przełyku, żołądka, kiszek, 
wątroby) włącznie chorób przetwarza­
nia sią materyi (otyłości, choroby cukro­
wej, podagry, bladaczki etc.) w połączeniu 
z zakładem wodoleczniczym. Kura- 
cye dyetyczne. Kąpiele elektryczne 
z prądem zmiennym i faradyoznym. — 
Masaż wibracyjny elektr, i rączny. [2 

Kąpiele elektryczne świetlane. 
Kąpiele wśzelk. rodzaju. Gimnastyka szwedzka. 
Dr. Zakrzewski. Dr. Panieński.

«

◄3
► usuwa pod gwarancyą ◄
► krem ,,Axela“ <

Ł/i sł. 1,50, */ 2 sł. 80 fen.
► mydło Axela ◄

1 kaw. 50 f, 3 k. 1,40 m.
>- Do nabycia
fe- w drogeryach i aptekach <4

► Adres: J. Gadehusch. -
► PozHań-Posen (Bazar).

■▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼I 
►► Pomniki, nagrobki, krzyże

z marmuru, granitu, piaskowca.

Figury SWjeb Pańskich oraz filary
z kamienia odpornego na działanie powietrza.

Kraty z kutego żelaza oraz filarki, 
tak kamienne jako też żelazne i łańcuchy 

do ogrodzeń grobów. 108
Wszelkie materyały budowlane.

S. MICHALSKI i Ska
Poznań, ul. Wilhelmowska 19.

Telefon 504.

IIi
B
■aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaai

„Ritteriii”
(w urządzie patentowym zastrzeżony) 

najlepszy błyszczyk na obuwie z fabryki 
chemicznej 11

Poznań, Sw. Marcin 20.

Jedyny polsko-katoUi Don wysyłkowy „Gwiazda“
=========== w Wrocławiu.......... ■ ■■■■=

poleca
wszelkie książki historyczne i do 
nabożeństwa, rzeczy galanteryjne, 

biżuterye, dewocyonalie itd.
M* “ Na życzenie wysyłam franko wielki 

{Ilustrowany cennik.

Józef jffierswa,
Wrocław (Breslau) Fiohtestrasse 14.i .
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Amatorom lekkich win

w Mad pod Tokajem własne 
winnice, wytłocznia i sklepy. 

Bliższe szczegóły w cennikach.
Kupcom znaczny rabat. "3M1

na sezon tatowy
wj borne, czyste, odstałe

Poznaniu, Stary Rynek 34, 
wchód z ulicy Wiankowej

NB

1 a z roku 1908-go. — litrowy gąsiorek 2,25 włącznie
szkła starannie wypielęgnowane i od producentów wprost zakupione.

Wielki wybór 42
win mozelskich i reński cli.

= Wina czerwone z Bordeaux! == 
smaczne, butelka (’/. litra) już od 1,25 M. włącznie szkła.

Wielka obietnica 
objawiona przez P. Jezusa 
Nowenna łask Boskich 
zapewniająca dobrą śmierć 
każdemu, kto ją raz jeden 

w życiu godnie odprawi.
Z aprobatą kościel. 190 stron. 
Cena 10 ten. z przes. 15 f. 
10 sztuk z przes. za 1,30 m.

zamawiać w
Księgarni Katolickiej, 
Poznań, Jezuicka 5. za zalicz­
ką lub pieniądze naprzód.

Możliwie*  najniższe fabryczne ceny.

i drukiem „Pracy“ Drukarni Nakładowej Sp. z ogr. p. — Redaktorzy odpowiedzialni: Za dział polityczny, wiadomości i dział 
illustrowany p. Bolesław Rakowski » Poznania, za dział^ogłoszeń o. Wincenty Szmytkowski z Poznania.,

Zegarki męskie zwyczajne po mk. 3,50 i 4,75, lepsze z 5* letnią piśmienną Q Ł
gwarancyą po mk. 5,40, 5,90 i 7,75, czysto srebrne jedynie lepsze na 6 i 10 kamieniach z zło- ®
temi brzegami po mk. 9,75, 11,15, 14,50 i droższe. Zegarki męskie złote w wielkim wyborze od 36 do 500 mk.
Zegarki damskie tylko lepsze czysto srebrne na 6 i 10 kamieniach z złot. brzeg, po 8,75, 10 i 12 mk. Zegarki złote damskia 
jedynie lepsze, znakom, werki na 10 kam. po mk. 16, 18, 21,50, 23,50 i droższe.
Szczero złote pierścionki i ślubne obrączki prawnie w stempel rządowy 333 stempl. ma już gotowe na składzie i najtaniej poleca 
Za parę złotych ślubnych obrączek B milim. szerokie mk. 10,—. Lepsze 14-karatowe 585 stemplowane po mk. 20, 26 i 32 za parę.

„ „ szczerozłotych ślubnych obrączek 6 milim. szerokie „ 14,—. Najlepsze z dukatowego złota 900 stemplowane po mk. 38, 46,
„ „ szczerozłotych „ „ 7 „ „ „ 18,—. i 55 za parę. • (113

Adres: M. Danecki, Poznań-Posen, św. Marcin 58 na l-szym piętrze. “^Q|

Kasa oszczędności
Banku Rolniczo-Przemysłowego 
^Wilecki Potocki i Sp. 

przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od I marki począwszy, płacąc od 3 do 41/, proc, 

wedle umowy. 33

KAZIMIERZ OSSOWSKI
INŻ. I OBROŃCA PATENTOWY

PRZY CES. URZĘDZIE PATENTOWYM 
W BERLINIE Potsdamerstr. Nr. 5.

2

fi. Szmytkowski
Telefon 17. Pniewy (Pinne.) Telefon 17.

Destylacya. Fabryka likworów i araków.
Specyalnośói

__ Jubileuszówka, Jagodówka,
Gdańskie wódki,

Nalewka wiśniowa, Nalewka pomarańczowa, 
Nalewka śliwkowa.

■r-. — Premiowane złotymi medalami i-----—
Nowośó ■ 59

„Hetman**,  staropolski likier żołądkowy 
„Ukas**,  krystalizowana kminkówka 

Okład prawdziwych araków, rumów, konia­
ków i handel win.

„PRACA“ 
powinna znajdo­
wać się w ka­

żdym domu 
szczerze polskim.

Szkoła handlowa Preissa
Ul. Sw. Marcina nr. 64.

Założona 1893 r. Telefon nr. 2699.
Nowe kursy rozpoczynają się dnia 3-go lipca.

Gruntowna, praktyczna nauka przez do­
świadczone i rutynowane siły nauczycielskie.

OMF*  Kursy kwartalne i półroczne.
Nauka w klasach oddzielnych podług planu 
zaprowadzonego w pierwszorzędnych szko­
łach handlowych. Tygodniowo 30 lekcyi obOr 

wiązkowych. 173
Prospekty na żądanie.

Maszyną do pisania wykonuje się 
wszelkie prace piśmienne akuratnie i tanio.

Dyrektor.
■maM,"1................

Nakładem


